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4 PISMO PG 


POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ 


Wydanie 150. numeru „Pisma PG” jest okazją do refleksji tym bardziej istotną, że zbiega się z 65. rocznicą 
powofania Politechniki Gdańskiej. Od 1992 roku, najpierw w czarno-białych, a następnie w Kolorowych oktadkach 
tego „Pisma” zawarte są istotne wydarzenia naszej Uczelni, interesujące wspomnienia, ważne uroczystości 
i rocznice. Nie brakuje również stron poświęconych znaczącym osobowościom oraz różnym problemom zarówno 
wydziałowym, jak i uczelnianym. Można też znaleźć artykuły popularyzujące wiedzę z różnych dziedzin, nie 
tylko technicznych. Trudno jest ująć w Kilku słowach całość tematyki „Pisma PG”, ale warto podkreślić, że jest 
to dobry sposób dokumentowania naszej historii. 

Redagowanie „Pisma PG” to również przykład fascynującej pracy zespołu ludzi, zespołu, Który zmieniał 
się w czasie, ale zawsze wykazywał się ogromną solidnością i starannością. Dzisiaj chciałbym wszystkim 
członkom Zespołu Redakcyjnego serdecznie podziękować za czas i serce poświęcone przygotowywaniu „Pisma”. 
Szczególne podziękowania należą się reKtorowi prof. Edmundowi Wittbrodtowi za podjęcie tej inicjatywy 
oraz dr. Waldemarowi Affeltowi za niestrudzone pełnienie funkcji redaktora naczelnego od początku istnienia 
„Pisma PG”. Słowa uznania Kieruję również do wszystkich autorów artykułów, wrażliwych obserwatorów 
życia akademickiego, dzięki Którym w różnorodny sposób zostały opisane Karty historii naszej Politechniki. 
Pozdrawiam też wszystkich Czytelników zainteresowanych losami naszej Alma Mater. 

Wybiegając w przyszłość, życzę „Pismu PG”, jego Zespołowi Redakcyjnemu i Czytelnikom wielkiej satysfakcji 
z pracy na naszej Uczelni oraz powodzenia w życiu osobistym. Niech na jego szpaltach gości zawsze troska 
o aktualność i rzetelność przedstawionej informacji. Niech zamieszczane artykuły inspirują do nowych działań, 
budują poczucie wspólnoty oraz sygnalizują bariery rozwoju. Niech jego Autorzy ukazują ludzi zdolnych, 
skromnych, pracowitych, Którzy w zaciszu swoich pokoi i laboratoriów poświęcają się studentom, tworzą nowe 


teorie, odkrywają pożyteczną wiedzę i opracowują innowacyjne rozwiązania. 


Życzę „Pismu PG” co najmniej następnych 150 numerów! Z wdzięcznością i z życzliwością 


Henryk Krawczyk — rektor PG 


(ak trzymać!!! 
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Trudne początki „Pisma PG”, 
ale efekt wspaniały 


d początku mojego działania w 1990 roku jako rektora 

Politechniki Gdańskiej, po zmianach politycznych w Polsce, wraz 
z ówczesnymi prorektorami, profesorami: Antonim Nowakowskim, 
Aleksandrem Kołodziejczykiem i Zbigniewem Szczerbą, poszukiwali- 
śmy sposobu na skuteczne komunikowanie się ze społecznością aka- 
demicką naszej uczelni. Chcieliśmy, aby nasze działania były czytelne 
i przejrzyste. Było to ważne, bo wiedzieliśmy, że czekają nas zmiany 
o charakterze przełomowym. Trzeba przypomnieć, że nie było wów- 
czas jeszcze Internetu ani Trójmiejskiej Akademickiej Sieci Kompute- 
rowej, bo tę uroczyście otworzyliśmy na początku drugiej kadencji, 
w grudniu 1994 roku. Zaczęliśmy od wydawania cotygodniowych, 
szybkich informacji bieżących. Już w 1991 roku zaczął się ukazywać 
„Serwis Informacyjny PG”, na kartce koloru żółtego, aby od razu rzucał 
się wszystkim w oczy. Równocześnie podjęliśmy działania zmierzające 
do wydawania czasopisma, ale nie tylko informacyjnego. W 1993 roku 
podjąłem decyzję o wydawaniu „Pisma PG”. Niezwykle ważne było, 
aby wydawaniem czasopisma zajmował się Zespół Redakcyjny złożony 
wyłącznie z pracowników naszej uczelni. Powołany został Zespół Re- 
dakcyjny składający się z osób odpowiedzialnych, z dużą wyobraźnią 
i wizją. Wymienić tu można kilka nazwisk, jak chociażby: prof. Adama 
Synowieckiego, prof. Zbigniewa Cywińskiego, dr. Waldemara Affelta, 
Joannę Szłapczyńską, Jadwigę Lipińską. Zespół Redakcyjny, mając 
dużą swobodę, nadał odpowiedni kształt „Pismu PG”, które w sposób 
merytoryczny porusza ważne problemy Politechniki Gdańskiej, ale 
i nie tylko. 

Wcześniej, a więc przed 1990 rokiem, wydawany był „Głos Poli- 
techniki Gdańskiej. Pismo pracowników i studentów”. Jednak zajmo- 
wali się nim redaktorzy wydawanej wówczas gazety „Głos Wybrzeża”, 
która była oficjalnym organem prasowym Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Kontynuacja nam zdecydowanie nie odpowiadała. Choć 
były protesty, zaprzestaliśmy jego wydawania. Ostatni numer, nr 20, 
ukazał się w marcu 1992 roku. 

„Pismo PG” było jednym z pierwszych czasopism tego typu w Pol- 
sce. Choć adresowane było głównie do pracowników i studentów na- 
szej uczelni, czytali je także inni. Od początku było dobrze odbierane. 
Jak już wspomniałem, „Pismo PG” porusza nie tylko sprawy dotyczące 
Politechniki Gdańskiej, ale także szeroko pojętej nauki i szkolnictwa 
wyższego, nie tylko zresztą w Polsce. Jest ciekawe, a przy tym bardzo 
różnorodne. Można w nim przeczytać nie tylko artykuły dotyczące 
spraw techniki, ale i humanistyki. Stąd tyle o historii, etyce, o cieka- 
wych obiektach i zabytkach architektury, np. o mostach, o których 
pisał prof. Zbigniew Cywiński. Można w nim też znaleźć piękny cykl 
artykułów o otaczającej nas przyrodzie, której wspaniałym obserwa- 
torem jest Marcin Wilga. To wyróżnia nasze pismo od innych. Muszę 
przyznać, że przy powoływaniu „Pisma PG” nie do końca zdawałem 
sobie sprawę z tego, jaką ono przybierze formę. To zasługa przede 
wszystkim Zespołu Redakcyjnego i autorów tekstów. Jestem im nie- 
zmiernie wdzięczny za to, co zrobili z „Pismem PG”. 

Pierwszy numer zatytułowany „Pismo PG. Pismo pracowników 
i studentów Politechniki Gdańskiej” ukazał się w kwietniu 1993 roku. 
Szczegółów dokładnie już nie pamiętam, tyle tylko, że na okładce był 
fronton Gmachu Głównego Politechniki Gdańskiej, a wewnątrz arty- 
kuł wstępny znakomitego profesora naszej uczelni i filozofa Adama 
Synowieckiego. Początki nie były łatwe. W pierwszym roku wydane 
zostały tylko dwa numery. „Pismo PG” jednak cały czas się zmieniało, 
zawsze na lepsze. 

O sukcesie, moim zdaniem, decyduje różnorodność zamieszcza- 
nych w „Piśmie PG” artykułów oraz otwartość na każdego. Autorem 


PISMO PG E 


może być każdy członek naszej społeczności akademickiej. To powo- 
duje, że „Pismo PG” żyje. Czuje się, że jest to czasopismo każdego 
z nas, a nie wybranych. Przykładowo, gdyby przejrzeć dwa pierwsze 
numery „Pisma PG”, to można w nich znaleźć, np. artykuły: Adama 
Synowieckiego Słowo o Piśmie PG, Romana Wielocha Polscy studenci 
i ich organizacje na Politechnice Gdańskiej w latach 1904—1939, Zbi- 
gniewa Cywińskiego O aktywną promocję naszej Alma Mater, Walde- 
mara Affelta Nic o nas bez nas, Edmunda Wittbrodta Omówienie dzia- 
łalności Uczelni w kadencji 1990-1993, czy też Henryka Krawczyka Co 
nowego na Elektronice. W numerze pięćdziesiątym, który ukazał się 
w lutym 1999 roku, np.: Jadwiga Lipińska napisała Uczeni w anegdocie, 
a Krystyna Pokrzywnicka Harmonia teorii i praktyki we współczesnej 
pedagogice architektonicznej. Natomiast w numerze setnym, który 
ukazał się w czerwcu 2004 roku m.in. opublikowany został List papieża 
Jana Pawła II do uczestników Kongresu, tj. kongresu rektorów uniwer- 
sytetów europejskich, który odbywał się wówczas w Lublinie, Andrzej 
Czyżewski napisał tekst Akademicka TV Politechniki Gdańskiej, Alek- 
sander Kołodziejczyk Śmierć źródłem życia, Stefan Zabieglik Dbajmy 
o język, a Marcin Wilga Inny Gdańsk — inny świat. 

To oczywiste i naturalne, że jestem stałym czytelnikiem „Pisma 
PG”. Czytałem wszystkie, od numeru pierwszego do sto czterdzieści 
dziewiątego. Ostatnio najbardziej interesują mnie artykuły dotyczące 
historii naszej uczelni, a przede wszystkim relacje naocznych świad- 
ków tamtych wydarzeń. Tak się składa, że niektóre z nich, które mam 
jeszcze świeżo w pamięci, też przechodzą powoli do historii. Dotyczy 
to wydarzeń, w których aktywnie uczestniczyliśmy jako studenci a po- 
tem pracownicy politechniki, między innymi: Marca '68, Grudnia '70, 
Sierpnia '80, czy też Grudnia '81. Sam napisałem tekst o sytuacji, jaka 
miała miejsce na ówczesnym Wydziale Budowy Maszyn (dziś, po po- 
łączeniu z Wydziałem Mechanicznym Technologicznym w 1993 roku, 
jest to Wydział Mechaniczny), po wprowadzeniu stanu wojennego 
w 1981 roku. Składają się one na tożsamość naszej Alma Mater. Po- 
winny więc być przekazywane następnym pokoleniom akademickim. 

Nie mam żadnych wątpliwości, że idea „Pisma PG” nie tylko po- 
winna, ale musi być kontynuowana. Jest na nią ogromne zapotrze- 
bowanie. Najlepszym dowodem jest zainteresowanie czytelników. 
Ważna jest nie tylko postać papierowa, ale i elektroniczna. Ta druga 
dociera do wielu naszych absolwentów rozsianych po całym świecie. 
Od kiedy jestem senatorem Rzeczypospolitej Polski, a więc od 1997 
roku, często z niej korzystam, będąc w Warszawie na obradach Senatu 
RP lub poza granicami kraju, gdzie często bywam, jako przewodniczą- 
cy Komisji Spraw Unii Europejskiej. Korzystałem z niej, kiedy byłem 
członkiem Konwentu Europejskiego, a potem posłem do Parlamentu 
Europejskiego. 

Jako rektor, który powołał do życia „Pismo PG” w 1993 roku, mam 
ogromną satysfakcję z kształtu i formy jaką ono przybrało. Stało się to 
za sprawą wielu, i co należy podkreślić, bezinteresownych osób. Za 
pisanie nie otrzymuje się honorarium autorskiego. Jubileusz wydania 
sto pięćdziesiątego numeru „Pisma PG” jest dla mnie dobrą okazją, 
aby wyrazić ogromną wdzięczność i uznanie wszystkim obecnym i by- 
tym członkom Zespołu Redakcyjnego, a także setkom autorów, dzielą- 
cych się swoim doświadczeniem oraz przemyśleniami z całym naszym 
środowiskiem akademickim. Byliście i jesteście wspaniali! 


Prof. dr hab. inż. Edmund Wittbrodt 
Senator RP 


Rektor Politechniki Gdańskiej w latach 1990-1996 
Minister Edukacji Narodowej w latach 2000-2001 
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Święto naszego pisma 


Rektorzy wznoszą toast za powodzenie „Pisma PG” 


SY a wydanie „Pisma PG” jest 
jubileuszowym, 150. numerem. Z tej 
okazji rektor oraz redakcja uczelnianego 
magazynu zaprosili wszystkich autorów 
do pamiątkowego zdjęcia. Wszak mie- 
sięcznik, od 1993 roku powstaje siłami 
pracowników i studentów naszej uczel- 
ni. Choć na zdjęciu znalazło się całkiem 
spore grono, trzeba pamiętać, że to 
tylko nieliczni spośród wszystkich auto- 
rów. Dotychczas w piśmie publikowało 
dokładnie 1007 osób. 

Święto uczelnianego magazynu nie 

obyło się bez tortu „urodzinowego” 
i symbolicznej lampki szampana. W Sali 
Senatu zgromadzili się założyciele pisma, 
zespół redakcyjny, liczni autorzy artyku- 
łów i przyjaciele „Pisma PG”. 
— To, co dzieje się w „Piśmie PG” odbie- 
ram jako troskę o politechnikę. Naszym 
marzeniem jest, by politechnika była 
wspaniałą, nowoczesną uczelnią, pełną 
wyobraźni. Cząstka tego realizuje się na 
łamach naszego pisma — mówił podczas 
spotkania prof. Henryk Krawczyk, rektor 
PG. — Wznoszę, więc toast za politechni- 
kę i dalszy rozwój naszego magazynu. 

Jeden z inicjatorów powołania typowo 
uczelnianego pisma, senator RP, prof. Ed- 
mund Wittbrodt (rektor w latach: 1990— 
1996), opowiedział o jego początkach 
iz ogromną wdzięcznością zauważył, że 
sukces czytelniczy jest udziałem solidnej 
pracy zespołu redakcyjnego oraz bezin- 
teresownego zaangażowania autorów. 

— Od początku mojego działania jako rek- 
tora Politechniki Gdańskiej, wraz z ów- 
czesnymi prorektorami, profesorami: 
Antonim Nowakowskim, Aleksandrem 
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Fot. Krzysztof Krzempek 


Kołodziejczykiem i Zbigniewem Szczerbą 
poszukiwaliśmy sposobu na skuteczne 
komunikowanie się ze społecznością aka- 
demicką naszej uczelni — wspominał prof. 
Wittbrodt. 

Tym sposobem okazało się „Pismo 

PG”. Choć początki nie były łatwe, bo 
w pierwszym roku ukazały się tylko dwa 
numery, „Pismo” funkcjonuje już sie- 
demnaście lat. 
— Z nutką rozrzewnienia przeglądałem 
pierwszy numer „Pisma PG” z kwietnia 
1993 roku. Słowo wstępne napisał wów- 
czas śp. prof. Adam Synowiecki, prof. 
Zbigniew Cywiński artykuł O aktywną 
promocję naszej Alma Mater, redaktor 
naczelny Waldemar Affelt — Nic o nas 
bez nas, a prorektor prof. Jan Godlewski 
przedstawił — Optyczne metody kontroli 
atmosfery — wyliczał prof. Edmund Witt- 
brodt, senator RP. 

Prof. Aleksander Kołodziejczyk (rektor 
PG w latach: 1996-2002) przypomniał, że 


zanim powstało „Pismo PG”, jeszcze przed 
1990 rokiem, wydawany był „Głos Poli- 
techniki Gdańskiej. Pismo pracowników 
i studentów”. Tworzyli go redaktorzy trój- 
miejskiego dziennika „Głos Wybrzeża”. 

Politechnikom zależało natomiast na 
gazecie redagowanej przez nich samych. 
Dodatkowo na PG, od roku 1991 wyda- 
wany był jednokartkowy „Serwis Infor- 
macyjny PG”. 

Podczas uroczystości nie zabrakło też 
rozważań na temat czytelniczej kariery 
pisma, której nie spodziewali się jego 
twórcy. Senator Wittbrodt zauważył, 
że o powodzeniu pisma decyduje nade 
wszystko różnorodność zamieszczanych 
w nim artykułów oraz otwartość na ludzi 
i świat. — Autorem może być każdy czło- 
nek społeczności akademickiej. To powo- 
duje, że „Pismo PG” żyje — mówił. 

Wtórował mu prof. Janusz Rachoń, 

rektor ubiegłej kadencji. Senator pod- 
kreślił również, że w trakcie obu kadencji 
rektorskich zawsze spotykał się z entu- 
zjazmem odbiorców pisma. 
— Zdarza się, że rektorzy i profesorowie 
z innych uczelni proszą mnie o artykuły 
archiwalne. Zapadły im, bowiem w pa- 
mięć. Tak ogromne uznanie czytelników 
dla „Pisma PG” z pewnością wynika z in- 
żynierskiej precyzji publikujących. Wszak 
inżynier może być poetą, a poeta nie 
może być inżynierem — powtórzył swoją 
ulubioną maksymę prof. Rachoń. 

Za wspomniany entuzjazm czytel- 
nikom podziękował dr inż. Waldemar 
Affelt, od początku istnienia pisma peł- 
niący funkcję redaktora naczelnego. 
Dziękował też zespołowi redakcyjnemu 
oraz wszystkim piszącym i pisującym do 
„Pisma PG”. 


Ewa Kuczkowska 
Biuro Prasowe PG 


Spotkanie autorów „Pisma PG” w Sali Senatu. Na pierwszym planie Waldemar Affelt, redaktor 


naczelny 
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Gdańsk, Luty 2010 roku 


SENATOR 
RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


Prof. dr hab. inż. Edmund Wittbrodt 
Przewodniczący Komisji Spraw Unii Europejskiej 


Zespół Redakcyjny 
„Pismo PG” 
„Pismo Pracowników i Studentów Politechniki Gdańskiej” 


Z okazji wydania sto pięćdziesiątego numeru „Pisma PG" pragnę 
przekazać swoje najwyższe uznanie oraz gratulacje wszystkim obecnym i byłym 
członkom Zespołu Redakcyjnego, a także autorom artykułów zamieszczanych 
w „Piśmie PG” w okresie minionych siedemnastu lat. 

„Pismo PG”, Które w 1993 roku, jako ówczesny rektor Politechniki 
Gdańskiej miałem szczęście powołać do życia, było jednym z pierwszych tego 
typu w Polsce. Choć adresowane głównie do pracowników i studentów naszej 
uczelni, czytane było ijest przez wieluinnych. Porusza nie tylko sprawy dotyczące 
Politechniki Gdańskiej, ale także szeroko pojętej nauki i szkolnictwa wyższego, 
nie tylko zresztą w Polsce. Jest ciekawe, a przy tym bardzo różnorodne. Można 
w nim przeczytać nie tylko o sprawach techniki, ale i humanistyki, o historii 
i etyce, o ciekawych obiektach i zabytkach architektury, czy też o otaczającej 
nas przyrodzie. To wyróżnia nasze czasopismo od innych. Wspaniale promuje 
naszą Alma Mater. 

Jest to zasługa przede wszystkim Zespołu Redakcyjnego i autorów 
tekstów, dzielących się swoim doświadczeniem oraz przemyśleniami z całym 
naszym środowiskiem akademickim. Jestem im niezmiernie wdzięczny za to, co 
zrobili z „Pismem PG”. Gratuluję dokonań! Byliście i jesteście wspaniali! 

Życzę Zespołowi Redakcyjnemu i autorom wielu dalszych sukcesów 
oraz satysfakcji z kolejnych wydań. Życzę także wiele zdrowia i wszelkiej 
pomyślności w życiu osobistym. 

Tak trzymać!!! 


Yv 
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Gdańsk, 18 stycznia 2010 roku 


SENATOR 
RZECZPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


Panie i Panowie Redaktorzy „Pisma PG” 


Nie wiem czy wielu z Was jeszcze pamięta o tym, że w styczniu 1993 roku, to dr inż. 
Waldemar Affelt złożył na ręce JM Rektora Politechniki Gdańskiej „Program organizacji, funk- 
cjonowania i rozwoju Public Relations w Politechnice Gdańskiej”. W ślad za tym, w marcu 
tego samego roku pismem okólnym Rektora PG, prof. Edmunda Wittbrodta, otrzymujemy 
informację o reaktywowaniu czasopisma naszej uczelni i powołaniu 7-osobowego kolegium 
redakcyjnego, które tworzyli: prof. Zbigniew Cywiński, prof. Adam Synowiecki, dr Jadwiga 
Lipińska, mgr Joanna Szłapczyńska, mgr Jerzy Kulas, reprezentant samorządu studenckiego 
oraz sekretarz redakcji dr inż. Waldemar Affelt, który — co przy tej sposobności nadmienić 


trzeba — od roku 2006 pełni odpowiedzialną funkcję redaktora naczelnego „Pisma PG”. 


Przy okazji wydania 150. numeru „Pisma PG” należy przypomnieć, że to dr inż. Waldemar 
Affelt był autorem nazwy naszego periodyku, która została zaakceptowana przez zespół 


redakcyjny, a następnie Rektora PG. 


Na łamach „Pisma PG” publikowane są artykuły, które dotykają wielu i to bardzo różno- 
rodnych obszarów, od techniki, poprzez matematykę i nauki przyrodnicze, a na tematach 
stricte humanistycznych skończywszy. Przecież od samego początku w naszym czasopiśmie 
publikuje miłośnik języka polskiego, dr hab. Stefan Zabieglik z Katedry Nauk Filozoficznych 
WZIE. Jego artykuły dedykowane poprawnej polszczyźnie cenne są szczególnie dla przy- 
szłych inżynierów, którzy nie zawsze mają wysoko rozwiniętą świadomość języka. Wiele 
jest też artykułów o historii PG. Z inicjatywy Zakładu Historii Politechniki Gdańskiej powstały 
nawet cztery wydania specjalne poświęcone wyłącznie tej tematyce. Jestem przekonany, 
że kontynuacja tego cyklu spotka się z ogromnym zainteresowaniem. To na łamach „Pisma 
PG” prof. Aleksander Kołodziejczyk popularyzował wiedzę o chemii produktów naturalnych, 
a o kopię Jego artykułów o feromonach do dzisiaj dopominają się studenci i młodzi pra- 
cownicy nauk przyrodniczych z całej Polski. Pani doc. Barbara Wikieł, w ramach szerokie- 
go programu popularyzacji matematyki pilnuje, aby w każdym numerze ukazał się artykuł 
z tej dziedziny. Mamy stały felieton Kącik matematyczny z ogromnym polotem redagowany 


przez Panią dr Krystynę Nowicką. W 2006 roku, w skład komitetu redakcyjnego wchodzą: 


mgr Katarzyna Żelazek, rzecznik uczelni oraz mgr Roman Beger, szef biura rektora, którzy 
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na łamy „Pisma PG” wnoszą dziennikarski polot i niewątpliwy kunszt widoczny w takich 
perełkach literackich jak np. Stół i dwanaście krzeseł (2008/4), O dzielnych pocztowcach 
i dziesięcioletniej dziewczynce (2009/9), Pan dał siłę swojemu ludowi, Pan dał błogosławień- 


stwo pokoju (2009/6), Bezcenną rzeczą jest honor (2009/7). 


Na atrakcyjność czasopisma niewątpliwie wpływa również strona edytorska i zawsze 
atrakcyjna szata graficzna pisma, a zawdzięczamy to przede wszystkim mgr Ewie Niziołkie- 


wicz oraz mgr. inż. arch. Krzysztofowi Krzempkowi. 


W trakcie obu kadencji rektorskich zawsze spotykałem się z entuzjazmem odbiorców 
czasopisma. Zdarza się, że rektorzy i profesorowie z innych uczelni proszą mnie o artykuły 
archiwalne. Zapadły im bowiem w pamięć. Tak ogromne uznanie czytelników dla „Pisma PG” 
z pewnością wynika z inżynierskiej precyzji publikujących. Wszak inżynier może być poetą, 


a poeta nie może być inżynierem. 


Nie ma sukcesu bez pasji i zaangażowania. A więc w tym miejscu składam serdeczne 
podziękowania całemu kolegium redakcyjnemu „Pisma PG” za te 150 numerów. Szczególne 
wyrazy wdzięczności kieruję do dr inż. Waldemara Affelta, redaktora naczelnego pisma, pa- 
sjonata, bez którego udziału nie wyobrażam sobie „Pisma PG”. Waldemar Affelt „Pismu PG” 
oddał kawałek swego życia, ale jak sam o tym mówi, ta praca motywowała jego osobisty 


projekt życiowy „bycia na Politechnice”. 


„Pismu PG” życzę wielu pasjonujących artykułów, powrotu do kolumny Z wiedzą do suk- 
cesu, prezentującej otoczenie gospodarcze poprzez sylwetki absolwentów PG — ludzi sukce- 
su, współredagowanej przez Stowarzyszenie Absolwentów Politechniki Gdańskiej oraz mobi- 


lizacji środowiska studenckiego, aby było widoczne na łamach „Pisma PG”. 


prof. dr hab. inż. Janusz Rachoń 
Rektor PG w latach 2002—2008 
Przewodniczący Rady 
Narodowego Centrum Badań i Rozwoju 
Senator RP 
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Dostojna Społeczności „Pisma PG”, 
Szanowni Czytelnicy, 


ddajemy do rąk Waszych 150. wydanie naszego poli- 

technicznego czasopisma. Od ukazania się pierwszego 
numeru w kwietniu 1993 roku minęła cała epoka, a dzisiaj 
skutki polskiej transformacji są języczkiem u wagi tzw. klasy 
politycznej oraz zawodowych publicystów — egzegetów me- 
dialnych gaworzeń partyjnych liderów i przygodnych cele- 
brytów. Skądinąd każdy z nas ma własne poglądy, a jak różne 
one są, pokazują fora internetowe i publiczne debaty. „Pismo 
PG” powstało w czasach euforii towarzyszącej degustowa- 
niu nowych smaków demokracji i swobód obywatelskich 
już niezakazanych, niecenzurowanych i niekontestowanych 
po czerwcu 1989 roku. Podjęcie delikatnego i ryzykownego 
przedsięwzięcia stworzenia niezależnego czasopisma środo- 
wiskowego prof. Edmund Wittbrodt, ówczesny rektor, rozwa- 
żał przez wiele miesięcy. Premiera tej gazetki (jak na początku 
nazywano „Pismo PG”) pokryła się z innym ważnym dla mnie 
działaniem, któremu prof. E. Wittbrodt również patronował 
— wprowadzeniem do repertuaru badawczego naszej Uczelni 
nowego wątku, wątku humanizującego i związanego z pro- 
blematyką kulturowego dziedzictwa techniki. Anonsuje to już 
drugie wydanie „Pisma PG” z września 1993 roku przy okazji 


zorganizowania pierwszej w Polsce międzynarodowej konfe- 
rencji poświęconej temu tematowi „Preservation of Industrial 
Heritage — Gdańsk Outlook”, która doczekała się dotąd czte- 
rech i pół edycji (ta połówka to sympozjum tematyczne z oka- 
zji 150-lecia zabytkowego mostu tczewskiego w 2007 roku.) 
oraz wydania kilkunastu tomów publikacji. I także tutaj mam 
powód do satysfakcji: otóż w najnowszym wydaniu kwartalni- 
ka „Ochrona Zabytków” ukazał się właśnie plon moich wielo- 
letnich studiów — obszerna prezentacja metodyki waloryzacji 
dziedzictwa techniki w kontekście rozwoju zrównoważonego. 
Tak się złożyło, że te dwa tak różne przedsięwzięcia — „Pismo 
PG” i edukacja kulturalna przyszłych inżynierów — przez te 
wszystkie lata motywowały mój osobisty projekt życiowy „by- 
cia na Politechnice”, nadając sens pracy nauczyciela akade- 
mickiego, choć nie jedynie... Proszę wybaczyć mi tę osobistą 
dygresję, ale to kawał mojego życia, tysiące godzin i setki dni 
temu poświęconych... 


Wówczas, na początku, ważne było przemówić własnym 
głosem, dotykając wszystkiego, czym żyje nasza uczelniana 
społeczność, bez względu na temat, dziedzinę, konteksty. 


Zespół Redakcyjny „Pisma PG” w składzie zamykającym jubileuszowe wydanie dn. 08.01.2010 roku; od lewej: Ewa Jurkiewicz-Sękiewicz, Adam 


Barylski, Jaonna Szłapczyńska, Ewa Niziołkiewicz i Waldemar Affelt 
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Stąd od samego zarania „Pismo PG” było wszechnica, na któ- 
rej łamach gościły aktualia sprawozdawcze i zapowiedzi im- 
prez, wspomnienia, reportaże, artykuły popularnonaukowe, 
felietony, wiersze i miniatury literackie. Jedynym ogranicze- 
niem redakcyjnym były: fakt związku autora/autorki z Poli- 
techniką Gdańską lub związek tematyczny artykułu z naszym 
środowiskiem. Materiały do pierwszych numerów tworzyli 
przede wszystkim członkowie Zespołu Redakcyjnego (aby dać 
dobry przykład) oraz ich przyjaciele i znajomi, którzy przyjęli 
zaproszenie. Zaczęły pojawiać się teksty członków kierownic- 
twa Politechniki Gdańskiej i stało się to dobrym zwyczajem. 
Pierwszym akcyjnym zamierzeniem było ogłoszenie konkur- 
su „Gdzie to jest?” w numerze 7/1994. Gdy po dwunastu 
latach pracy w prawdziwym budownictwie i po ukończeniu 
podyplomowych studiów konserwatorskich zdecydowałem 
się wrócić na PG, by dzielić się doświadczeniem z młodzieżą, 
ale i wprowadzić do nauczania nowatorski, a zawodowo przy- 
datny temat budowlanego remontu konserwatorskiego, nie 
mogłem wyjść ze zdumienia, iż dotąd nikt nie zajął się analizą 
programu ideowego dekorum pierwszych budynków z 1904 
roku. Zwrócenie uwagi na ten fenomen późnego w europej- 
skiej architekturze symbolizmu najpierw zaowocowało nagro- 
dami dla konkursowych laureatów („Pismo PG” 8/1994), wrę- 
czonymi podczas spotkania opłatkowego 20 grudnia („Pismo 
PG” 1/1995), a po latach pracą magisterską na Wydziale Ar- 
chitektury, zaś przede wszystkim stało się motywem dekora- 
cji sali Filharmonii Bałtyckiej podczas pamiętnej uroczystości 
100-lecia politechniki w Gdańsku i 60-lecia naszej Alma Mater 
w dniu 4 października 2004 roku. 


Siedmioosobowy Zespół Redakcyjny (nie za duży i nie za 
mały, taki w sam raz) powstał „z klucza”: po jednym repre- 
zentancie JM Rektora, nauk humanistycznych, samodziel- 
nych pracowników naukowych, pozostałych nauczycieli aka- 
demickich, administracji, nowo powstałego wówczas Klubu 
Seniora oraz Samorządu Studentów PG. Ten parytet został 
zmieniony w 2006 roku, gdy utworzono stanowisko rzecznika 
prasowego PG, który automatycznie wszedł w skład Zespo- 
łu Redakcyjnego; p. mgr Katarzyna Żelazek wniosła na nasze 
łamy dziennikarski polot i niewątpliwy kunszt widoczny w jej 
reportersko-literackich rarytasach. Każdy z członków Zespo- 
łu Redakcyjnego ma prawo zamawiać artykuły, tj. prosić, by 
ktoś zechciał nieodpłatnie popracować nad tekstem i poko- 
nać naturalne opory przed jego opublikowaniem. W „Piśmie 
PG” pomieszczamy wspomnienia o osobach — wieloletnich 
pracownikach PG — którzy umarli. To nader ważny w naszym 
technicystycznym środowisku ryt humanistycznej refleksji 
o człowieku oraz wyraz związanych z nim sentymentów... 
Wątki wspomnieniowe, zarówno te osobiste, jak i bardziej 
oficjalne, a nawet swoiście społeczne, tworzą na naszych 
łamach dokumentalny zapis obrazu Polski przechowywany 
w myślach członków naszej społeczności, obraz czasami daw- 
ny, bo od zarania Drugiej Rzeczpospolitej, poprzez lata II wojny 
światowej, PRL i ruch społeczny Solidarność. Białym krukiem 
natychmiast po opublikowaniu stały się tematyczne wydania 
specjalne „Jan Paweł II” (nr okolicznościowy/2005) oraz „Mój 
wrzesień 1939” (9/2009). Nurt historyczny wzmocniły pro- 
fesjonalne artykuły p. mgr. Romana Begera, członka Zespołu 
Redakcyjnego w latach 2006-2009. Na stronach „Pisma PG” 
zapisana jest historia tak, jak ją pamiętają z autopsji autorzy, 
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ZespółRedakcyjny wpiątąrocznicępowstania„PismaPG”, 22marca 
1998 r.; od lewej stoją: Jerzy Kulas, Janina Poćwiardowska, Waldemar 
Affelt; siedzą: Zbigniew Cywiński, Adam Synowiecki, Joanna Szłap- 


czyńska i Jadwiga Lipińska Fot. T. Chmielowiec 


jaką formułują badacze i jaką tworzymy każdym dniem naszej 
pracy; zapis ten, to źródło danych i informacji dla przyszłych 
badaczy... 


Redaktorzy prasy akademickiej spotykają się dorocznie 
gdzieś w Polsce. Na jednej z tych imprez, podczas dyskusji 
o dopuszczeniu reklam na szpalty naszych periodyków, głos 
zabrała młodziutka adeptka piaru pewnej uczelni. Otóż stwier- 
dziła ona, że reklamy uczynią te pisma ciekawszymi... Zatem 
można by wnioskować, iż dla młodego pokolenia (studenci, 
doktoranci i tzw. młodzi naukowcy) reklama jest tym, czego 
poszukują na łamach swojego czasopisma. Hm... Ale jest tu 
i inny problem: zmniejsza się aktywność piśmiennicza. Ge- 
neracje porządnie wyedukowane w szkole średniej odchodzą, 
a nauczanie ogólne od lat już nie zapewnia powszechnej zna- 
jomości kunsztu pisania (i nie wprawia do czytelnictwa poza- 
zawodowego). Być może owi „niepełnopiśmienni” chronią się 
pod skrzydła Alma Mater technologiae w złudnym mniema- 
niu, iż tu wiedzą zawiadują jedynie liczby, pisaniem — edytory, 
zaś wdzięk i klarowność zapisu myśli nie obowiązuje... Czyżby 
zatem Biuro Prasowe stawało się miejscem, gdzie wkrótce pi- 
sać będą całe „Pismo PG”? Gdyby to przewidywanie okazało 
się trafne, to dzieje samorządnego i samodzielnego (samofi- 
nansowanie nie udaje się, niestety) piśmiennictwa uczelniane- 
go w czasach transformacji zatoczyłyby krąg... Cóż, kiedyś była 
propaganda, a dzisiaj mamy piar i komunikację społeczną... 


Skądinąd przemożna moc PR i zauroczenie jego efektami 
skutkują zastępowaniem autentycznego piśmiennictwa śro- 
dowiskowego zapośredniczonymi relacjami pisanymi w spo- 
sób wprawdzie profesjonalny, ale i beznamiętnie poprawny. 
Jest to istotne ułatwienie, ale też i wyręczenie aktorów sceny 
akademickiej w komunikowaniu się ze społeczeństwem — nie 
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Zespół Redakcyjny w rocznicę powstania pięćdziesiątego numeru „Pi- 
sma PG” Rys. T. Sitek 


tylko ze społecznością naukowców, bo temu służą periodyki 
naukowe, a w tym te najpowabniejsze z listy filadelfijskiej. 
Skutkiem bezpośrednim jest uniformizacja przekazu i pozba- 
wienie go piętna autentyczności, jakąkolwiek by on nie był, 
będąc zawsze osobowy i naznaczony tożsamością autora. I tu 
wyłania się delikatny problem opracowywania i korekty ma- 
teriałów redakcyjnych, gdyż ingerencja w oryginał przybierać 
może różne postaci i zakresy. Od początku istnienia „Pisma 
PG” do nr 9/2009 czuwała nad tym p. mgr Joanna Szłapczyń- 
ska. Przeczytała ona kilka tysięcy stron i to co najmniej dwu- 
krotnie, a zebrane casusy wystarczyłyby na niemałe studium... 
Temat podjął dr hab. Stefan Zabieglik, członek Zespołu Redak- 
cyjnego od 2000 roku, w swojej kolumnie pt. Dbajmy o język. 
Wprawdzie istnieje wykładnia językoznawcza, ale też uznaje- 
my kanon zachowania osobniczej specyfiki i swoistości języ- 
kowej charakterystycznej dla danego autora/autorki, jemu/ 
jej tylko właściwej, w czym właśnie zawiera się autentyczność 
i integralność wypowiedzi. Zaiste, pomiędzy korektą krótkie- 
go i długiego ołówka mieści się bogactwo różnorodności ko- 
munikacyjnej słowa pisanego. Czy ta wartość piśmiennictwa 
środowiskowego zostanie zachowana, czas pokaże... 


Cieszę się, że do tego jubileuszowego wydania „Pisma PG” 
zechciał napisać teksty p. prof. Zbigniew Cywiński — jeden z 
„ojców założycieli” Zespołu Redakcyjnego, a także inni nasi 
wieloletni kolumniści: p. mgr Ewa Dyk-Majewska, p. dr Kry- 
styna Nowicka, p. mgr inż. Marcin 9. Wilga. Natomiast rzecz- 
nikami literatury pięknej od dawna są Sławomir J. Ambroziak 
i Marek Koralun. Dziękuję im serdecznie, jak również i pozo- 
stałym autorom tego numeru oraz wszystkim, których ponad 
tysiąc nazwisk pojawiło się dotąd pod 3,6 tys. tekstów. Nie- 
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stety, nie dzieli z nami jubileuszowej radości p. dr hab. Stefan 
Zabieglik, dotknięty ciężką chorobą... Tak to już jest, że w tym 
naszym malutkim redakcyjnym kręgu odbija się nie tylko mi- 
kroświat PG, ale też i bezmiar przypadków naszej egzystencji, 
gdy wciąż musimy redefiniować swoje role oraz znajdować 
miejsca i sposoby na istnienie, przetrwanie i trwanie wbrew 
przeciwnościom, podejmując trud i ryzyko zmiany, odmiany, 
przemiany, które mogą wieść ku postępowi, albo nawet i ku 
rozwojowi, być może zrównoważonemu... 


Drodzy Czytelnicy, Czcigodni Autorzy, 
piszcie i publikujcie, 
„Pismo PG” jest nasze! 


Na numer sto i pięćdziesiąty 
(fraszka w dawnym stylu, 
ale cośkolwiek przydługa, chyba...) 


Trzech rodzicieli dbało, 

by było przejrzyście, 

a teraz czwarty w asyście 
rozwija nas po swojemu. 


Transparentność modna 

real woalem osnuwa, 
postępki niepiękne tuszuje, 
uczynki chwalebne punktuje. 


Różnorodność wielka 

tej poli-społeczności; 

byli byli i przyszli będący, 
samodzielności feerie; 
staropolski dizajn, 

a w modzie scientia in silico, 
twórcy, prze- i odtwórcy, 
wolni najmici nauki, 

wiedz wszelkich miłośnicy, 
i ten co nie wie, że nie wie, 
i tamten co „jest, bo jest”. 


Zapis w kontekście aspektów, 
studencka agenda iwentów. 
Czasem pytają: PG — co to znaczy? 
Czy można tożsamość zobaczyć? 
Kędy chadza inwencja? 

Gdzie inkubator przyszłości? 
Paradzie kreatywności 

azaliż postawiono wnyki? 

Czy to wirtualu lśnienie, 

czy piaru triki? 


Czymkolwiek by to nie było, 
wszystkich zapraszamy 

na czarno-białe łamy 

(choć okładki w fulikolorze) 
w zgodzie z kanonem: 

„Nic o nas bez nas”, 

i zawsze w dobrym tonie. 


Waldemar Affelt 
Redaktor Naczelny 
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Dla Politechniki sława — dla Ojczyzny pożytek 


wystąpienie JM Rektora Politechniki Gdańskiej 
prof. dr. hab. inż. Henryka Krawczyka, 27 stycznia 2010 r. 


Wysoki Senacie, 
Szanowni Państwo, 
Drodzy Pracownicy PG! 


roczyste, otwarte posiedzenie Senatu, poświęcone pro- 

mocji doktorów i doktorów habilitowanych oraz pro- 
fesorów, jest wspaniałym świętem Politechniki Gdańskiej, 
tym bardziej, że odbywa się w 65. roku jej funkcjonowania. 
O rozwoju i pozycji uczelni decydują przede wszystkim ludzie, 
ich umiejętności, doświadczenie, motywacja działania i wyni- 
kające stąd zaangażowanie. Z radością chciałbym podzięko- 
wać całej społeczności akademickiej Politechniki Gdańskiej 
za wszystkie sukcesy osiągnięte w roku 2009 i życzyć, aby 
rok 2010 był również udany. Niech przyniesie nam wszyst- 
kim wiele satysfakcji i radości w odkrywaniu nowej wiedzy 
i w tworzeniu cennych innowacyjnych rozwiązań. Wszystkim 
promowanym dzisiaj pracownikom gratuluję sukcesu, doce- 
niam ogromny wysiłek i zaangażowanie, często kosztem wielu 
innych osobistych czy rodzinnych wyrzeczeń. Dziękuję rodzi- 
nom za wsparcie, pomoc i zrozumienie. 

Dzisiejsza uroczystość jest ściśle związana z rozwojem na- 
ukowym nauczycieli akademickich. Jest to bardzo ważny za- 
kres działań pracowników, decydujący o randze całej uczelni. 
Warto podkreślić, że przygotowaliśmy kompleksowy doku- 
ment dotyczący ścieżek rozwoju kariery pracowników. Dla 
nowoczesnej uczelni istotne są zarówno oryginalne badania, 
jak też nowoczesne i ciekawe zajęcia dydaktyczne, ale także 
sprawna organizacja realizowanych przedsięwzięć. Zależy 
nam, by każdy pracownik mógł efektywnie realizować swo- 
je zadania, by były one zgodne z jego aspiracjami, przynosiły 
sporo satysfakcji, a także zapewniały Politechnice wyższą po- 
zycję w publikowanych rankingach. 

Przyjrzyjmy się przez chwilę naszym możliwościom. Ko- 
rzystając z kilku opracowań dotyczących roku 2008 (ministe- 
rialnych oraz Konferencji Rektorów Akademickich Szkół Pol- 
skich i Konferencji Rektorów Polskich Uczelni Technicznych 
— 20 politechnik), naszą pozycję można określić na podstawie 


obiektywnych danych statystycznych. | tak, pod względem 
liczby pracowników zajmujemy 6. miejsce wśród politechnik. 
Uwzględniając tylko nauczycieli akademickich, mamy miejsce 
7. Takie samo (7.) w grupie profesorów i docentów oraz ad- 
iunktów i asystentów. Pod względem liczby studentów stu- 
diów dziennych jesteśmy na 5. miejscu, ale pod względem 
liczby studentów studiów niestacjonarnych — już na miejscu 
13. Piąte miejsce uzyskujemy pod względem liczby studentów 
pierwszego roku, ale 8. pod względem liczby absolwentów, 
a doktorantów — 7. miejsce. Stąd wynika bardzo istotny wnio- 
sek: powinniśmy zwiększyć kadrę nauczycieli akademickich, 
aby stworzyć dalsze możliwości zwiększania liczby studentów. 
Należą się Państwu brawa za efektywność kształcenia, często 
zapewne kosztem awansów naukowych. Pod względem po- 
zyskiwanych przychodów z tytułu dydaktyki i badań jesteśmy 
na 5. pozycji. Wyróżniamy się pod względem pozyskiwania 
środków finansowych na realizację grantów badawczych (4. 
pozycja), zaś w przypadku pozyskiwania stopni naukowych 
mamy 6. pozycję. Pierwszą i drugą zachowujemy odpowied- 
nio: dla wysokości przychodów z projektów badawczych 
przypadających na jednego nauczyciela oraz dla wysokości 
przychodów uzyskiwanych z prac zleconych i usług. Ostatnio, 
co zostało mocno nagłośnione, zajęliśmy 2. miejsce w kraju 
z uwagi na atrakcyjność studiowania. Tak więc statystycznie 
jesteśmy w czołówce wśród 20 największych krajowych poli- 
technik. Na ogół wyprzedzają nas takie uczelnie, jak: Politech- 
nika Warszawska, Akademia Górniczo-Hutnicza, Politechnika 
Wrocławska. Konkurujemy na podobnym poziomie z Politech- 
nikami: Łódzką, Poznańską i Śląską. W konsekwencji, w ran- 
kingach gazety „Rzeczpospolita” jesteśmy na 6. — 7. pozycji. 
Ostatnio — w roku 2009 — zajęliśmy 6. miejsce. Jestem prze- 
konany, że stać nas na więcej! Jestem pewien, że stać nas na 
dużo więcej! 

Niezbędne są zatem konkretne działania, prowadzące do 
rozwoju uczelni. Warto wspomnieć, że wiele współczesnych 
zjawisk, takich jak globalizacja, internacjonalizacja, komercja- 
lizacja czy strukturalizacja, prowokuje do wielu zmian. 


Promocje doktorskie na Wydziale Chemicznym 


Fot. Krzysztof Krzempek 


— REECE 


Nr 1/2010 


14 PISMO PG 


Nowe uregulowania prawne, reforma szkolnictwa wyższe- 
go czy organizacji badań, a także możliwe sposoby finanso- 
wania przedsięwzięć dydaktycznych i badawczych mogą wy- 
muszać dalsze, konkretne zmiany. Tak więc wybór kierunku 
zmian i szybkość ich realizacji na danej uczelni tylko w pew- 
nym stopniu zależą od niej samej, jej perspektywicznej stra- 
tegii rozwoju, przyjętych programów operacyjnych czy otwar- 
tości całej społeczności akademickiej na nowe inicjatywy. 
Często pojawia się pytanie, co należy zrobić, by nie zostać w 
tyle, by sprostać konkurencji? Stąd powodów do wprowadza- 
nia zmian jest wiele. Sztuką jest wybranie takiego kierunku 
rozwoju, by znaleźć się na dobrym miejscu w globalnej prze- 
strzeni edukacyjnej i badawczej. 

Dotychczas nasze starania polegają na budowaniu solidnej 
infrastruktury, na właściwym wykorzystaniu technologii IT 
oraz na trafnym ustawieniu priorytetów działań i racjonaliza- 
cji kosztów realizacji przedsięwzięć. W roku 2009 zrealizowa- 
liśmy te zadania, o których zadecydowała jeszcze poprzednia 
ekipa rektorska, a więc zakończyliśmy remont byłego budyn- 
ku PCK jako siedziby Centrum Wiedzy i Przedsiębiorczości, 
częściowo basenu dla Centrum Sportu Akademickiego oraz 
kuźni dla Wydziału Inżynierii Lądowej i Środowiska. Poza tym, 
dzięki nowym staraniom uzyskaliśmy dofinansowanie na roz- 
wój badań w ramach Centrum Zaawansowanych Technologii 
oraz oczekujemy na podpisanie umowy na realizację Centrum 
Nanotechnologii. W poprzednim roku uzyskaliśmy finansowa- 
nie dla 28 projektów z programów strukturalnych na łączną 
kwotę ponad 143 milionów złotych. Dzięki tym projektom 
powstało wiele zespołów problemowych, przygotowujących 
i realizujących ciekawe przedsięwzięcia dotyczące budowy 
nowoczesnych laboratoriów, czy remontu audytoriów i sal 
wykładowych. Co więcej, dzięki pracy takich zespołów two- 
rzymy lepsze warunki dla pracy badawczej, a w odpowiedzi 
na stawiane przez Unię Europejską wymagania, kształcimy 
świetnych organizatorów badań oraz udoskonalamy własne 
procedury realizacji zadań. 

Upraszczanie i ujednolicanie procedur załatwiania spraw 
umożliwi również szybsze i tańsze wdrażanie systemów in- 
formatycznych. Chodzi o to, aby np. w przypadku dzieka- 
natów nie rozwijać i nie utrzymywać aż dziewięciu różnych 
systemów, lecz jeden — zintegrowany system obsługujący 
wszystkie wydziały. W bieżącym roku rozpoczęliśmy wdraża- 
nie nowego rozproszonego systemu e-dziekanat. To wymaga 
zrozumienia i współpracy wszystkich wydziałów, w celu unifi- 
kacji podstawowych działań. Stopniowo też minimalizujemy 
liczbę wykorzystywanych dokumentów papierowych, popra- 
wiamy ich strukturę i funkcjonalność, by z czasem przejść na 
dokumenty elektroniczne. Dzięki temu będziemy mogli wy- 
korzystywać wiele procedur w formie usług elektronicznych, 
wykonywanych w przyjazny sposób. Naszym celem nie jest 
jednak to, aby automatyzować wykonanie wszystkich czyn- 
ności i zastępować człowieka komputerem. Zależy nam ra- 
czej na wspomaganiu działań człowieka w zakresie żmudnych 
i powtarzających się operacji. Tym samym chcemy umożliwić 
pracownikowi wykorzystanie jego inteligencji i doświadczenia 
przy rozwiązywaniu istotnych problemów. Jest to więc spo- 
sób budowania e-politechniki z udziałem pracowników i dla 
pracowników. Rola człowieka jest i pozostanie nieodzowna, 
co więcej — będzie ciągle dominująca. 

Na rok 2010 przyjęliśmy nowe zadania: odnowienie kory- 
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Sadowskiej Fot. Krzysztof Krzempek 
tarza przylegającego do obu dziedzińców w Gmachu Głów- 
nym, odrestaurowanie zabytkowego komina oraz rozpoczęcie 
remontu budynku Hydromechaniki, znajdującego się mię- 
dzy Gmachem Głównym a budynkiem Wydziału Automatyki 
i Elektrotechniki. W ten oto sposób chcemy rozpocząć mo- 
dernizację kampusu (po przygotowaniu kompleksowego pla- 
nu zagospodarowania), a także unowocześnianie zasobów 
technicznych, tzn. węzłów cieplnych, elektrycznych, teleko- 
munikacyjnych, nieremontowanych od wielu lat. Kampus Po- 
litechniki musi przyciągać swoją atrakcyjnością, zaś systemy 
eksploatacyjne charakteryzować się nowoczesnością, jak na 
uczelnię techniczną przystało. 

Mimo trudnej sytuacji finansowej, wynikającej z podjętych 
w roku 2008 inwestycji, zdecydowaliśmy o podwyższeniu wy- 
nagrodzeń wszystkim pracownikom uczelni również w roku 
2009. Ze związkami zawodowymi zawarliśmy kompromis, że 
50% kwoty podwyżek stanowić będzie podwyżka stała, zaś 
50% — motywacyjna. Był to sygnał troski o pracowników uczel- 
ni, by stwarzać im jak najlepsze motywacje do pracy. Poza 
tym, część kadry kierowniczej w ubiegłym roku przeszła szko- 
lenia na temat nowej struktury organizacyjnej oraz sposobu 
realizacji projektów europejskich. Dalsze szkolenia w znacz- 
nie szerszym zakresie będą realizowane w roku bieżącym. 
Zakładamy, że kadra, i to nie tylko administracyjna, powinna 
być profesjonalnie przygotowana, by sprostać nowym wy- 
zwaniom. Liczymy na opracowanie wielu nowych wniosków 
projektowych w ramach programów strukturalnych, a także 
na dalsze wielkie inicjatywy, które stopniowo zmienią naszą 
uczelnię w nowoczesny uniwersytet techniczny z wyobraźnią 
i przyszłością. 

Leży nam na sercu zarówno rozwój badań podstawowych, 
jak i stosowanych. Co prawda, hasło budowy uniwersyte- 
tu przedsiębiorczego stało się obecnie najpopularniejszym 
wymaganiem stawianym uczelniom, i to nie tylko technicz- 
nym. W konsekwencji, jak już sygnalizuję to od dawna, ko- 
nieczny jest nie tylko nowy sposób działania uczelni, ale też 
odpowiednio silna gospodarka regionalna i krajowa. Silna 
gospodarka stymuluje zainteresowanie badaniami naukowy- 
mi. Mimo istnienia już wielu podmiotów wspomagających 
współpracę uczelni z przemysłem, procesy komercjalizacji 
badań w Polsce nie są zadowalające. Jednak obserwuje się 
nowe, pozytywne trendy. To dzięki programom ministerial- 
nym i strukturalnym kreowane są przez naszych absolwentów 


nowe firmy, np. w parkach technologicznych. Stanowią one 
istotny zalążek rozwoju współczesnej gospodarki. Z czasem 
firmy te mogą być zainteresowane badaniami i wdrożeniami 
oferowanymi przez uczelnie. Mogą też one stanowić miejsca 
zatrudnienia dla następnych absolwentów. Istotne są przy 
tym odpowiednie uwarunkowania prawne, jak ulgi podat- 
kowe dla pracodawców zatrudniających dalsze osoby w celu 
rozwoju zespołów badawczych, czy preferencyjne kredyty dla 
absolwentów. Poza tym, konieczne jest także wprowadzenie 
odpowiednich zachęt finansowych i pozafinansowych dla ab- 
solwentów, aby podejmowali pracę na uczelniach czy w in- 
nych jednostkach naukowo-badawczych. Inaczej grozi Polsce, 
z chwilą polepszania się koniunktury gospodarczej, masowy 
odpływ absolwentów za granicę. Konieczne są nie tylko zmia- 
ny na uczelni, ale też kompleksowe i systemowe rozwiązania 
dotyczące gospodarki, które zwiększą szanse rozwoju naszego 
kraju przez absorpcję nowych technologii i nowych rozwiązań. 
Istnienie dwóch silnych partnerów oraz odpowiednich jedno- 
stek pośredniczących stanowi istotny warunek pomyślnej re- 
alizacji programów rozwoju gospodarki opartej na wiedzy. 
Pozostawienie uczelni samych sobie, nawet tych wiodą- 
cych, bez możliwości współpracy z odpowiednią infrastruk- 
turą gospodarczą, spowoduje kształcenie dalszych absol- 
wentów jedynie na eksport. Tak być nie może, a że tak nie 
będzie — niech świadczą sukcesy pracowników Politechniki 
Gdańskiej. To na naszej Politechnice opracowano usto-mysz, 
interfejs komputerowy, który pozwala na sterowanie kompu- 
terem gestami wykonywanymi za pomocą warg i języka. Oso- 
by z niedowładem rąk mogą więc obsługiwać komputer. To 
u nas powstał inteligentny długopis zwiększający skuteczność 
terapii osób cierpiących na dysleksję i dysgrafię. Oba wynalaz- 
ki są w sprzedaży już od 2009 roku. Od wielu lat wdrożone są 
także: cyfrowy korektor mowy, syntetyzer mowy dla osób po 
laryngektomii i cyfrowa krtań elektroniczna. Nasi naukowcy 
zaangażowani są w projekt Wireless City Gdańsk, czyli bez- 
przewodowy Gdańsk, i opracowują aplikacje do wykrywa- 
nia zagrożeń. Na Politechnice prowadzone są też badania 
m.in. nad żywnością użyteczną w profilaktyce chorób cywi- 
lizacyjnych, czy też chroniącą pacjentów przed toksycznymi 
skutkami radio- i chemioterapii. Nasi naukowcy opracowali 
także nowe procedury dotyczące kiełbasy z właściwościami 
antynowotworowymi czy galaretki w czekoladzie wzboga- 
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conej w fitozwiązki z grupy polifenoli. Politechniczni drogo- 
wcy są generalnymi wykonawcami Zintegrowanego systemu 
bezpieczeństwa transportu, który jest pierwszą w tej części 
Europy koncepcją integracji systemów bezpieczeństwa głów- 
nych gałęzi transportu: drogowego, kolejowego, lotniczego 
i wodnego. Ponadto współtworzą oni Europejski atlas bezpie- 
czeństwa ruchu drogowego. Inni z nas angażują się w szereg 
projektów związanych z ochroną środowiska i są w europej- 
skiej czołówce w badaniach opon samochodowych. Można by 
dalej mnożyć przykłady, a warto przy tym podkreślić, że wiele 
rozwiązań zostało opracowanych przez osoby uczestniczące w 
dzisiejszej uroczystości. Autorom wszystkich wynalazków na- 
leżą się gorące brawa. 

W dobie globalizacji i komercjalizacji oraz innowacyjnych 
rozwiązań hasło wypisywane na zaproszeniu na promocję 
doktorów i doktorów habilitowanych oraz profesorów — „Dla 
Ojczyzny sława — dla nauki pożytek” proponuję zmodyfiko- 
wać. Powinno brzmieć — „Dla wiedzy sława — dla Ojczyzny 
pożytek”. To oznacza, że nauka powinna dostarczać pożytecz- 
nej wiedzy, powinna uwzględniać potrzeby społeczeństwa. To 
dzięki nauce społeczeństwo powinno odczuć konkretną po- 
moc. Na przykład poprzez dostarczenie coraz lepszych urzą- 
dzeń i produktów, które zapewnią wyższą jakość życia. Biorąc 
pod uwagę nasze, te większe i te mniejsze, dokonania, mogę 
powiedzieć jeszcze inaczej — „Dla Politechniki sława — dla 
Ojczyzny pożytek”. Jest to trafne podsumowanie 65-letniej 
działalności badawczej w Politechnice Gdańskiej. Są to także 
dobre życzenia na przyszłość. Tak więc, niech nasze badania 
przynoszą Politechnice szeroką sławę, a Ojczyźnie wymierny 
pożytek. Niech to nowe hasło doda nam skrzydeł, umotywuje 
do nowych odkryć, pobudzi do nowych rozwiązań i wynalaz- 
ków. Niech przyniesie nam radość tworzenia, poczucie war- 
tości i doda blasku naszej Alma Mater. Tak jak blasku i piękna 
dodaje uczelni wspaniały front Gmachu Głównego — II miej- 
sce w konkursie na 7 Cudów Trójmiasta. 

Jeszcze raz gratuluję Państwu sukcesów w pozyskiwaniu 
stopni doktora, doktora habilitowanego i tytułu profesora. To 
dzięki tym awansom, Drodzy Państwo, oraz towarzyszącym im 
konkretnym i szeroko akceptowanym osiągnięciom zwiększają 
się również uznanie i ranga naszej uczelni. Gratuluję Państwu i 
życzę wszystkim sił oraz odwagi w dążeniu do dalszych odkryć 
— na sławę Politechniki i na Ojczyzny pożytek! 


Promocje doktorskie na Wydziale Zarządzania i Ekonomii 
Fot. Krzysztof Krzempek 


Promowany prof. dr hab. inż. Paweł Kłosowski 
Fot. Krzysztof Krzempek 
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Mistrzowie 


Sale na rzecz Nauki Polskiej co 
roku realizuje kilka programów sty- 
pendialnych i subwencyjnych skierowa- 
nych do uczonych na różnym etapie ka- 
riery naukowej. Poprzez rozmaite formy 
ich wsparcia Fundacja stara się możliwie 
elastycznie reagować na najistotniejsze 
potrzeby środowiska naukowego. Sty- 
pendia i subsydia, które oferuje, przyzna- 
wane są zawsze w trybie konkursu. Jed- 
nym z tych programów jest realizowany 
od 1998 roku program MISTRZ polega- 
jący na przyznawaniu subsydiów profe- 
sorskich. Subsydium obejmuje imienne 
stypendium laureata oraz środki, który- 
mi może rozporządzać zgodnie ze swo- 
im uznaniem, przeznaczając je m.in. na 
stypendia dla doktorantów i młodych 
doktorów, na zakupy książek i czasopism, 
aparatury, specjalistycznych programów 
komputerowych i materiałów niezbęd- 
nych do prowadzenia badań, na udział 
w konferencjach, finansowanie krótkich 
wyjazdów naukowych, organizowanie 
seminariów. 

Subsydia Profesorskie Fundacji na 
rzecz Nauki Polskiej, powszechnie znanej 
pod skrótem FNP, to forma wspierania 
najaktywniejszych uczonych polskich, 
która ma umożliwić Laureatom intensyfi- 
kowanie już prowadzonych badań lub też 
podjęcie nowych, obiecujących kierun- 
ków badań. Program jest adresowany do 
osób, których dotychczasowy dorobek 
stanowi rękojmię właściwego wykorzy- 
stania środków i które potrafią skutecz- 
nie łączyć pracę naukową z kształceniem 
młodej kadry. Subsydia przyznawane są 
w ramach zamkniętego konkursu (na za- 
proszenie), co rok w innym obszarze na- 
uki określanym przez Fundację. Te cztery 
obszary nauki to: 

e nauki humanistyczne i 

(1998, 2002, 2006); 

e nauki ścisłe (1999, 2003, 2007); 
e nauki przyrodnicze (2000, 

2008); 

e nauki techniczne (2001, 2005, 2009). 


społeczne 


2004, 


Subsydia przyznawane są na okre- 
sy trzyletnie, w liczbie do 12 subsydiów 
w każdym roku. Wysokość subsydiów 
ustalana jest corocznie przez Zarząd Fun- 
dacji i podawana w programie wspiera- 
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nia nauki oraz na jej stronie interneto- 
wej. Wysokość zawartego w subsydium 
imiennego stypendium Laureata stano- 
wiącego część kwoty subsydium określa 
Zarząd Fundacji. 

Konkurs skierowany jest do osób, któ- 
re posiadają tytuł naukowy profesora lub 
stopień doktora habilitowanego i w roku 
składania wniosku nie przekroczyły 60 
roku życia oraz prowadzą aktywną dzia- 
łalność naukową, osiągają znaczące wy- 
niki i posiadają grono współpracujących 
z nimi obiecujących młodych wychowan- 
ków. 

Jak widać z przedstawionego wyżej 
zestawienia w roku 2009 konkurs progra- 
mu MISTRZ adresowany jest do przed- 
stawicieli nauk technicznych i w jego ra- 
mach przyznanych zostało 9 subsydiów, 
każde w wysokości 450 tys. zł (150 tys. 
zł rocznie). 

Po tym przydługim może wstępie rzecz 
najważniejsza. W tegorocznej edycji 
konkursu przeprowadzonego w ramach 
realizacji programu MISTRZ aż dwa sub- 
sydia zdobyli profesorowie Politechniki 
Gdańskiej. Laureatami zostali profesor dr 
hab. inż. Jacek Namieśnik z Katedry Che- 
mii Analitycznej oraz profesor dr hab. inż. 
Maciej Niedźwiecki z Katedry Systemów 
Automatyki. Poprzedni podobny suk- 
ces Politechniki Gdańskiej miał miejsce 
w roku 2001, kiedy Laureatami konkursu 
MISTRZ zostali profesor Andrzej Czyżew- 
ski z Katedry Inżynierii Dźwięku i Obrazu 
oraz profesor Michał Mrozowski z Kate- 
dry Techniki Mikrofalowej i Telekomuni- 
kacji Optycznej. 

Niezależnie od całokształtu działalno- 
ści naukowej każde Subsydium Profesor- 
skie jest związane z konkretnym, realizo- 
wanym przez Laureata tematem. W tym 
roku razem subsydia zostały przyznane za 
działalność, której wynikami są New pro- 
cedures for environmental analytics and 
studies of functional food w przypadku 
profesora Jacka Namieśnika oraz New 
approach to active noise and vibration 
control w przypadku profesora Macieja 
Niedźwieckiego. 

Uzasadnienie wyboru Zarządu FNP 
z jednej strony jest bardzo łatwe i proste, 
a z drugiej bardzo trudne. Łatwe z tego 
powodu, że profesor Jacek Namieśnik 


H 


Jacek Namieśnik Fot. Krzysztof Krzempek 


po prostu spełnia wszystkie wymogi 

i kryteria, które Zarząd Fundacji stawia 

kandydatom. A poprzeczka sięga bardzo 

wysoko. Nie zmienia to faktu, że profe- 
sor Jacek Namieśnik przekracza ją z ła- 
twością. Dlaczego trudno? Na przedsta- 
wienie wszystkich osiągnięć Laureata po 
prostu brak miejsca na łamach „Pisma 

PG”. Pewną formą suchej syntezy, ilustra- 

cją Jego osiągnięć mogą być czyste liczby. 

Niech one przemówią: 

1. W latach 1994—2009 wypromował 36 
doktorów; 

2. Ilość publikacji: 295; 

3. Sumaryczna wartość współczynnika 
wpływu: 548,8; 

4. Liczba cytowań (bez autocytowań): 
1643; 

5. Współczynnik Hirscha: 22; 

6. Autorstwo lub współautorstwo 8 ksią- 
żek i podręczników; 

7. Autorstwo lub współautorstwo roz- 
działów w książkach lub podręczniach: 
12; 

8. Patenty i zgłoszenia patentowe: 12. 


Do tego trzeba doliczyć obowiązki 
kierownika Katedry Chemii Analitycznej. 
Należy tu dodać, że nie licząc samego 
Laureata, 7 pracowników tej Katedry 
uzyskało stopień naukowy doktora ha- 
bilitowanego, a 5 osób otrzymało tytuł 
naukowy profesora. W chwili obecnej 
profesor Jacek Namieśnik sprawuje opie- 
kę naukową nad 16 słuchaczami Studium 
Doktoranckiego. Warto jeszcze by dodać, 
że jest członkiem Rad i Kolegiów Nauko- 


wych 13 czasopism naukowych i wy- 
dawnictw. A do tego wszystkiego dodać 
należy obowiązki Prodziekana (1990— 
1993, 1993-1996) i Dziekana Wydzia- 
łu Chemicznego Politechniki Gdańskiej 
(1996-1999, 1999-2002, 2005-2008, 
2008-2012). 

Nikogo zatem, nie może dziwić licz- 
ba nagród i wyróżnień, które otrzymał 
profesor Jacek Namieśnik. Nie sposób 
wszystkich wymienić. Te najważniejsze, 
o których należy jednak pamiętać i które 
warto wymienić to: 

1. Nagroda Naukowa Miasta Gdańska 


im. Jana Heveliusa za osiągnięcia 
w dziedzinie nauk ścisłych — 2001; 

2. Medal im. prof. W. Kemuli Przyznany 
przez Zarząd Główny PTCh za wybitne 
osiągnięcia w chemii analitycznej — 
2007; 

3. Nagroda Prezesa Rady Ministrów za 
wybitne osiągnięcie naukowe w dzie- 
dzinie inżynierii środowiska — 2007. 


Wszyscy cieszymy się sukcesem profe- 
sora Jacka Namieśnika. Jest to Jego suk- 
ces osobisty, jest to sukces Jego zespołu 
naukowego, sukces Katedry Chemii Ana- 


Laudacja prof. Mariana Rojka podczas nadania 
stopnia i godności doktora honoris causa 
Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu 
prof. Piotrowi Kowalikowi dn. 06. 10. 2009 roku* 


Wręczenie dyplomu doktora honoris causa 


minencjo, Księże Kardynale, doktorze 

honoris causa naszego uniwersytetu, 
Ekscelencje, Księża Biskupi, Magnificen- 
cjo, Panowie Rektorzy, Wysoki Senacie, 
Szanowny Panie Profesorze, Czcigodni 
i Dostojni Goście in gremio! 


Ogromny to dla mnie honor, zaszczyt 
i wyróżnienie, że to właśnie ja mogę 
Państwu przybliżyć sylwetkę głównego 


* O Jubileuszu prof. Piotra Kowalika czytaj 
w „Piśmie PG” 8/2009 


Fot. T. Lewandowski 


bohatera dzisiejszej uroczystości. Moim 
zadaniem jest bowiem wygłoszenie Lau- 
datio, czyli Elogium — zgodnie ze starą 
uniwersytecką tradycją — wygłoszenie 
mowy pochwalnej sławiącej Uczonego, 
Jego dzieło, dokonania i zasługi. Zadanie, 
które mi powierzono, jest zarazem za- 
szczytne i niełatwe, bo jak w tak krótkim 
czasie, jakim dysponuję, ukazać dorobek 
życia Uczonego, na który składa się blisko 
50 lat twórczej pracy. Dzieło naukowe 
Profesora Piotra Jana Kowalika, w tym 
Jego dokonania badawcze, Jego osiągnię- 


PISMO PG 


litycznej i sukces Wydziału Chemicznego 
Politechniki Gdańskiej. 

Na zakończenie warto dodać, że 
wśród laureatów wszystkich konkur- 
sów programu MISTRZ chemicy zawsze 
stanowią liczną grupę. W tym roku MI- 
STRZAMI zostali również profesor Paweł 
Kulesza z Uniwersytetu Warszawskiego 
oraz profesor Juliusz Pernak z Politechni- 
ki Poznańskiej, a w roku 2003 wśród 12 
laureatów znalazło się aż 6 chemików. 


Wacław Grzybkowski, 
Wydział Chemiczny 


cia dydaktyczne, Jego zasługi w kształce- 
niu kadr naukowych, Jego działalność 
organizacyjna w polskich i zagranicznych 
uczelniach oraz instytucjach naukowych 
są ogromne. Większość podstawowych 
informacji o Profesorze znajdą Państwo 
w oficjalnym biogramie Kandydata do ty- 
tułu doktora honoris causa naszego uni- 
wersytetu, który wszyscy otrzymaliśmy. 
A cokolwiek nowego zostanie powiedzia- 
ne i tak blednie wobec krajowego i mię- 
dzynarodowego znaczenia badań Pana 
Profesora, wybitnego specjalisty z za- 
kresu agro- i ekohydrologii, gospodarki 
wodnej, fizyki gleb i gruntów, inżynierii 
sanitarnej, inżynierii środowiska i inży- 
nierii ekologicznej. 

Większość z nas tu obecnych doskona- 
le zna działalność i osiągnięcia naukowe, 
dydaktyczne i popularyzatorskie Pana 
Profesora, ale pozwolę sobie w skrócie 
przypomnieć niektóre ich aspekty. Bę- 
dzie to zatem, laudacja koncepcji i suk- 
cesu naukowego, aktywności i stałego, 
twórczego, operatywnego działania. 
Moje wystąpienie będzie również wyra- 
zem szacunku i podziwu. 

Na początku krótki życiorys: Prof. zw. 
dr hab. inż. Piotr Jan Kowalik urodził się 
7 września 1939 roku w Opactwie koło 
Kozienic. Studia wyższe ukończył na Wy- 
dziale Budownictwa Wodnego Politech- 
niki Gdańskiej w roku 1961 jako magister 
inżynier urządzeń sanitarnych. W tym 
samym roku, bezpośrednio po studiach, 
Pan Profesor rozpoczął pracę na Politech- 
nice Gdańskiej, której to uczelni pozostał 
wierny aż do przejścia na emeryturę 
w roku bieżącym. W roku akademickim 
1961/62 odbył studia eksternistyczne na 
podyplomowym Studium Urbanistycz- 
nym przy Wydziale Architektury Poli- 
techniki Gdańskiej. 45 lat temu — proszę 
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Gratulacje dla żony Barbary 
Fot. T. Lewandowski 


zapamiętać tę datę — odbył półroczny 
staż zawodowy w ówczesnej Katedrze 
Budownictwa Wodnego ówczesnej Wyż- 
szej Szkoły Rolniczej we Wrocławiu, któ- 
rej to katedry kierownikiem był wówczas 
prof. Jan Wierzbicki. Po tych 45 latach — 
w zupełnie innej roli — wraca na tę samą 
uczelnię. Stopień doktora nauk technicz- 
nych w zakresie budownictwa wodnego 
uzyskał na macierzystej uczelni w roku 
1967, a stopień doktora habilitowanego 
nauk technicznych w zakresie gospodar- 
ki wodnej zdobył na tej samej uczelni 
w roku 1972. Tytuł profesora nadzwy- 
czajnego został Mu nadany w 1979 roku, 
a profesora zwyczajnego w roku 1988. 
W latach 1968—69 odbył studia podyplo- 
mowe z dziedziny gleboznawstwa w Uni- 
wersytecie Rolniczym w Wageningen 
w Holandii. Przez cały czas pracował na 
Wydziale Budownictwa Wodnego (obec- 
nie Wydział Inżynierii Lądowej i Środo- 
wiska Politechniki Gdańskiej). Był w tym 
okresie (w latach 1983—2005) kierowni- 
kiem Katedry Inżynierii Sanitarnej. 
Niezmiernie trudno jest — przy tak 
wszechstronnej i bogatej działalności — 
wymienić główne kierunki aktywności 
naukowej Profesora. Zgodnie ze swoją 
wiedzą oraz wedle mej subiektywnej 
oceny, spróbuję podzielić ja na trzy grupy 
według cezury czasowej i geograficznej. 
Mimo wspominanej już „wierności” swo- 
jej uczelni, na początku lat 70. ubiegłego 
wieku Pan Profesor Piotr Kowalik rozpo- 
czął współpracę z ośrodkami zagranicz- 
nymi. Dekada tych lat, to głownie pobyty 
w Holandii, gdzie wieloletnie badania na 
tamtejszych polderach pozwoliły Pro- 
fesorowi opracować teorię natleniania 
gleb, stworzenie systemu dynamiki uwil- 
gotnienia gleb i wzrostu roślin. W okre- 
sach powrotu do kraju twórczo adapto- 
wał swoje teorie na rodzime poldery 
Żuław i rozpoczął oraz rozwinął badania 
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dotyczące polderowej gospodarki wod- 

nej na Żuławach delty Wisły. W tej dzie- 

dzinie jest do dzisiaj największym w kraju 
autorytetem. Dekada lat 80. to głównie 
współpraca z placówkami naukowymi 

w Szwecji (szczególnie z Uniwersytetem 

Rolniczym w Uppsali), gdzie prowadzono 

prace nad energetycznym wykorzysta- 

niem biomasy wierzb szybkorosnących. 

Najważniejszym efektem tej współpracy 

było opracowanie i wdrożenie do prak- 

tyki symulacyjnych programów kom- 
puterowych wzrostu plantacji wierzby 
energetycznej. Kolejne lata to przede 
wszystkim pobyty w Danii, gdzie Profe- 
sor zajmował się głównie oczyszczaniem 
ścieków w systemach hydrofitowych. 
Profesor Piotr Kowalik opublikował 

ponad 350 prac naukowych, w tym wie- 
le książek, podręczników i monografii 
we Włoszech, Holandii, Szwecji, Indiach 
i USA. Indeks cytowań w ostatnich kilku 
latach znacznie przekroczył 500 pozy- 
cji. Od roku 1970 Profesor Kowalik jest 
członkiem Rady Redakcyjnej czasopisma 
„Agricultural Water Management” wy- 
dawanego w holenderskim Elsevier Pu- 
blishing. Spośród wielu opublikowanych 
prac wymienię w tym miejscu moim zda- 
niem najważniejsze (w porządku chrono- 
logicznym): 

Analiza wpływu melioracji wodnych 
na natlenienie gleb (1971); 

e Zarys fizyki gruntów (1973, 2007); 

e Podstawy teoretyczne agrohydrologii 
Żuław (1976); 

e Simulation of field water use and crop 
yield (1978); 

e Energy forestry modeling — growth, 
water relations and economics 
(1988); 

« Obieg wody w ekosystemach lądo- 
wych (1995); 

e Ochrona środowiska 
(2001); 

e Polderowa gospodarka wodna na Żu- 
ławach delty Wisły (2001). 


glebowego 


Profesor Piotr Kowalik wypromował 
18 doktorów, w tym dwóch cudzoziem- 
ców: w roku 1991 obywatela Syrii na Uni- 
wersytecie Aleppo i w roku 2003 obywa- 
telkę Szwecji na Uniwersytecie Rolniczym 
w Uppsali. Pierwszego doktora Profesor 
wypromował w roku 1975, a ostatniego 
dotychczas — bo nie mam wątpliwości 
znając Profesora, że nie w ogóle — w roku 
2007. I w tym miejscu proszę mi pozwo- 
lić na smutną refleksję. Jednym z wypro- 
mowanych przez profesora doktorów 


(w roku 1982) był Ś.P. prof. Tomasz Bran- 
dyk z SGGW w Warszawie, także doktor 
honoris causa naszego Uniwersytetu, 
który nagle i niespodziewanie odszedł 
od nas wiosną tego roku. Tenże profesor 
Brandyk, szósty z kolei doktorant Pana 
Profesora, był jednym z trzech recen- 
zentów wniosku o nadanie Profesorowi 
Kowalikowi tytułu doktora honoris cau- 
sa — niestety dzisiejszej uroczystości nie 
doczekał. Scenariusz takiej „pętli pokole- 
niowej” mogło napisać tylko życie. 

Profesor Piotr Kowalik pracował na 
wielu uczelniach zagranicznych, głównie 
we Włoszech (Florencja, Turyn, Paler- 
mo), Niemczech (Berlin), Szwecji (Uppsa- 
la), Francji (Grenoble), Danii (Roskilde), 
Finlandii (Helsinki) i Wielkiej Brytanii 
(Cardiff). 

Spośród wielu nagród i odznaczeń kra- 
jowych i zagranicznych wspomnę tylko 
o dwóch — moim zdaniem — najważniej- 
szych. Profesor Kowalik jest pierwszym 
laureatem Światowej Nagrody Edukacji 
Ekologicznej SETAC wręczonej na Kon- 
gresie Ekochemii i Ekotoksykologii w Li- 
zbonie w roku 1993. W roku 2005 Profe- 
sor otrzymał Nagrodę Bertebosa, zwaną 
powszechnie „rolniczym” Noblem. Po- 
nieważ nagroda to szczególna, pozwolę 
sobie o niej słów kilka powiedzieć. Fun- 
dacja BERTEBOS została założona w roku 
1994 przez Olafa i Ritę Stenstróm. Celem 
fundacji jest wspieranie edukacji i badań 
naukowych w ekologii, weterynarii, ge- 
netyce oraz w przemyśle spożywczym. 
Nagroda Bertebosa przyznawana jest co 
dwa lata na wniosek Królewskiej Szwedz- 
kiej Akademii Nauk Rolniczych i Leśnych. 
Uroczysta ceremonia wręczenia tej na- 
grody laureatom przez króla Szwecji Ka- 
rola XVI Gustawa odbywa się zawsze 28 
stycznia w Sztokholmie. Profesor Kowa- 
lik odebrał tę prestiżową nagrodę z rąk 


Wykład inauguracyjny roku akademickiego 
2009/2010 w Uniwersytecie Przyrodniczym 


we Wrocławiu Fot. T. Lewandowski 


księżnej Liliany, ciotki króla szwedzkiego, 
który w tym czasie przebywał w rejonach 
dotkniętych klęską żywiołową. Księżna 
Liliana uważana jest za trzecią osobę 
w hierarchii szwedzkiej rodziny panują- 
cej. W oficjalnym uzasadnieniu napisano: 
„za wybitne interdyscyplinarne badania 
naukowe, dotyczące gospodarowania 
wodą w rolnictwie, za pionierskie bada- 
nia i wdrożenia dotyczące oczyszczania 
ścieków na złożach trzcinowych, a także 
energetycznego wykorzystania plantacji 
wierzbowych jako odnawialnych źródeł 
energii”. Na oficjalnej stronie interneto- 
wej Fundacji Bertebosa znaleźć można 
nazwiska wszystkich dotychczasowych 
laureatów. Oprócz jedynego do tej pory 
Polaka — Profesora Kowalika — figurują 
tam nazwiska dwóch Anglików, jednego 
Szwajcara, jednego Duńczyka, jednego 
Niemca i tegorocznego laureata pocho- 
dzącego z USA. Przy wszystkich nazwi- 
skach podano jednozdaniowe określenie 
obszaru badań. Przy nazwisku Profesora 
Kowalika napisano „czynnik wodny w rol- 
nictwie”. Nie wiem, kto jest autorem 
tego hasła: czy Pan Profesor, czy admi- 
nistrator strony, ale czy może być lepsze 
uzasadnienie, że Uczony przez całe życie 
związany z politechniką otrzymuje tytuł 
doktora honoris causa na uczelni rolni- 
czej? Pytanie jest oczywiście retoryczne. 

Swoje siły twórcze Profesor Kowalik 
inwestował nie tylko w badania nauko- 
we i pisanie pionierskich prac, ale także 
w działalność organizatorską i społecz- 
ną. Zacznę od działalności w struktu- 
rach Polskiej Akademii Nauk. W latach 
1972-2008 był przewodniczącym Ko- 
misji Gospodarki Wodnej Żuław delty 
Wisły Oddziału PAN w Gdańsku, w la- 
tach 2002—2007 pracował w komitecie 
problemowym „Człowiek i Środowisko” 
przy Prezydium PAN, a od roku 2008 
w Komitecie Gospodarki Wodnej. Praco- 
wałipracujewkomitetach naukowych: In- 
żynieriiŚrodowiska(przyWydzialeVIINauk 
o Ziemi i Nauk Górniczych PAN), Melio- 
racji i Inżynierii Środowiska Wiejskiego 
(przy Wydziale V Nauk Rolniczych, Le- 
śnych i Weterynaryjnych PAN), Inżynierii 
Lądowej i Wodnej (przy Wydziale IV Nauk 
Technicznych PAN, gdzie jest członkiem 
Prezydium Komitetu od roku 2008). Jest 
członkiem rad naukowych Instytutu Oce- 
anologii PAN w Sopocie oraz Instytutu 
Budownictwa Wodnego PAN w Gdańsku. 
Profesor Piotr Kowalik jest członkiem 
Światowej Organizacji Leśnej IUFRO (za- 
stępca przewodniczącego sekcji) oraz 


był w latach 1995—2000 światowym ko- 
ordynatorem sekcji hydrologii leśnej tej 
organizacji, a także jest ekspertem Unii 
Europejskiej w dziedzinie odnawialnych 
źródeł energii i ochrony środowiska. 
W latach 1979—2002 był zastępcą prze- 
wodniczącego Komisji ds. Wychowania 
Studentów Rady Głównej Nauki i Szkol- 
nictwa Wyższego. Bierze czynny udział 
w pracach Gdańskiego Towarzystwa Na- 
ukowego oraz Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 
morskiego: jest wiceprzewodniczącym 
Rady Programowej Kaszubskiego Uni- 
wersytetu Ludowego w Wieżycy i Star- 
bieninie. Jest członkiem Rady Naukowej 
Pomorskiego Centrum Badań i Tech- 
nologii Środowiska POMCERT, w latach 
2005—2007 był przewodniczącym Zespo- 
łu ds. Strategii Rewitalizacji Żuław delty 
Wisły przy urzędach marszałkowskich 
województw pomorskiego i warmińsko- 
mazurskiego, w latach 2004—2009 Rady 
Naukowo-Społecznej Leśnych Komplek- 
sów Promocyjnych Lasów Oliwsko-Darż- 
lubskich przy Regionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Gdańsku. 

Zbliżając się do końca mojego wystą- 
pienia pragnę nieco „odbrązowić” syl- 
wetkę Profesora i przedstawić w dwóch 
zdaniach inne Jego osiągnięcia. W okre- 
sie studiów, pod koniec lat 50. i na po- 
czątku 60. XX wieku, Profesor Kowalik 
był m.in. skarbnikiem Klubu Jazzowego 
przy Klubie Studentów Wybrzeża „Żak” 
oraz przewodnikiem turystycznym 
w Akademickim Klubie Turystycznym. 
Od roku 1963 do dzisiaj jest szczęśliwym 
współmałżonkiem, obecnej tutaj, Barba- 
ry Sęp-Kowalikowej, dr. n. medycznych, 
specjalisty psychiatrii, z którą wychował 
dwie córki: Katarzynę i Krystynę, a teraz 
wspólnie cieszą się obecnością w domu 
i rozpieszczają pięcioro wnucząt: Łuka- 
sza, Macieja, Zosię, Jana i Mateusza. 

W zakończeniu tej laudacji powinie- 
nem zwyczajowo zacytować fragmenty 
trzech jednoznacznie pozytywnych re- 
cenzji dorobku Profesora. Proszę mi wy- 
baczyć, ale ze względu na brak czasu nie 
zrobię tego. 

Często w takich chwilach zadajemy 
sobie pytanie: dla kogo to większy za- 
szczyt i kto więcej zyskuje — Uczelnia, bo 
dołączyła do galerii swoich Honorowych 
Doktorów kolejnego, wybitnego Uczo- 
nego, czy może ów Uczony, bo zyskał 
najwyższą akademicką godność? Jestem 
głęboko przekonany, że w tym przypadku 
satysfakcja obu stron będzie jednakowa, 
pełna i uzasadniona. 
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Szanowni Państwo! 

Podsumowując tak oto przedstawiam 
Państwu Kandydata do tytułu doktora 
honoris causa Uniwersytetu Przyrodni- 
czego we Wrocławiu: 

e uczony o wielkim autorytecie i znako- 
mity propagator nauki; 

e autor pionierskich monografii i arty- 
kułów, prekursor badań naukowych 

w zakresie inżynierii ekologicznej 

i modelowania ruchu wody w glebie; 
e niestrudzony, wybitny organizator; 

e przyjaciel Uniwersytetu Przyrodnicze- 
go we Wrocławiu. 


| wreszcie na sam koniec. W naszym 
środowisku niektórzy powiadają, że uczo- 
nym w karierze akademickiej się bywa. 
Ale prawdą jest też, iż bywają uczeni, 
którzy są nimi już od chwili pierwszych 
swoich poczynań, pierwszych pomysłów, 
pierwszych publikacji. Pan Profesor Ko- 
walik niewątpliwie do tego grona należy. 
Konsul w starożytnym Rzymie podczas 
przekazywania urzędu swojemu następ- 
cy mówił: „Zrobiłem co należało, niech 
inni zrobią to lepiej”. Pan Profesor Piotr 
Jan Kowalik zrobił na pewno znacznie 
więcej niż należało, a zrobi jeszcze dużo 
więcej. 


Ad multos annos Drogi Profesorze! 


Zakończenie uroczystości i przejście z JM Rek- 
torem Uniwersytetu Przyrodniczego prof. Ro- 
manem Kołaczem na tle wypełnionej auli 

Fot. T. Lewandowski 
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http://pbc.gda.pl, 
czyli najlepszy projekt strony internetowej 
Pomorskiej Biblioteki Cyfrowej 


Laureaci konkursu: Paulina Krauza i Jacek Ryń. 


peir Krauza i Jacek Ryń są zwycięz- 
cami konkursu na logo i projekt gra- 
ficzny strony internetowej Pomorskiej 
Biblioteki Cyfrowej. Symbolem nowocze- 
snej biblioteki tworzonej przez wiele po- 
morskich instytucji nauki i kultury będzie 
książka zaklęta w symbolice kodu kresko- 
wego w kolorach używanych we wzornic- 
twie kaszubskim. Już dziś zapraszamy na 
http://pbc.gda.pl 

Na konkurs ogłoszony przez Biblio- 
teką Główną Politechniki Gdańskiej na- 
destano 38 projektów. — Nadeszło wiele 
ciekawych prac, zresztą siedem z nich 
wyróżniliśmy — tłumaczy Michał Kontek, 
kierownik projektu Pomorskiej Biblioteki 
Cyfrowej. — Kłopot w tym, że nie wszyst- 
kie na przykład logotypy nadawały się, 
by je pokazywać w małym formacie, a to 
przecież często będzie potrzebne. 

Wygrała propozycja Pauliny Krauzy, 
studentki V roku architektury na Poli- 
technice Gdańskiej i Jacka Rynia, studen- 
ta V roku wzornictwa przemysłowego na 
Akademii Sztuk Pięknych w Gdańsku. 

Paulina i Jacek razem tworzą grupę 
projektową razy2 (www.razy2.pl). Pod 


URZĄD MARSZALKOWSKI 


WOJEWÓDZTWA POMORSKIEGO 
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Fot. Krzysztof Krzempek 


obecną nazwą funkcjonują od paździer- 
nika 2008 roku, lecz wspólne projekto- 
wanie rozpoczęli już dwa lata wcześniej. 
Działają w szerokim obszarze projek- 
towania, od architektury po biżuterię. 
Zostali zauważeni w konkursach orga- 
nizowanych m.in. przez OSRAM, Invest 
Komfort, „Architektura-Murator”. 

Dwa lata temu na przykład brali 
udział w konkursie architektonicznym 
wydawnictwa „Murator” pod hasłem 
„Akupunktura miasta”. Przedstawili 
wówczas Bulwar Nadmorski w Gdyni 
jako supermarket pięknych krajobrazów, 
w którym pojawił się autentyczny wó- 
zek sklepowy. Otrzymali wyróżnienie. 
W 2008 roku uczestniczyli w targach De- 
signers’Open 08 w Lipsku w Niemczech, 
a w minionym roku wystawiali swoje 
projekty na Gdynia Design Days. 

— Główną ideq [przy tworzeniu logo- 
typu — dop. red.] było przedstawienie 
symbolu wiedzy jakim jest książka, z po- 
łączeniem symboliki regionalnej Pomo- 
rza w sposób nowoczesny. Dlatego też 
do projektu wykorzystano kolory wzorów 
kaszubskich. Dla podkreślenia współ- 
czesnego charakteru użyto wzoru kodu 
kreskowego. Całość została opatrzona 
nazwą „pomorska_biblioteka_cyfrowa”, 
a dzięki użyciu podkreślników uzyskano 
skojarzenie z wirtualną rzeczywistością — 


tak brzmi interpretacja autorów zwycię- 
skiego projektu. 

Dyrekcja biblioteki nie kryje zadowole- 
nia z wyników konkursu na logo i projekt 
graficzny PBC. — Cennym okazało się nie 
tylko połączenie dwóch pierwiastków — 
damsko-męskiego przy tej realizacji, ale 
także współpraca studentki uczelni tech- 
nicznej i studenta uczelni artystycznej 
— uśmiecha się Bożena Hakuć, dyrektor 
Biblioteki Głównej na Politechnice Gdań- 
skiej. — Bardzo ciekawe jest także współ- 
granie tylu wątków skojarzeniowych. 


UNIA EUROPEJSKA 
EUROPEJSKI FUNDUSZ 
ROZWOJU REGIONALNEGO 


Schemat strony głównej Pomorskiej 
Biblioteki Cyfrowej został dostosowa- 
ny do układu i zawartości przykładowej 
platformy biblioteki cyfrowej, dostęp- 
nej pod adresem http://dlibra.psnc.pl/ 
demo/dlibra. 

Prace wyróżnione w konkursie moż- 
na obejrzeć pod adresem http://www. 
bg.pg.gda.pl/?cont=wystawapbc. 

Dyrektor Bożena Hakuć podkreśla, że 
Pomorska Biblioteka Cyfrowa przystą- 
piła do Federacji Bibliotek Cyfrowych, 
a stamtąd prawdopodobnie już na wio- 
snę będzie dostępna także w Europej- 
skiej Bibliotece Cyfrowej — Europeana. 
Niezmiernie istotne jest również to, że 
PBC cały czas się rozrasta, bo do projektu 
przystępują kolejne instytucje pragnące 
udostępnić swoje zbiory. Ostatnio — Eu- 
ropejskie Centrum Solidarności, Bibliote- 
ka Miejska w Gdyni oraz Morski Instytut 
Rybacki. 


NARODOWA , 
STRATEGIA SPÓJNOŚCI 


Liczby 


Do zeskanowania jest prawie 10 milio- 
nów stron, co wymaga czasu i przestrze- 
ni dyskowej. 

93 264 832 stron 

1 790 492 TB 

151 037 dni 

413 lat 


Ćwierć miliona polskich 
obiektów cyfrowych w Europeanie! 


Od 11 grudnia 2009 roku w ramach 
Europejskiej Biblioteki Cyfrowej — Euro- 
peana dostępne są zasoby kilkudziesię- 
ciu polskich bibliotek cyfrowych, które 
skupione są wokół Federacji Bibliotek 
Cyfrowych sieci PIONIER. Zasoby te obej- 
mują ponad 250 000 obiektów cyfrowych 
udostępnionych przez kilkaset instytu- 
cji kultury i nauki z całej Polski. Wśród 
nich znajdują się zarówno cenne skarby 
naszego dziedzictwa narodowego, jak 
i ciekawe regionalia czy współczesne pu- 
blikacje naukowe i edukacyjne. Zdecydo- 
wana większość publikacji dostępna jest 
dla wszystkich Internautów bez żadnych 
ograniczeń. 


Pierwsze publikacje 
na http://pbc.gda.pl 


Budowa Pomorskiej Biblioteki Cyfro- 
wej już trwa. Ambitny projekt przewidu- 
je zeskanowanie na przestrzeni trzech 
lat ponad miliona stron dokumentów 
i obiektów niepiśmiennicznych. Idea 
jest taka, aby udostępnić w Internecie 
wszystkie zasoby biblioteczne regionu, 
ale także zbiory muzealne i innych placó- 
wek kulturalnych województwa. Na dziś 
wiadomo, że na digitalizację oczekuje 
prawie 100 mln stron, co oznacza pracę 
na 413 lat. 

Niedługo na stronie internetowej 
Pomorskiej Biblioteki Cyfrowej będzie 
można zapoznać się z pierwszymi zdigita- 
lizowanymi dziełami. Każdy z partnerów 
projektu wytypował tytuły, które powin- 
ny zostać udostępnione w pierwszej ko- 
lejności i są to m.in.: 

e Dzieła Arystotelesa z kolekcji Bonifa- 
cio Biblioteki Gdańskiej PAN; 

e Podręcznik chirurgii stynnego pol- 
skiego lekarza Ludwika Rydygiera, 
wydany nakładem własnym autora 
z 1884 roku; 

e Lekarstw rozmaitych doświadczenie, 
rok 1713, ze zbiorów biblioteki Gdań- 
skiego Uniwersytetu Medycznego; 

e Regionalia z kolekcji biblioteki Uni- 
wersytetu Gdańskiego, np. Osadnic- 
two niemieckie w Prusach Wschod- 
nich z 1934 roku; 

e Upadek gospodarczy Prus Wschod- 
nich, Jana Antoniego Wildera; 

e Dzieła tematycznie związane z Gdań- 
skiem i jego historią ze zbiorów Biblio- 
teki Głównej Politechniki Gdańskiej 
m.in. Geschichte der Stadt Danzig, 
Paula Simona, 1913 r., w III tomach 
i Der Danziger Maler Hermann Hahn. 


Zapraszamy na http://pbc.gda.pl 


Logo pomorskiej biblioteki cyfrowej 


PISMO PG 21 


| | 
|| 


pomorska_billateka_cyfrowa pbi 


Oferta Pomorskiej 
Biblioteki Cyfrowej 


Po niedostępne na co dzień skarby 
pomorskich bibliotek i archiwów każdy 
będzie mógł niebawem sięgnąć bez ogra- 
niczeń i zupełnie za darmo w Pomorskiej 
Bibliotece Cyfrowej. Oto niektóre z dzieł, 
które zamierzają udostępnić wymienio- 
ne placówki: 


e Politechnika Gdańska 
w wydawnictwa Towarzystwa Przy- 
rodniczego w Gdańsku (Naturfor- 
schende Gesselschaft Danzig) 
w zapiski meteorologiczne z XVIII 
i XIX wieku 
v zbiór starych druków dawnej bi- 
blioteki Technische Hochschule 
w pierwsze kompletne drukowane 
wydanie dzieł Woltera 


e Uniwersytet Gdański 
w zbior starych druków tzw. gedania- 
nów, dzieła gdańskich uczonych. 
„ unikalne materiały rękopiśmienne 
o charakterze regionalnym. 
v atlasy i mapy starodruczne Pomorza 
i Prus oraz zabytkowe plany Gdańska. 
„zbiór widoków i rycin przedstawia- 
jących zabytkowe budowle Gdańska 
Z XVII-XX w. 


e Biblioteka Gdańska PAN 
w kolekcja inkunabułów 
w spuścizna J. B. Bonifacia 
w muzykalia włoskie 
atlasy morskie 
w polonica XVI-XVIII w. 
w dzieła Heweliusza 
w druki masońskie 
„ biblioteka Jana Uphagena 
w kolekcja z kościoła NMP w Gdańsku 
v zbiory czasopism z XVII—XIX w. 
w teatralia 


e [Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Ka- 
szubsko Pomorskiej 
w spuścizna rodziny Majkowskich, 
F. Fenikowskiego, J. Rompskiego 
„ list Hieronima Derdowskiego 
w dokumenty Jakuba Wejhera, auto- 
graf Króla Jana Kazimierza 
w starodruki z XVI-XVIII wieku 


w rękopis Gramatyki Kaszubskiej, 
F. Lorentza 

w pierwodruki wydawnictw zwartych 
(F. Ceynowa, H. Derdowski, J. Karnow- 
ski, A. Majkowski) 

w obrazy, rzeźby, ceramika i inne arty- 
styczne i regionalne obiekty 

v zdjęcia i pocztówki 

w mapy z XVII-XIX wieku 

w czasopisma: „Szkoła Narodowa”, 
„Pielgrzym”, „Gryf”, „Gazeta Kaszub- 
ska”, „Dróżba”, „Klóka”, „Mittelungen 
des Vereins fur Kaschubische Volks- 
kunde”, „Gazeta Kartuska” 


Akademia Sztuk Pięknych 

w czasopisma związane ze sztuką, 
lata 1900-1939 

w obiekty niepiśmiennicze dokumen- 
tujące życie artystycznego środowiska 
gdańskiego 


Gdański Uniwersytet Medyczny 

w starodruki z dziedziny medycyny 
i farmacji, botaniki, chemii, zoologii, 
dokumenty życia społecznego 

w część zbiorów „Bibliothek des 
arztlichen Vereins zu Danzig” 


Akademia Morska 

v zbiory Sali Tradycji, dokumentacja 
związana z działalnością Akademii 
Morskiej od roku 1920 


Akademia Muzyczna 

w rękopisy i kopie utworów kompo- 
zytorów Pomorza, Stare druki, druki 
muzyczne polskie i polonica z XIX w. 
i pocz. XX w., DŻS 

w dokumenty dźwiękowe 


Akademia Wychowania Fizycznego 
i Sportu 

w zbiór książek przedwojennych 
z zakresu kultury fizycznej, komplety 
roczników czasopism sportowych 
Pedagogiczna Biblioteka Wojewódz- 
ka w Gdańsku i Słupsku 

w starodruki datowane od końca XVI 
w. (książki, encyklopedie i publikacje 
z XIX i XX w.), DŻS 


Zuzanna Marcińczyk 
Biuro Prasowe 
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Mały wielki człowiek 


Lucjan Bokiniec 


Fot. Krzysztof Krzempek 


Ga Bokiniec, przez przyjaciół na- 
zywany Luckiem, był postacią nietu- 
zinkową dzięki czemu wywarł olbrzymi 
wpływ nie tylko na swoje otoczenie, ale 
także na Trójmiasto i całą Polskę. Mały 
wielki człowiek, Napoleon polskiego 
kina, przezwiska brzmiące może trochę 
patetycznie, ale oddające podziw, jakim 
obdarzali go ludzie, z którymi się spoty- 
kał i współpracował. Urodził się w 1935 
roku w Turośni Kościelnej nad Jeziorem 
Rozgnój na Białostocczyźnie. Nazwisko 
być może pochodzi od sąsiedniej wsi 
Bokiny, należącej od 1805 roku do mat- 
ki Zygmunta hr. Krasińskiego, Maryanny 
Urszuli z książąt Radziwiłłów, a od 1822 
roku do samego Zygmunta Krasińskie- 
go. Po wojnie rodzina przenosi się do 
Białegostoku, gdzie Lucek w 1953 roku 
kończy z wyróżnieniem Szkołę Ogólno- 
kształcącą Męską stopnia licealnego nr 
2. Był świetnym matematykiem i jeszcze 
przed maturą na polecenie dyrektora 
szkoły, nauczyciela matematyki, podczas 
jego choroby przygotowywał swoją klasę 
do matury. Znalazł się, w związku z tym, 
nawet na łamach „Życia Białostockiego” 
z 27.05.1953 roku. Oto krótki fragment: 
Lucjan Bokiniec — jedyny „piątkowicz” 
z matematyki prowadzi wykład tak fa- 
chowo, jakby już stał na katedrze i miał 
prawo sypać dwóje i nagradzać piątka- 
mi. Cierpliwie „ciągnie za uszy” słabszych 
z matematyki i dodaje im otuchy, że 
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wynik egzaminu przecież tylko od nich 
zależy. Po zdaniu matury jako laureat 
olimpiady matematycznej miał prawo 
bez egzaminu wybrać sobie dowolny 
kierunek studiów. Wybiera Wydział Łącz- 
ności na Politechnice Gdańskiej i w ten 
sposób w 1953 roku przyjeżdża do Gdań- 
ska, z którym związany będzie do końca 
życia. Nie tylko studia zaprzątają mu gło- 
wę. Już wtedy był aktywnym uczestni- 
kiem życia studenckiego interesując się 
głównie teatrem i filmem. Jego rola dla 
życia studenckiego jest nie do przece- 
nienie. Nie jest przypadkiem, że wszedł 
w skład pierwszego studenckiego parla- 
mentu na PG w kadencji 1957/1958. Po- 
dobno fascynacja kinem rozpoczęła się 
od obejrzenia na drugim roku Wakacji 
Pana Hulot Jacques'a Tati, ale wysoko so- 
bie cenił z tego okresu także zwariowana 
radziecką komedię Świat się śmieje. Lu- 
cek nieomylnie wyczuł jak ważną rolę w 
kulturze może pełnić ta forma przekazu. 
Był to też okres, w którym po śmierci Sta- 
lina nastąpiło pewne ożywienie w życiu 
kulturalnym i społecznym. Budziły się 
nadzieje na szerszy dostęp do światowej 
kultury, do tej pory ograniczany przez 
państwowa cenzurę. Nie wystarczały już 
programowo i ideowo jedynie słuszne 
filmy radzieckie oraz wyprodukowane 
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Legitymacja poselska L. Bokińca z pierwszej 
kadencji parlamentu reprod. Jerzy Kulas 


w innych krajach, tzw. demokracji ludo- 
wej. Widzowie oczekiwali czegoś więcej. 
Zresztą ożywienie dotyczyło nie tylko 
kina, ale także teatru, kabaretu i innych 
dziedzin życia. Powstaje Teatr Kabały, 
Teatrzyk Bim-Bom, Teatrzyk Rąk Co To, 
działa Cyrk rodziny Afanasjew i Teatrzyk 
„Tralabomba” oraz wiele innych inicja- 
tyw. Na tym żyznym gruncie przemian 
na wiosnę 1955 roku powstaje pomysł 
utworzenia Dyskusyjnego Klubu Filmo- 
wego Studentów i Młodej Inteligencji. 
Oficjalnie DKF został powołany 11 grud- 
nia 1955 roku na spotkaniu w Grand Ho- 
telu w Sopocie, a Lucjan Bokiniec był jed- 
nym z pomysłodawców oraz członków 
założycieli i pierwszym kierownikiem 
organizacyjnym. Przypomnijmy, że Lucek 
miał wtedy 20 lat. Pierwszym prezesem 
został Jerzy Jaroszka, podobno za karę, 
że się spóźnił. Kilka tygodni wcześniej 
podobny klub powstał w Warszawie przy 
tygodniku „Po prostu” (później DKF „Zyg- 
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Spotkanie po premierowym pokazie filmu „Popiół i diament” A. Wajdy. Od prawej: Zbyszek 


Cybulski, Andrzej Wajda, pierwszy z lewej: Lucjan Bokiniec 


Fot. Zygmunt Grabowiecki 


zakiem”), a więc gdański klub był drugim 
w Polsce, ale najstarszym działającym 
bez przerwy do dzisiaj. Pierwsza klubowa 
projekcja odbyła się w kinie „Zetempo- 
wiec” (później „Znicz”, a obecnie kościół 
zielonoświątkowy) 22 stycznia 1956 roku 
wyświetlono Cud w Mediolanie Vittorio 
de Sica, prelekcję przed filmem wygłosił 
Bogusław Kobiela, a dyskusję prowadził 
Zbigniew Cybulski. Lucjan odpowiadał za 
stronę organizacyjną imprezy, jak też za 
organizację późniejszych pokazów i im- 
prez. Ponieważ nie było jeszcze oficjalne- 
go zezwolenia władz partyjnych na afiszu 
figurował animowany radziecki Konik 
Garbusek, ale Lucjan użył fortelu wyku- 
pując wszystkie bilety na ten poranek 
i organizując pokaz DKF-u. Musiał nawet 
wymyśleć scenariusz dyskusji. Zresztą 
dyskusja i tak toczyła się swoim torem. 
Na niespodziewane pytanie z sali: A niby 
dokąd to ci bohaterowie filmu polecie- 
li na miotłach? (ostatnia scena filmu), 
Zbyszek Cybulski rozładował napięcie 
wyjaśniając, że odlecieli do krainy szczę- 
śliwości, zgodnie z napisem na ekranie, 
a kierunek wyraźnie był wschodni. Od tej 
pory DKF działa nieprzerwanie do dzisiaj. 
Zapoczątkowana tradycja wprowadza- 
jących prelekcji oraz dyskusji po filmie 
przetrwała wiele lat. Dyskusje bywały 
czasami bardzo krytyczne pod adresem 
twórców, w przypadku polskich twórców 
często obecnych na projekcji, a prawie 
zawsze przenosiła się do sali kawiarnia- 
nej „Żaka”. Na początku działalności klu- 
bu wydawano też własne pismo „Nasz 


Przygotowanie Polskich Debiutów Filmowych, Żak 1971 


Fot. archiwum L. Bokińca 


Ekran”, które za zezwoleniem cenzury 
było nawet sprzedawane w kioskach. Lu- 
cjan został prezesem klubu w 1958 roku 
i pełnił tę funkcję do 1973 roku. Po kilku 
projekcjach w kinie „Zetempowiec” DKF 
przeniósł się do kina „Polonia” w Sopo- 
cie. Po otrzymaniu w listopadzie 1957 
roku przez studentów gmachu, w któ- 
rym przed II wojną urzędował Wielki 
Komisarz Ligi Narodów i powstaniu Klu- 
bu Studentów Wybrzeża „Żak”, DKF był 
pierwszym klubem, który zaczął w nim 
funkcjonować, a Lucjan Bokiniec wszedł 
do Rady Klubu „Żak”. Od 1967 roku klub 
przyjął nazwę DKF „Żak” im. Zbyszka Cy- 
bulskiego. Ważną sprawą było pozyski- 
wanie filmów, które oficjalnie nie były 
dostępne na polskich ekranach. Bardzo 
cenną była dobra współpraca Lucjana 
z Centralnym Archiwum Filmowym oraz 
przyjaźń z Antonim Bohdziewiczem, 
dziekanem łódzkiej „filmówki”. Lucjan 
zaimponował mi także swoją zaradno- 
ścią w zdobywaniu filmów z ambasad czy 
z „Batorego”. Oficer kulturalno-oświato- 
wy z „Batorego”, jednocześnie członek 
DKF-u, pisarz marynista Edward Obertyń- 
ski, dysponował pewną kwotą na zakup 
dla potrzeb transatlantyku filmów, z róż- 
nych względów nie dopuszczanych przez 
cenzurę na polskie ekrany. Postój „Bato- 
rego” w Gdyni był okazją do pokazania 
tych filmów w klubie. Ściągano filmy, 
które w wewnętrznych biuletynach KC 
były opatrzone uwagą absolutnie tego 
filmu nie kupować do dystrybucji. Nie 
było to, oczywiście, w pełni legalne. Na 
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jeden z takich niespodziewanych poka- 
zów filmu Na nabrzeżach w reżyserii Eli 
Kazana (kopia z „Batorego”) trafił pro- 
fesor Toeplitz, który prowadząc wykład 
o kinie amerykańskim szeroko ten film 
omawiał, żałując, że go nie widział (do- 
puszczony był na polskie ekrany dopiero 
w latach osiemdziesiątych). Jakież było 
jego zdziwienie, gdy Lucjan skomento- 
wał jego wypowiedź: Spokojnie, Panie 
Profesorze, zaraz go obejrzymy i faktycz- 
nie film został wyświetlony. O tym, w jak 
skomplikowanych czasach przyszło mu 
działać niech zaświadczy wspomnienie 
prof. Drueta, współtwórcy i pierwsze- 
go marszałka Uczelnianego Parlamentu 
Studentów Politechniki Gdańskiej, doty- 
czące potyczek z cenzurą, zamieszczone 
w monografii Życie Studenckie na Poli- 
technice Gdańskiej (2005): 

Inne, podobnie pocieszne spotkanie 
w KW PZPR wywołane zostało wyświe- 
tleniem na zamkniętym pokazie Dysku- 
syjnego Klubu Filmowego wypożyczone- 
go w fińskim konsulacie filmu pt. żołnierz 
nieznany, przedstawiającego przebieg 
wojny radziecko-fińskiej. Przed groźne 
oblicze instruktora K. wezwany wówczas 
byłem razem z Luckiem Bokińcem, wie- 
loletnim prezesem tego klubu. Instruk- 


Wakacyjne Studium Wiedzy o Filmie 
Fot. archiwum L. Bokińca 


Lucjan Bokiniec i Lucyna Winnicka po pokazie 
filmu „Matka Joanna od Aniołów” J. Kawale- 


rowicza Fot. archiwum L. Bokińca 
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Wykład prof. Bolesława Lewickiego rektora PWSTiF w Łodzi, dla uczestników Wakacyjnego Stu- 


dium Wiedzy o Filmie 


tor K. pieklił się straszliwie sugerując 
antyradziecką działalność i obdarzając 
nas różnego rodzaju epitetami, których 
nie ośmielam się przytoczyć. Ale zarzuty 
formułował dość rozważnie mówiąc, że 
zgodnie z prawem nie możemy wypoży- 
czać filmów, ani żadnych innych materia- 
łów z placówek niemających akredytacji 
przy polskim rządzie, a właśnie konsulaty, 
jego zdaniem, do takich właśnie nieakre- 
dytowanych instytucji należą. Na koniec 
podsunął nam pod nos do podpisania 
oświadczenie stwierdzające popełnienie 
przez nas przestępstwa, którego przyrze- 
kamy więcej nie popełniać. Przytomny 
Lucjan przed złożeniem podpisu powie- 
dział do mnie głośno: 

— No widzisz, cały nasz wysiłek poszedł 
na marne, nie będziemy mogli tego fe- 
stiwalu filmów radzieckich zorganizować 
w „Żaku”. 

K. zbladł. 

— Co za festiwal? — spytał. A Lucjan na to: 
— Jak to, co za festiwal, to nie wiecie to- 
warzyszu, że konsulat radziecki zobowią- 
zał się do sprowadzenia z „Mosfilmu” 
dzieł, które będą wyświetlane w „Żaku” 
w ramach dni radzieckiego filmu? 

Po raz pierwszy w życiu widziałem 
wtedy człowieka, który totalnie zanie- 
mówił. W rezultacie nie musieliśmy już 
niczego podpisywać. 

Ambicją klubu były pokazy przedpre- 
mierowe filmów połączone ze spotkania- 
mi z ich twórcami. Do najgłośniejszych 
należało spotkanie z Andrzejem Wajdą 
i Zbyszkiem Cybulskim po premierze 
Popiołu i diamentu, z Andrzejem Mun- 
kiem i Romanem Polańskim (asystent 
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reżysera), po premierze Zezowatego 
szczęścia, czy Jerzym Kawalerowiczem 
i Lucyną Winnicka po pokazie Matki Jo- 
anny od aniołów. Zresztą w klubie by- 
wali wszyscy, którzy liczyli się wówczas 
w polskim kinie, od Jadwigi Smolarskiej 
i Mieczystawy Ćwiklińskiej poprzez Lu- 
bow Orłowę i Grigorija Czuchraja po, Da- 
niela Olbrychskiego, Agnieszkę Holland. 
Marka Piwowskiego czy Krzysztofa Kie- 
ślowskiego, a także czotowych krytyków 
filmowych: Jerzego Toeplitza, Aleksan- 
dra Jackiewicza, Jerzego Płażewskiego, 
Konrada Eberharda i wielu innych. Nowe 
miejsce umożliwiło rozwinięcie skrzydeł 
i realizację przez młody klub ambitnych 
i ważnych dla środowiska filmowego ini- 
cjatyw. Głównym animatorem i pomy- 
słodawcą tych inicjatyw był oczywiście, 
Lucjan Bokiniec. Już wprawdzie w 1956 
roku DKF organizuje wakacyjne przegląd 
filmów niemych „Stare Kino” oraz prze- 
gląd filmów Renć Claira, ale dopiero w 
nowym miejscu mogło funkcjonować 
Kino Dobrych Filmów, którego Lucjan był 
kierownikiem i Akademicki Klub Filmo- 
wy (przewodniczący Lucjan Bokiniec), w 
którym swój słynny film Białe zwierzęta 
nakręcił Jerzy Afanasjew. W pełni mogło 
zaistnieć Wakacyjne Studium Wiedzy o 
Filmie (1962—1972) czy Polskie Debiuty 
Filmowe, a także było miejsce na trady- 
cyjne Bale Filmowe. W trakcie Wakacyj- 
nego Studium Wiedzy o Filmie zorgani- 
zowano dla działaczy klubowych z całego 
kraju około 200 przeglądów retrospek- 
tywnych i monograficznych. Nieme filmy 
z cyklu Stare Kino były prezentowane na 
specjalnym projektorze (16 klatek na se- 


kundę) przy akompaniamencie pianina, 
a nawet zespołów orkiestrowych. Prze- 
winęli się przez kinową salkę „Żaka” tacy 
muzycy jak Janusz Hajdun, Włodzimierz 
Nahorny czy Jerzy Derfel. Lucjan czynnie 
uczestniczy w życiu DKF-ów w Polsce, ale 
także reprezentował ten ruch w trakcie 
wyjazdów za granicę. W czasie jednego 
z takich wyjazdów poznał Marinę Vlady 
i Włodzimierza Wysockiego, a co więcej, 
w Odessie w domu wspólnej znajomej 
(redaktora naczelnego  „Kinostudio”, 
gdzie pracował Wysocki) spał w łóżku 
Mariny Vlady. Podobno zabronił nawet 
zmieniać pościel. Na jednym ze zjazdów 
jubileuszowych XV-lecia DKF w Warsza- 
wie poznaje swoją przyszłą żonę Marię 
Podgórną, zgodnie z nazwiskiem panień- 
skim góralki z Beskidu Wyspowego ze 
Słopnic koło Limanowej. Było to szczę- 
śliwe filmowe małżeństwo, w którym 
urodziło się dwoje dzieci, Sławek w 1972 
roku (jego syn Jan podobno odziedziczył 
po dziadku zdolności animatorskie) oraz 
Monika w 1978 roku (laureatka Nagro- 
dy Miasta dla Młodych Naukowców im. 
Jana Uphagena w dziedzinie nauk huma- 
nistycznych w 2007 roku). Z Ogólnopol- 
skiego Przeglądu Filmów Fabularnych, 
Telewizyjnych i  Krótkometrażowych 
Polskie Debiuty Filmowe (dwie edycje) 
zrodził się w 1974 roku pomysł Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych (7—14 wrze- 
śnia 1974), którego Lucjan Bokiniec był 
pomysłodawcą i pierwszym dyrektorem. 
Chyba nigdy już potem oferta festiwa- 
lowa nie była taka bogata. Festiwalowi 
(17 filmów konkursowych) towarzyszyły 
Targi Filmu Polskiego, przegląd powo- 
jennego trzydziestolecia polskiego kina, 
Sympozjum Twórców i Krytyków Krajów 
Socjalistycznych oraz codzienna gazetka 
festiwalowa. Złote Lwy zdobył Potop Je- 
rzego Hoffmana, a nagroda za pierwszo- 
planową rolę męską przypadła Danielowi 


Lucjan Bokiniec z Tadeuszem Chyłą i Romual- 
dem Twardowskim Fot. archiwum L. Bokińca 
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Olbrychskiemu za rolę Kmicica. Wspomi- 
nając działalność Lucjana należy wymie- 
nić także współpracę z teatrami studenc- 
kimi, w tym z Bim-Bomem i To-Tu (robił 
dla nich wstawki filmowe), działalność 
w wielu stowarzyszeniach i federacjach, 
w tym: Polskiej Federacji Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych (wieloletni członek 
prezydium Rady Federacji), Polskiej Fe- 
deracji Amatorskich Klubów Filmowych, 
Polskim Stowarzyszeniu Filmu Naukowe- 
go, Stowarzyszenia Filmowców Polskich, 
Pomorskiej Fundacji Filmowej — organi- 
zatora Festiwali Filmów Polskich (członek 
Rady Nadzorczej) oraz Gdańskim Towa- 
rzystwie Przyjaciół Sztuki. 

Lucjan był także wieloletnim pracow- 
nikiem naszej uczelni, tworząc m.in. Za- 
kład Nowych Technik Nauczania, później 
Zespół Technik Multimedialnych, któ- 
rymi przez wiele lat kierował. Był także 
członkiem Senatu PG. Doktorat z nauk 
humanistycznych uzyskał na Uniwersyte- 
cie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. 
Z inicjatywy Lucka powstał w 1965 roku 
oddział gdański Polskiego Stowarzysze- 
nia Filmu Naukowego, którego prze- 
wodniczącym został, jakżeby ktoś inny 
— Lucjan Bokiniec. Zorganizował wraz ze 
Stowarzyszeniem kilkanaście przeglądów 
tematycznych filmów naukowo-technicz- 
nych: Człowiek i kosmos, Budownictwo 
okrętowe na świecie, U źródeł religii, 
Oblicze II Rzeczpospolitej w filmie itp. Na 
pokazy w Auditorium Maximum przy- 
jeżdżali zainteresowani nie tylko z Trój- 


Fot. Krzysztof Krzempek 


miasta, ale także z Olsztyna, Torunia 
i Bydgoszczy. W 1975 roku odbył roczny 
staż na Sorbonie w Paryżu, pogłębiając 
tajniki postępu technik audiowizualnych. 
Wykorzystał ten okres, żeby pojechać 
na festiwal filmowy do Cannes. Był też 
reżyserem oraz konsultantem filmów 
naukowych. Film Fale świetlne i ich wła- 
ściwości zrealizowany przez niego przy 
współudziale Romualda Twardowskiego 
i Ryszarda Zielińskiego został nagrodzo- 
ny w krakowskim PRZEGLĄDZIE FILMÓW 
NAUKOWYCH '97. 

Działalność Lucka została zauważona 


Lucjan Bokiniec w todze Senatora Politechniki Gdańskiej 
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i doceniona nie tylko przez środowisko 
DKF-u (Świebodzin 1981 — Nagroda Entu- 
zjastów Kina „Samowar” — Nagroda „Tęga 
Głowa” za osiągnięcia w upowszechnia- 
niu kultury filmowej na Wybrzeżu), ale 
także przed władze państwowe: Złoty 
Krzyż Zasługi (1977), medal Komisji Edu- 
kacji Narodowej, Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski (2000), Polonia Resti- 
tuta, zasłużony działacz kultury (1985), 
Medal Księcia Mściwoja Il za popula- 
ryzacje wiedzy o filmie (2005) nadany 
przez Radę Miasta Gdańska, nagroda 
GTPS-u w dziedzinie filmu telewizyjnego 
za całokształt dokumentacji kulturalnego 
ruchu akademickiego, a w szczególności 
za film o „Bim-Bomie”. 

Lucjan był pomysłodawcą i inicjato- 
rem wielu ważnych poczynań, ale także 
człowiekiem pełnym humoru, erudytą, 
społecznikiem, człowiekiem tryskającym 
radością życia i zawsze chętnym do po- 
mocy innym. Był nieocenionym źródłem 
informacji na temat życia studenckiego 
z okresu ostatnich 50 lat. Chętnie dzielił 
się swoją wiedzą i zgromadzonymi mate- 
riałami. Bez jego udziału nie powstałoby 
wiele materiałów  wspomnieniowych 
z tego okresu. Jego nazwisko znalazło się 
w Encyklopedii Kina, ale przede wszyst- 
kim, w naszej pamięci. Ten artykuł także by 
nie powstał, gdyby Marysia Bokiniec, jego 
żona, nie udostępniła mi części tego cen- 
nego materiału gromadzonego przez lata 
przez Lucka. Bardzo Ci Marysiu dziękuję. 


Marek Biziuk 
Wydział Chemiczny 
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Innowacje 


dobie, gdy wiedza humanistyczna 

nie jest w środowisku „profesjo- 
nalistów” techniki w wielkiej cenie, war- 
to na wstępie przywołać znaczenie słowa 
innowacja. Może ono znaczyć 'wpro- 
wadzenie czegoś nowego, ‘rzecz nowo 
wprowadzoną, ‘nowość’ lub ‘reformę. 
Tutaj pierwsze znaczenie tego słowa bę- 
dzie dominujące. 

Zgodnie z lansowaną dziś nauką 
o wzroście gospodarczym, czy — cywiliza- 
cyjnym w ogóle, kraje rozwinięte dotarły 
obecnie do granic swych prostych rezerw 
i ich dalszy rozwój upatruje się dziś w sto- 
sowaniu strategii opartej na innowacji 
i wiedzy. 

Stare chińskie porzekadło głosi: 

Jeśli pragniesz pomyślności na jeden 

rok, siej zboże. Jeśli pragniesz pomyśl- 

ności na dziesięć lat, sadź drzewa. 

Jeśli pragniesz pomyślności na sto lat, 

twórz ludzi. 

Płynie stąd wniosek, że właśnie ludzie 
są podstawą pomyślności społeczeństw 
w długich horyzontach czasowych. 

Chińczycy tę zasadę zastosowali bar- 
dzo konsekwentnie — nie tylko pod wzglę- 
dem ilościowym, lecz także jakościowym. 
Przez wiele lat wysyłali swoją młodzież 
po naukę do USA i innych krajów rozwi- 
niętych. Uczyli się przecież już przed II 
wojną światową na politechnice w Gdań- 
sku (por. „Pismo PG” 8/2005), ale też stu- 
diują obecnie na Wydziale Zarządzania 
i Ekonomii Politechniki Gdańskiej (por. 
„Pismo PG” 9/2007). Szczególnie w dru- 
giej połowie XX wieku młodzież chińska 
zdobywała za granicą stosunkowo licznie 
doktoraty i uzyskiwała profesury, prześci- 
gając na tym polu często reprezentantów 
ludności rodzimej. Dzisiaj kadry te wra- 
cają do Chin i angażują się intensywnie 
we wszechstronny rozwój swej ojczyzny. 
Ponadto, od lat wyższe uczelnie w sa- 
mych Chinach cieszą się wysoką renomą 
na całym świecie — żeby choćby wymie- 
nić Tongji University w Szanghaju z licz- 
bą 80000 studentów, czy też Tsinghua 
University w Pekinie, która to uczelnia 
obejmuje 26000 studentów kursu poli- 
technicznego. Główną ambicją uniwer- 
sytetów chińskich jest nauka młodzieży 
życiowej rzetelności oraz wpajanie im 
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samodyscypliny i zaangażowania w życie 
społeczeństwa. Zdobyta prze Chińczy- 
ków wiedza staje się mocną podstawą do 
rozwoju ducha innowacji, absolutnie ko- 
niecznego w dzisiejszej ostrej rywalizacji 
cywilizacyjnej państw i narodów. 

Oczywiście, Unia Europejska dojrzała 
również konieczność czerpania z inno- 
wacji i wiedzy. Pod hasłami kreatywności 
i innowacji obchodzono Rok Europejski 
2009 (rys. 1). 


me = 
Rys. 1 


W odpowiednich wydawnictwach 
czytamy: 

Kreatywność jest motorem naszego 
rozwoju jako jednostki i jako społeczeń- 
stwa. 

Jest siłą napędową przemian cywiliza- 
cyjnych, które poprawiają jakość naszego 
życia. Kreatywność i potencjał innowa- 
cyjności tkwią w każdym z nas: amato- 
rach i specjalistach, przedsiębiorcach, 
artystach i społecznikach, niezależnie od 
wieku, płci czy pochodzenia. 

Kreatywność jest obecna we wszyst- 
kim co robimy, każdego dnia, nawet jeśli 
nie zawsze zdajemy sobie z tego sprawę. 
Aby bardziej świadomie wykorzystywać 
swój twórczy potencjał, musimy nauczyć 
się używać odpowiednich narzędzi, które 
daje nam właściwa edukacja. 

W Polsce idee innowacyjności, po- 
przez Fundusze Europejskie, promuje 
Ministerstwo Rozwoju Regionalnego, 
zaś na Pomorzu Gdańskim odpowiednią 
politykę prowadzi Samorząd Wojewódz- 
twa Pomorskiego — Urząd Marszałkow- 


ski. Ostatnio działa na tym polu także 
Gdańskie Towarzystwo Naukowe, które 
w roku 2005 zorganizowało konferencję 
„Innowacyjność w nauce, edukacji i go- 
spodarce”, zaś nasza uczelnia uczestniczy 
aktywnie w praktycznym urzeczywistnia- 
niu innowacji m.in. — prezentując swe 
wynalazki na Targach Techniki Przemy- 
słowej, Nauki i Innowacji „Technicon- 
Innowacje”. 

Jednakże, w naszym regionie domi- 
nuje w tych sprawach Samorząd Woje- 
wództwa Pomorskiego poprzez swoje 
Biuro Wdrażania Regionalnej Strategii 
Innowacji. Jego działanie ukierunkowa- 
ne jest na: 

« inwestowanie w edukację; 
e wspieranie badań; 
e wdrażanie nowoczesnych technologii. 


Tak więc, pod egidą Urzędu Marszał- 
kowskiego odbyła się ostatnio w Gdań- 
sku (14-15.12.2009) konferencja „inno- 
3city” (rys. 2); jej program pokazany jest 
na rys. 3. 

Nie jest tu właściwe miejsce dla bliż- 
szego merytorycznego omówienia tej 
konferencji. Z pewnością organizatorzy 
opublikują odpowiednie wydawnictwa 
pokonferencyjne. Dla „niewtajemniczo- 
nego” funkcjonujące podczas obrad na- 
zewnictwo może brzmieć niekiedy dość 
egzotycznie, chociaż przebija się ono do 
świadomości społeczeństwa coraz sil- 
niej. Dlatego, chociaż trzy nazwy wypada 
tu krótko opisać: 

e Inkubator innowacji i rozwoju 
Jego celem jest stworzenie odpowied- 
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nich warunków (formalnych i nieformal- 
nych) do rozpoczynania działalności go- 
spodarczej przez nowo powstające lub 
działające już na rynku małe podmioty 
gospodarcze w obszarze tradycyjnym 
(rozwój) oraz nowych technologii (inno- 
wacja) w takich obszarach jak — informa- 
tyka, telekomunikacja, projektowanie, 
produkcja, usługi, handel i dystrybucja, 
pośrednictwo. 
e Park technologiczny 

Jest to zespół wyodrębnionych nie- 
ruchomości wraz z infrastrukturą tech- 
niczną, utworzony w celu dokonywania 
przepływu wiedzy i technologii pomię- 
dzy jednostkami naukowymi a przedsię- 
biorstwami. Na ich terenie znajdują się 
zazwyczaj ww. inkubatory. 
e Klaster 

Polega on na koncentracji firm na da- 
nym terenie, które w znacznym stopniu 
prosperują poprzez zachodzące między 
nimi interakcje, ułatwione przez geogra- 
ficzną bliskość. Interakcje te zachodzą 
zarówno w sferze konkurowania, jak 
i kooperacji firm — jako producentów, 
dostawców, lub klientów, w łańcuchu 
wartości dodanych. Niekiedy klastry 


Rys. 3 


obejmują też strategiczne alianse z uni- 
wersytetami, instytutami badawczymi, 
wiedzochłonnymi i biznesowymi usługa- 
mi, oraz instytucjami pośredniczącymi. 
Klastry są zazwyczaj multisektoralne, tj. 
zawierają firmy i instytucje należące do 
różnych przemysłów, biegną w poprzek 
tradycyjnych sektorów, obejmując sieci 
i firmy zarówno niepodobne, jak i kom- 
plementarne. Zasadą klastra jest pogoń 
za najlepszymi. 

Wszystko to może być bardzo zróżni- 
cowane — dostosowane do istniejących 
potrzeb. I tak np. klaster przemysłowy 
jest przestrzennie skoncentrowaną gru- 
pą przedsiębiorstw, instytucji i orga- 
nizacji powiązanych siecią pionowych 
i poziomych zależności, często o charak- 
terze nieformalnym, która to grupa — po- 
przez skupienie szczególnych zasobów 
— pozwala osiągnąć przedsiębiorstwom 
składowym trwałą przewagę konkuren- 
cyjną. 

Moim zdaniem, na tle poczynionych 
tu konstatacji, trzeba jednak przeanali- 
zować problem innowacji znacznie sze- 
rzej. Pragnę to uczynić w nawiązaniu do 
moich myśli ukazanych w niedawnej me- 
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dytacji pt. Gdzie jesteś inteligencjo? („Pi- 
smo PG” 10/2009). Uważam mianowicie, 
że bez wyrobionego intelektu człowieka 
żadne takie działania nie mogą, na dłuż- 
szą metę, być uwieńczone rzeczywistym 
sukcesem. Kierowanie się w działaniach 
innowacyjnych li tylko pewnymi proce- 
durami będącymi de facto określonymi 
instrukcjami postępowania, będzie za- 
wsze miało charakter jedynie „wyrobni- 
czy”, bowiem same procedury nie mogą 
mieć wbudowanych w nie własności kre- 
atywności i innowacyjności — mogą tylko 
im sprzyjać. Już w samej nauce i techni- 
ce trzeba nam czegoś więcej — istnieje 
potrzeba „refleksyjności”. Jak pisałem 
przed dziesięciu laty („liB” 12/1999), 
„Twórczy inżynierowie stosują myśle- 
nie technologiczne, które jest hybrydą 
myślenia naukowego i tzw. myślenia 
macierzowego; to ostatnie jest domeną 
artystów” i „Sposób naukowy myślenia 
jest liniowy i hierarchiczny oraz nieza- 
leżny od osobowości myślącego; w tym 
przypadku osiągnięty wynik może być 
powtórzony przez inną osobę. Drugi spo- 
sób — macierzowy — jest nieliniowy. Myśl 
porusza się z jednej ścieżki na drugą, 
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z jednego poziomu na inny, przez odby- 
wające się. przeskoki logiczne. Myślenie 
macierzowe jest subiektywne, niekiedy — 
irracjonalne, i zawsze zależy od systemu 
wartości myślącego. Ponadto, wszystkie 
te działania muszą być wyrazem tzw. fi- 
lozofii integralnej, która uważa jednostkę 
i wspólnotę za odbicie dwóch światów — 
materialnego świata zewnętrznego i du- 
chowego świata wewnętrznego. Nie jest 
ona filozofią części, ale — całości”. 

Powstaje zatem zasadnicze pytanie 
— czy ci niekiedy dość liczni obecnie ab- 
solwenci uczelni wyższych (także w skali 
globu), którzy nie potrafią się wysłowić 
w mowie i piśmie oraz zrozumieć wła- 
ściwie teksty pisane, są w stanie podjąć 
dzisiejszą rywalizację cywilizacyjną? Czy 
broszury typu pokazanego tu na rys. 4 
mogą im pomóc? 


Współpraca międzynarodowa 
w zakresie dydaktyki 


ową formą dydaktyki prowadzonej 
w roku akademickim 2009/2010 
na Wydziale Chemicznym Politechniki 
Gdańskiej w ramach programu Erasmus 
Mundus są studia magisterskie European 
Master in Quality in Analytical Laborato- 
ries — EMQAL. Koordynatorem projektu 
Europejskiego Magisterium z zakresu 
Zapewnienia i Kontroli Jakości w Labo- 
ratoriach Analitycznych na Politechnice 
Gdańskiej jest Wydział Chemiczny. Dzie- 
kan — prof. dr hab. inż. Jacek Namieśnik, 
kierownik Katedry Chemii Analitycznej 
dzięki międzynarodowym kontaktom od 
początku był inicjatorem kolejnych dzia- 
łań i dobrym duchem międzyuczelnianej 
inicjatywy. Powołał on do życia komisję 
organizacyjną w składzie: 
e prof. dr hab. inż. Bogdan Zygmunt; 
e dr hab. inż. Wojciech Chrzanowski; 
e dr inż. Kamila Klimaszewska; 
« mgrinż. Anna Banel. 


Program Erasmus Mundus wychodzi 
naprzeciw potrzebom europejskiego 
szkolnictwa wyższego związanym nie tyl- 
ko ze stałym podnoszeniem jakości, atrak- 
cyjności i innowacyjności kształcenia, ale 
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również naprzeciw potrzebom obywateli 

państw świata związanym z wzajemnym 

poznawaniem kultur. Pierwsza faza re- 
alizacji programu przypadała na lata 

2004-2008, kolejna to lata 2009-2013. 

Program Erasmus Mundus przewiduje: 

e dofinansowanie organizacji wspól- 
nych studiów prowadzonych przez 
konsorcja uczelni; 

e realizację projektów partnerskich 
wspierających mobilność pomiędzy 
uczelniami z krajów Unii Europejskiej 


Studenci 
(na Wydziale Chemicznym Politechniki Gdańskiej) 


biorący udział w projekcie EMQAL w 


Wydaje się, że w nauczaniu politech- 
nicznym niezbędny jest jednak pewien 
ładunek myśli humanistycznej. Bardzo 
mnie ucieszyła podobna konstatacja, 
która podczas przedmiotowej tu kon- 
ferencji „inno3city” padła z ust jednego 
z prelegentów, mówiącego o społecznych 
uwarunkowaniach dla innowacyjności. 

Nazbyt się chyba rozpisałem i dlatego 
wypada teraz ten tekst zakończyć. 


Zbigniew Cywiński 
Emerytowany profesor PG 


P.S. W „Piśmie PG” 10/2009 dwa artykuły 
dotyczące świeżych związków Politechni- 
ki Gdańskiej z targami „Technicon Inno- 
wacje 2009” i z Pomorskim Klastrem ICT. 
Zachęcam P.T. Czytelników do wejrzenia 
w te artykuły. 


i uczelniami ze zdefiniowanych obsza- 
rów geograficznych, tak zwanych kra- 
jów trzecich — stypendia dla studen- 
tów; 

e dofinansowanie projektów mających 
na celu poprawę atrakcyjności i jako- 
ści europejskiego szkolnictwa wyższe- 
go — staże dla naukowców z krajów 
trzecich. 


Europejskie studia magisterskie Era- 
smus Mundus to studia drugiego stop- 
nia wspólnie opracowane i prowadzone 
przez uczelnie wchodzące w skład kon- 
sorcjum, przy czym jedna z nich odgrywa 
rolę koordynatora. 

W przypadku projektu EMQAL do kon- 
sorcjum należą: 


roku akademickim 2009/2010 


e Universidade do Algarve, Portugalia 
(jednostka koordynująca); 

e Universitat de Cadiz, Hiszpania; 

e Universitat de Barcelona, Hiszpania; 

e Universitetet i Bergen, Norwegia; 

e Wydział Chemiczny Politechniki Gdań- 
skiej. 


Wszystkie uczelnie wchodzące w skład 
konsorcjum biorą aktywny udział w przy- 
gotowaniu i realizacji programu kształ- 
cenia. Co roku każdy z uniwersytetów 
konsorcjum odgrywa rolę uniwersytetu 
gospodarza (host university). W minio- 
nym roku akademickim taką rolę odgry- 
wał Universidade do Algarve. Główne 
cechy zintegrowanego programu kształ- 
cenia to: 

e uznany przez wszystkie uczelnie wcho- 
dzące w skład konsorcjum, program 
studiów (każda uczelnia wchodząca 
w skład konsorcjum realizującego 
wspólny program kształcenia uznaje 
wszystkie zajęcia dydaktyczne wraz 
z przypisanymi do nich formami zali- 
czeń i/lub egzaminów za spełniające 
określone w legislacji jej kraju wyma- 
gania formalne i jakościowe); 

e wspólne kryteria naboru studen- 
tów, przejrzyste procedury rekrutacji 
kandydatów wypracowane przez kon- 
sorcjum; 

e wspólne kryteria sprawdzania i po- 
twierdzania osiągnięć. 


e Gę 


Kandydatami na studia w ramach pro- 
gramu Erasmus Mundus są absolwenci 
studiów co najmniej pierwszego stopnia 
tj. posiadający przynajmniej tytuł licen- 
cjata lub inżyniera z krajów spoza UE. 
W pierwszym roku kwalifikacji na jedno 
miejsce w programie EMQAL przypada- 
ło 3 kandydatów, natomiast w roku aka- 
demickim 2009/2010 na każde miejsce 
przypadało już ponad 30 kandydatów. 
Komisja rekrutacyjna złożona z przedsta- 
wicieli wszystkich pięciu uniwersytetów 
musiała przejrzeć ponad 600 aplikacji. 
Dodatkowo na studia mogą zgłaszać się 
studenci z Unii Europejskiej pod warun- 
kiem dokonania opłaty za studia. 

Student przyjęty na europejskie stu- 
dia magisterskie zrealizuje ich program 
w co najmniej dwóch uczelniach wcho- 
dzących w skład konsorcjum. Program 
studiów EMQAL obejmuje szereg przed- 
miotów tzw. modułów dotyczących: 

e organizacji laboratoriów analitycznych 
z uwzględnieniem kontroli i zapew- 
nienia jakości wyników (QM — Quality 
Management); 

e metod analitycznych i medyczno-ana- 
litycznych (AM — Analytical Methods); 

e analizy danych (DA — Data Analysis). 


W realizacji programu kształcenia 
uczestniczą wykładowcy pochodzący 
z różnych ośrodków akademickich. W za- 
jęciach w roku akademickim 2008/2009 
uczestniczyli wykładowcy z Politechniki 


Chemical Faculty 


GdansktUniversity of Technology 


ERASMUS MUNDUS 


EMQAL 
PMT Meeting 
Julyśr4-i7, 2009. Gdańsk, Poland 


wykładowcy projektu EMQAL podczas spotkania na Wydziale Chemicznym Politechniki 


Gdańskiej 


PISMO PG 


Gdańskiej: prof. dr hab. inż. Bogdan Zyg- 
munt, prof. dr hab. inż. Waldemar War- 
dencki, dr hab. inż. Piotr Konieczka, dr 
hab. inż. Wojciech Chrzanowski, dr Chri- 
stian Jungnickel. 

Kurs EMQAL trwa trzy semestry, 
podczas których słuchacz musi zdobyć 
90 punktów ECTS (sprawdzone efekty 
uczenia się). Po dwóch semestrach słu- 
chacze wybierają inny uniwersytet, aby 
tam wykonać i obronić pracę magister- 
ską. W roku akademickim 2009/2010 na 
Politechnice Gdańskiej studiuje łącznie 
23 studentów z takich krajów jak: Etio- 
pia, Kamerun, Indie, Ghana, Tanzania, 
Nepal, Filipiny, Kosowo i Serbia. Magi- 
sterium na Politechnice Gdańskiej przy- 
gotowuje w tym roku trzech studentów. 
Pozostałych dwudziestu przyjechało 
do Gdańska na 2 semestry w ramach 
pierwszego roku studiów II stopnia. Za- 
kończenie przez studenta europejskich 
studiów magisterskich EMQAL wiąże się 
z otrzymaniem dyplomów dwóch uczel- 
ni. Studia magisterskie Erasmus Mun- 
dus gwarantują studentom kontakt z co 
najmniej dwoma językami europejskimi 
(kurs języka gospodarzy i naturalna, wza- 
jemna wymiana kulturowa). Językiem 
wykładowym jest język angielski. Stu- 
denci zakwalifikowani na studia otrzy- 
mują stypendium z budżetu programu 
Erasmus Mundus na pokrycie kosztów 
czesnego oraz kosztów podróży i utrzy- 
mania w Europie. 

Obecnie trwa rekrutacja na rok aka- 
demicki 2010/2011 (rolę host university 
będzie pełnić Universitat de Barcelona). 
Szersze informacje można uzyskać na stro- 
nie http://www.cursos.ualg.pt/emqal/in- 
dex_files/EMQALadmission.htm. 


Warto dodać, że Wydział Chemiczny 
jest zaangażowany w kolejne dwa pro- 
gramy dotyczące studiów magisterskich 
realizowanych w ramach współpracy 
międzynarodowej: 

e Euromaster, Analytical Science at the 
Interface, koordynowany przez Uni- 
versité de Pau et des Pays de l'Adour, 
Francja; 

e Joint Masters Programme in Water 
and Coastal Management, Universite- 
tet i Bergen, Norwegia (również w ra- 
mach programu Erasmus Mundus). 


Kamila Klimaszewska 
wydział Chemiczny 
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Prawa własności intelektualnej 
w 7. Programie Ramowym UE 


iedemnastego listopada br. w ramach 

Regionalnego Punktu Kontaktowego 
ds. 7 Programu Ramowego Unii Europej- 
skiej (7. PR UE) przy Politechnice Gdań- 
skiej odbyło się szkolenie z zakresu praw 
własności intelektualnej w 7. Programie 
Ramowym. Prowadzącymi szkolenie byli 
rzecznik patentowy — Pani Maria Adamo- 
wicz, oraz pracownicy Politechniki Gdań- 
skiej: kierownik Regionalnego Punktu 
Kontaktowego 7. PR UE — Pani Renata 
Downar-Zapolska oraz pracownik Regio- 
nalnego Punktu Kontaktowego 7. PR UE, 
prawnik — Piotr Lechosław Kamiński. 

Program szkolenia obejmował prawa 
własności intelektualnej w ogólności, 
prawa własności przemysłowej oraz pra- 
wo autorskie ze szczególnym naciskiem 
na 7. PR UE. Pierwsze dwie teoretyczne 
części stanowiły podwaliny do trzeciego 
— praktycznego etapu, którego znajo- 
mość stanowi podstawę działania dobre- 


go konsorcjum w ramach projektu ba- 
dawczego finansowanego ze środków 7. 
Programu Ramowego Unii Europejskiej. 

W pierwszej części spotkania prele- 
genci starali się pokazać uczestnikom jak 
ważnym staje się ochrona własności in- 
telektualnej już od momentu rozpoczę- 
cia procedury związanej ze składaniem 
wniosku o dofinansowanie projektu ba- 
dawczego, poprzez jego realizację, na 
ewaluacji kończąc. Ponadto przedsta- 
wiono podstawowe problemy związane z 
prawami własności przemysłowej, know- 
how, prawami autorskimi oraz prawami 
do baz danych. 

Następnie zwrócono uwagę na prak- 
tyczne aspekty oraz rolę dobrego Con- 
sortium Agreement — dokumentu podpi- 
sywanego przez uczestników konsorcjum 
ubiegającego się o środki w ramach 7. 
PR UE. Jego odpowiednie przygotowa- 
nie pozwala stronom zabezpieczyć swo- 


Jak ważne są finanse 
w 7. Programie Ramowym UE 


O: jak ważne są finanse w 7. Pro- 
gramie Ramowym Unii Europejskiej 
świadczyć może liczba osób, które przy- 
były na spotkanie z biegłym rewidentem, 
audytorem projektów finansowanych ze 
środków 7. PR UE, panem dr Ernestem 


si oi 


Szkolenie „Jak zarządzać finansami w projek- 
tach 7. Programu Ramowego UE” 
Fot. Renata Downar-Zapolska 
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Podgórskim. 

Szkolenie pn. „Jak zarządzać finansa- 
mi w projektach 7. Programu Ramowe- 
go UE” zorganizowane przez Regional- 
ny Punkt Kontaktowy ds. 7. PR UE przy 
Politechnice Gdańskiej w dn. 8 grudnia 
2009 roku staty się okazją do poruszenia 
najważniejszych problemów związanych 
z prowadzeniem i rozliczaniem między- 
narodowych projektów badawczych. 

Spotkanie otworzyła Kierownik Regio- 
nalnego Punktu Kontaktowego ds. 7. PR 
UE, pani Renata Downar-Zapolska, która 
zaprezentowała zgromadzonym gościom 
podstawowe zasady funkcjonowania 
oraz uczestnictwa w międzynarodowym 
projekcie badawczym. Głównym pre- 
legentem był pan dr Ernest Podgórski, 
który przedstawił zagadnienia związane 
z: zarządzaniem finansami w 7. PR UE, 
rodzajami kosztów oraz metodami ich 
sprawozdawania w projektach 7. PR UE. 


je prawa od momentu przygotowania 
projektu po jego wdrożenie. Consor- 
tium Agreement stanowi również jeden 
z mechanizmów zabezpieczenia praw do 
własności intelektualnej. Dokument ten 
to obok Grant Agreement podstawowy 
element formalno-prawny stosowany 
w większości projektów badawczych 7. 
Programu Ramowego, stąd koniecznym 
stało się omówienie jego specyfiki. 

Kolejne szkolenie z zakresu praw wła- 
sności intelektualnej w 7. Programie 
Ramowym Unii Europejskiej planowane 
jest na I kwartał 2010 roku. Zostanie ono 
zorganizowane również na Politechnice 
Gdańskiej przez Regionalny Punktu Kon- 
taktowy ds. 7. Programu Ramowego Unii 
Europejskiej. 


Piotr Lechosław Kamiński 
Dział Projektów Europejskich 
Regionalny Punkt Kontaktowy 7. PRUE 


W drugiej części spotkania pan dr 
Ernest Podgórski skupił się na omówie- 
niu sposobów rozliczania oraz sprawoz- 
dawania wpływów do projektu. W tej 
części zgromadzeni goście mieli również 
okazję wysłuchać praktycznych wskazó- 
wek i uwag audytora, odnośnie najczę- 
ściej popełnianych błędów. 


Przewidziany w toku spotkania panel 
dyskusyjny cieszył się dużym zaintereso- 
waniem uczestników, w związku z czym 
kolejne szkolenie z zakresu zarządzania 
finansami w projektach badawczych 
finansowanych ze środków 7. Progra- 
mu Ramowego UE planowane jest na II 
kwartał 2010. 


Małgorzata Ziemińska 
Dział Projektów Europejskich 
Regionalny Punkt Kontaktowy 7. PRUE 


Konferencja prasowa juz za nami 


Ko. Lokalny IAESTE przy Poli- 
technice Gdańskiej jest organizacją 
dobrze znaną politechnicznym studen- 
tom i wykładowcom. Od wielu lat, dzięki 
programowi wymiany IAESTE studenci 
wszystkich wydziałów wyjeżdżają na cie- 
kawe i wartościowe praktyki w zagranicz- 
nych firmach. W tym roku akademickim 
nasz komitet spotkał nie lada zaszczyt. 
W dniach 6-7 lutego 2010 na terenie po- 
litechniki odbyła się bowiem Konferencja 
Krajowa IAESTE, czyli bez mała najważ- 
niejsze wydarzenie w życiu wszystkich 
komitetów z najważniejszych uczelni 
technicznych na terenie Polski. 
Konferencja Krajowa IAESTE jest co- 
rocznym zjazdem przedstawicieli poszcze- 
gólnych Komitetów Lokalnych, podczas 
którego dyskutowana jest strategia dzia- 
łania organizacji, realizowane są szkolenia 


i, co najważniejsze, odbywa się przydział 
i wymiana ofert praktyk zagranicznych do 
komitetów z poszczególnych uczelni. 

W tym roku akademickim to wła- 
śnie Politechnika Gdańska gościła oko- 
ło siedemdziesięciu uczestników m.in. 
z Krakowa, Warszawy, Wrocławia, Łodzi 
i Poznania. To podczas tej konferencji 
okazało się, jakie oferty przypadną danej 
politechnice i na jakie praktyki wyjechać 
będą mogli jej studenci. Oferty były roz- 
dzielane według zgłaszanego wcześniej 
zapotrzebowania, jednak czasem zdarza 
się, że nie wszystkie potrzeby można za- 
spokoić. Wówczas otwierało się pole do 
negocjacji między komitetami i wymiany 
najciekawszych ofert. Wymiana ofert to 
często żmudna walka o najlepsze prakty- 
ki dla „swoich” studentów. Umiejętności 
negocjacyjne, sztuka perswazji, a nawet 
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żyłka do targowania się to zdolności, któ- 
re często decydują o ostatecznym wyni- 
ku i pozwalają pozyskać atrakcyjne oferty 
dla własnej uczelni. W tym roku studenci 
Politechniki Gdańskiej będą mogli wyje- 
chać m.in. do Niemiec, Brazylii, Czech czy 
Indii. Więcej informacji na stronie www. 
iaeste.pg.gda.pl 

Swoją obecnością zaszczycił nas rów- 
nież rektor uczelni prof. dr hab. inż. Hen- 
ryk Krawczyk, który powitał uczestników 
konferencji i podzielił się z nami wspo- 
mnieniami z własnego wyjazdu na prak- 
tyki IAESTE z lat studenckich. Na ręce 
Pana Rektora po raz kolejny składamy 
podziękowania za nieocenione wsparcie, 
jakie uzyskaliśmy podczas przygotowań 
do konferencji. 

Po zakończeniu dyskusji i szkoleń przy- 
szedł czas na rozrywkę i bliższe poznanie 
się uczestników konferencji w klubie ,Me- 
chanik”. To wydarzenie na długo pozosta- 
nie w pamięci naszej i naszych gości. 

Dawid Mechliński 
Komitet Lokalny IAESTE 
przy Politechnice Gdańskiej 


Bo” Mariacka w Gdańsku jest jed- 
ną z najważniejszych historycznych 
i współczesnych ikon Gdańska. Dzięki 
tej budowli od XVI wieku do dziś artyści 
w łatwy i rozpoznawalny sposób przed- 
stawiają miasto ukazując symbolicznie 
fragment panoramy z ratuszem Główne- 
go Miasta i kościołem NMP. Monumen- 
talna wieża Bazyliki zwieńczona prostym 
ceramicznym dachem obecnie pokryta 
jest w całości rusztowaniami. Dlatego 
warto wspomnieć o historii tego cenne- 
go zabytku oraz niektórych pracach kon- 
serwatorskich, które przyczyniły do się 
do zachowania po dziś dzień największej 
ceglanej świątyni na świecie. 


Historycy przypuszczą, że pierw- 
szy kościół Mariacki prawdopodobnie 
wzniesiony w 1243 roku przez księcia 
pomorskiego Świętopełka Il i później 
wzmiankowany w dokumencie księcia 
Mestwina Il z 1271 roku znajdował się 
w miejscu obecnej Bazyliki Mariackiej. 
Czy tak było istotnie, dowiedzieliby- 
śmy się po przeprowadzeniu szeroko 
zakrojonych prac archeologicznych pod 
znaczną częścią obecnej świątyni. Jed- 
nak przeprowadzenie takich badań jest 


Fot. T. Korzeniowski 


Prace konserwatorskie w 2009 roku. 


raczej wykluczone ze względu na ważną 


— REECE 
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funkcję, jaką bazylika stale pełni w życiu 
gdańszczan. Drugą i zapewne ważniejszą 
przeszkodą jest obecność około 6 tys. po- 
chówków w ponad pięciuset kwaterach 
grobowych znajdujących się pod posadz- 
ką kościoła. Służyły one najznamienit- 
szym mieszkańcom Gdańska co najmniej 
od początku XV do XIX wieku. Tradycyjne 
wykopaliska archeologiczne doprowa- 
dziłyby do zniszczenia grobów. Dlatego 
też odpowiedź na nurtujące historyków 
pytania mogłyby przynieść zapewne nie- 
niszczące badania georadarowe. Ich wy- 
niki, mające często charakter interpre- 
tacyjny, być może dadzą odpowiedź na 
dotychczasowe pytania lub też rozwiną 
pole naukowych spekulacji. 

Obecną świątynię wzniesiono w la- 
tach 1343-1502. Położenie kamienia 
węgielnego zostało poprzedzone nada- 
niem praw miejskich Głównemu Miastu 
w 1342 roku przez wielkiego mistrza Za- 
konu Krzyżackeigo Ludolfa Kóniga. W do- 
kumencie tym jednocześnie wyznaczono 
teren pod budowę obecnego kościoła 
Mariackiego. W 1378 roku nadanie to 
potwierdził wielki mistrz Winrich von 
Kniprode. Pierwsza budowla z lat 1343— 
61 miała formę sześcioprzęsłowej bazy- 
liki z niską wieżą. Do dziś z budowli tej 
zachowały się filary nawy głównej, dwie 
kondygnacje wieży oraz przyległe do niej 
kaplice. Została ona niejako wchłonięta 
przez nową świątynię, której budowę 
rozpoczął w 1379 roku mistrz Hinrich 
Ungeradin, z którym przedstawiciele 
rady miasta podpisali umowę na rozbu- 
dowę kościoła. Wznoszenie nowych mu- 


Naprawa przypór i filarów Bazyliki Mariackiejw latach 1947—50 
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Odbudowa dachów nad prezbiterium 1948 r. 


rów obwodowych transeptu i prezbite- 
rium z kaplicami między wewnętrznymi 
przyporami zakończono około 1400 roku. 
Budowę filarów transeptu i prezbiterium 
rozpoczęto w roku 1426, po podpisaniu 
umowy z budowniczym Clausem Swede- 
rem. Budowę więźby dachowej zlecono 
cieśli miejskiemu w roku 1430. Spłonęła 
ona całkowicie w marcu 1945 roku. Wy- 
konane wówczas zdjęcia lotnicze ukazują 
pustą przestrzeń po wielkiej drewnianej 
konstrukcji, która uległa całkowitemu 
spopieleniu ze względu na brak akcji ga- 
śniczej, której nikt nie podjął w okolicz- 


kod 


Fot. K. Lelewicz 


nościach przechodzącego frontu. Gdyby 
uruchomiono przygotowany tuż przed 
wojną system przeciwpożarowy zacho- 
wanych częściowo do dziś w postaci 
stalowych rur mających doprowadzić 
na strych kościoła wodę pod dużym ci- 
śnieniem, zniszczenia zabytku mogłyby 
być znacznie większe. Wielka wrażliwość 
gotyckich filarów na wodę ujawniła się 
wkrótce przez powstawanie pęknięć 
i odkształceń kilku z nich. Sytuację urato- 
wano przez nałożenie żelbetowego „gor- 
setu”, który do dziś wzmacnia najbardziej 
zagrożone filary kościoła. 


Fot. K. Lelewicz 


Zniszczenia wieży przed rozpoczęciem obecnych prac 


W latach czterdziestych XV wieku 
wzniesiono ozdobne szczyty transeptu 
i prezbiterium, które pokryto czerwoną 
farbą i zwieńczono złoconymi krzyżami. 
Większość z nich zachowała się do dziś. 
Dwa szczyty południowego ramienia 
transeptu, które runęły w 1945 roku, 
stanowią obecnie największą architek- 
toniczną bliznę po zniszczeniach drugiej 
wojny światowej. Ich rekonstrukcja wraz 
ze złoconymi gotyckimi krzyżami jest 
przewidziana w nadchodzących latach. 

Po podpisaniu przez Kazimierza Jagiel- 
lończyka w 1454 roku aktu inkorporacji 
Prus do Korony Polskiej przystąpiono do 
podwyższenia wieży głównej kościoła 
Mariackiego o dwie kolejne kondygnacje. 
Wcześniej było to niemożliwe ze wzglę- 
du na ingerencję zakonu krzyżackiego. 
Wprowadzone przez zakon ograniczenia 
wysokości wież kościelnych kierowane 


były zapewne względami prestiżowymi, 


a od czasu powstania Związku Pruskie- 
go również militarnymi. Warto przy tej 
okazji zauważyć, że obecność zakonu 
krzyżackiego w początkach historii bu- 
dowy kościoła Mariackiego jest zna- 
cząca poprzez przywileje wielkich mi- 
strzów wydane w XIV wieku oraz status 
proboszczów będących członkami zako- 


nu. Jednak jego rola wkrótce się zmie- 6 


niła. Jak zauważa w swoich badaniach 
dr Elżbieta Pilecka, wpływ zakonu krzy- 
żackiego na proces budowlany świątyni 
został całkowicie wyeliminowany przez 


Fot. Alpro 


inicjatywę rady miasta już w czwartej 
ćwierci XIV wieku. Co najmniej od cza- 
su podpisania kontraktu z mistrzem 
Ungeradinem w 1379 roku budowa ko- 
ścioła Mariackiego stanowiła „flagową” 
inwestycję rady miasta Gdańska. Nale- 
żący do zakonu proboszcz Andreas Ru- 
perti nie tylko nie wspierał budowy ale 
wystąpił nawet do cesarza o ochronę 
gruntów zajmowanych przez budynki 
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gospodarcze probostwa. Zakaz podwyż- 
szenia wieży wydany przez zakon osta- 
tecznie zaprzecza rzekomemu patro- 
natowi wielkich mistrzów zakonu nad 
kościołem Mariackim, co dziś sugerują 
niektórzy historycy niemieccy. W pełni 
udokumentowany jest natomiast polski 
patronat królewski, który sprawowany 
był przez wszystkich królów od czasów 
Kazimierza Jagiellończyka. 


Od 2 połowy XIV wieku do początku 
XVI wieku rajcy miejscy kontrolowali bu- 
dowę świątyni pod względem technicz- 
nym, mianując mistrzów budowlanych 
kościoła oraz organizując finansowanie 
całego procesu budowlanego. Po jego 
zakończeniu w 1502 roku przez mistrza 
Hinricha Hetzla, miasto dbało o utrzyma- 
nie i konserwację świątyni, czego najlep- 
szym przykładem jest działalność miej- 
skiego budowniczego Bartela Ranischa, 
który pod koniec XVII wieku przeprowa- 
dził prace naprawcze wielu elementów 
architektonicznych kościoła. Historia 
zatoczyła koło w marcu 2007 roku, gdy 
Rada Miasta Gdańska uchwaliła przeka- 
zanie ponad 2 milionów złotych jako tzw. 
wkład własny parafii pw. Wniebowzięcia 
NMP do projektu kompleksowych prac 
konserwatorskich wieży głównej Bazyliki 
Mariackiej. Dzięki wspomnianej uchwa- 
le możliwe było otrzymanie grantu Eu- 
ropejskiego Obszaru Gospodarczego 


Widok ogólny Bazyliki Mariackiej przed obecnymi pracami konserwatorskimi 
Fot. T. Korzeniowski 
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Skan 3D wieży, wyk. Christofori u. Partner, 
Norymberga 2008 roku 


utworzonego przez Norwegię, Islandię 
i Lichtenstein. Środki te są podstawą 
finansowania obecnie prowadzonych 
prac konserwatorskich wieży. Przed ich 
przedstawieniem warto zwrócić uwagę 
na wysiłki poprzednich pokoleń, które 
starały się przekazać nam budowlę w jak 
najlepszym stanie. Przegląd historycz- 
nych prac konserwatorskich i remonto- 
wych wieży głównej Bazyliki Mariackiej 
w Gdańsku można rozpocząć od roku 


Ortofotomapa wykonana na podstawie skanu 
3D oraz fotografii cyfrowych, wyk. Christofori 
u. Partner, Norymberga 2008 roku 


n 100 
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1693, kiedy to wg wzmianek archiwal- 
nych wymieniono część zgniłych pali 
w konstrukcji fundamentów wieży. Nie- 
stety nie zachowały się żadne opisy tej 
wyjątkowej operacji, która jak dotąd jest 
jedyną znaną próbą ingerencji w pod- 
stawę gigantycznej konstrukcji. W tym 
samym roku wykonano prace polegają- 
ce na całkowitym przemurowaniu małą 
cegłą holenderską fryzu wieńczącego 
wieżę od strony wschodniej i południo- 
wej. Pracami tymi kierował niewątpli- 
wie budowniczy miejski Bartel Ranisch. 
Pamiątką po innych uczestnikach tych 
prac są cegły zawierające podpisy mu- 
rarza i jego pomocnika z nieczytelnymi 
niestety imionami, datą 1693 roku oraz 
informacją o tym, że pochodzili z Lipska 
i Wrocławia. W kolejnych wiekach jedy- 
nie obserwowano poszerzające się pęk- 
nięcia murów wieży spowodowane prze- 
noszeniem drgań wywoływanych biciem 
dzwonów. Obserwacje takie poczyniono 
m.in. w 1787 roku, natomiast pierwsze 
próby napraw przeprowadzono w 1853 
roku. Dopiero w 1927 roku stwierdzono, 
że od dawna planowane i ciągle odkła- 
dane w czasie prace konserwatorskie ko- 
ścioła muszą rozpocząć się niezwłocznie. 
Z całej budowli najpoważniejsze szkody 
wykazywała wieża dzwonna. Działają- 
ce w kierunku wschodnio-zachodnim 
silne wibracje wywołane używaniem 
dzwonów, w ciągu stuleci spowodowały 
pęknięcie w południowej ścianie wieży. 
Biegło ono przez pełną grubość muru na 
niemal całej wysokość elewacji. Po usu- 
nięciu luźnego materiału pęknięcie oka- 
zało się tak szerokie, że mógł się w nim 
zmieścić dorosły człowiek. 


Projekt i obliczenia prac ratowniczych 
zagrożonej wieży wykonał specjalista 
w zakresie statyki budowli prof. Richard 
Kohnke z gdańskiej politechniki, instytu- 
cji, która niemal na trwałe związała się 
z kościołem Mariackim. We wnętrzu wie- 
ży wykonano trzy wieńce z żelbetu, które 
związano ze sobą ośmioma pionowymi 
podporami. Konstrukcję tę możemy po- 
dziwiać do dziś, wchodząc wewnętrzny- 
mi schodami prowadzącymi na platformę 
widokową. Po wzmocnieniu i powiązaniu 
wnętrza wieży przystąpiono do naprawy 
„rozdarć” i pęknięć murów, które „zszyto” 
przez wypełnienie ich ciśnieniowo płyn- 
ną mieszanką betonową. Zabiegom tym 
poddano wszystkie partie murów wieży, 
które wykazywały pęknięcia lub pustki. 


Miejsca te najpierw wypłukiwano, a na- 
stępnie miejscowo wypełniano betonem 
wtłaczanym ciśnieniowo. Dla wykonania 
tych prac niezbędne było wzniesienie 
rusztowań na pełną wysokość wieży. 
Następnie przystąpiono do prac kon- 
serwatorskich przy powierzchni murów. 
Sprowadzono i wmurowano ręcznie for- 
mowane cegły dużego „klasztornego” 
formatu. Natomiast wszystkie całkowicie 
zwietrzałe gzymsy z kamienia naturalne- 
go oraz nakrycia przypór zastąpiono no- 
wym materiałem kamiennym. Wybrano 
do tego celu zbity wapień „muszlowy” 


Skan 3D wieży oraz części sklepień 
Wyk. Christofori u. Partner, Norymberga 
2008 r. 


z okolic Wiirzburga z kamieniołomu fir- 
my „Zeidler und Wimmel”, która także 
zapewniła wykwalifikowanych kamie- 
niarzy. 


W marcu 1945 roku wnętrze wieży 
uległo całkowitemu wypaleniu, a dwa 
pozostawione wewnątrz dzwony, w tym 
słynny dzwon Gratia Dei z 1453 roku, 
rozbiły się spadając. W tym samym roku 
podjęto pierwsze prace zabezpieczające 
ograniczone jednak tylko do zamurowa- 
nia wyrwy w przywieżowej kaplicy św. 
Rajnolda. Te i późniejsze prace realizo- 
wano dzięki ofiarnym staraniom pierw- 
szego powojennego wojewódzkiego 
konserwatora zabytków prof. Jana Bo- 
rowskiego i jego współpracowników, do 
których od początku zaliczał się Wiesław 


Gruszkowski，obecny profesor Politech- 
niki Gdańskiej. 


W latach 1946—1950 wykonano głów- 
ne prace rekonstrukcyjno budowlane 
przeprowadzone wg proj. Tadeusza Ja- 
rosza, pod kier. Mariana Kossakowskiego 
i Stanisława Obmińskiego, przez war- 
szawską firmę „Zarzecki i S-ka”. 

W roku 1947 przed rozpoczęciem bu- 
dowy dachów nad nawą główną kościo- 
ła przystąpiono do naprawy północnej 
przypory wschodniej elewacji wieży. Spę- 
kania przypory znajdowały się ponad 30 
metrów nad poziomem sklepień. Rusz- 
towanie wzniesiono w końcu listopada 
1947 roku. Pomimo niekorzystnych wa- 
runków atmosferycznych prace murar- 
skie przy naprawie przypory zakończono 
w grudniu. 


W 1952 roku wykonano drewniane 
rusztowanie wewnątrz wieży na wyso- 
kość 70 m oraz przekuto 27 otworów na 
wylot w murach o grubości od 2,10 do 
2,50 m. Zamocowano w nich stalowe ko- 
twy ze śrubami i klamrami. Klinowanie 
kotew wykonano na zewnątrz wieży na 
wysokości do 70 m z ruchomego wycią- 
gu, co wskazuje na niezwykle trudne wa- 
runki techniczne tej operacji. Następnie 
wykuto 8 otworów w murach wieży na 
głębokość do 70 cm w kształcie rozsze- 
rzonym w głąb murów oraz osadzono 
w nich końce kotew na zaprawie ce- 
mentowej. Na wysokości od 60 do 70 m 
wykuto 30 gniazd dla belek stropowych 
oraz zastrzałów podtrzymujących stropy 
zabezpieczające. Rozebrano 36,49 m° 
górnej części murów wieży dla wieńca 
żelbetowego o wymiarach 0,50 x 1.40 
m. Wykonano ławy i podciągi żelbetowe 
na wysokości 70 m z betonu żwirowego 
o zawartości 350 kg cementu na 1 m°. Na 
podciągach na wys. 70 m wykonano be- 
tonowy strop z prefabrykowanych i wi- 
browanych na budowie płyt żelbetowych 
o przekroju 0,50 x 3,00 m i grub. 0,14 m 
zbrojonych prętami o średnicy 8 mm. 
Wykonano spawane wiązary dachowe 
kratowe i wiatrownice na wys. ok. 74 m. 
Stalową konstrukcję więźby przykryto 
stropodachem z dyli żelbetowych wyko- 
nanych z betonu o wytrzymałości na ści- 
skanie około 250 kG/cm? i zawartości ce- 
mentu 370 kg/m?. Łączna powierzchnia 
pokrycia dachowego na wieży wyniosła 
498,69 m”. Żelbetowy stropodach przy- 
kryto dachówką holenderką mocowaną 
na zaprawie cementowo-wapiennej. Sta- 


lową konstrukcję dachu oczyszczono me- 
chanicznie i zabezpieczono minią ołowia- 
ną i dwukrotnie pomalowano szarą farbą 
na lnianym pokoście. W kolejnych latach 
wykonano żelbetową konstrukcję scho- 
dów i w takiej formie wieża dotrwała do 
2008 roku kiedy rozpoczęto trwający do 
dzisiaj projekt kompleksowej konserwa- 
cji wieży. 


Ze względu na coraz liczniejsze, ob- 
serwowane od 2003 roku przypadki od- 
padania fragmentów cegieł i dachówek 
z wieży kościoła podjęto starania o prze- 
prowadzenie niezbędnych prac konser- 
watorskich. 


Decyzję dotyczącą przygotowania pro- 
jektu kompleksowej konserwacji Bazyliki 
Mariackiej w Gdańsku wraz ze znalezie- 
niem źródeł finansowania podjął w roku 
2004 ks. infułat Stanisław Bogdanowicz, 
proboszcz Parafii Rzymskokatolickiej pw. 
Wniebowzięcia NMP w Gdańsku. Zada- 
nie to zostało powierzone Biuru Ochrony 
Zabytków Bazyliki Mariackiej kierowane- 
mu od 2001 roku przez autora artykułu 
pełniącego funkcję Dyrektora Zbiorów 
i Głównego Konserwatora Zabytków 
świątyni. Prace nad przygotowaniem pro- 
jektu rozpoczęły się od przeprowadzenia 
szczegółowych oględzin stanu technicz- 
nego murów kościoła jesienią 2004 roku 
przez pracowników firmy Alpro, którzy 
przy pomocy dostępu linowego wykonali 


Nowe pokrycie dachowe wieży wykonane w 2009 roku 


PISMO PG 


dokumentację fotograficzną zniszczeń 
oraz zdemontowali luźne fragmenty ce- 
gieł i kamiennych gzymsów. Było to ko- 
nieczne ze względu na liczne przypadki 
odpadania elementów ceramicznych 
z poszczególnych elewacji świątyni. 
W roku 2005 mgr inż. Antoni Kapuściń- 
ski, rzeczoznawcza Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego opracował 
ekspertyzę techniczną dotyczącą metody 
tymczasowego zabezpieczenia murów 
świątyni przy pomocy siatki syntetycz- 
nej. Dzięki pomocy finansowej Urzędu 
Marszałkowskiego oraz Gminy Gdańsk 
prace te zakończono w lipcu 2006 roku, 
zabezpieczając najbardziej zniszczone 
partie murów na powierzchni 5700 m?. 

W kwietniu 2007 roku Parafia Rzym- 
skokatolicka pw. Wniebowzięcia NMP 
w Gdańsku złożyła w Ministerstwie Kul- 
tury i Dziedzictwa Narodowego trzy 
egzemplarze kompletnej dokumentacji 
aplikacyjnej na dofinansowanie projektu 
„Podniesienie turystycznej atrakcyjno- 
ści Bazyliki Mariackiej w Gdańsku. Etap 
pierwszy. Kompleksowa konserwacja 
wieży głównej”, składanego do Me- 
chanizmu Finansowego Europejskiego 
Obszaru Gospodarczego. Do konkursu 
zgłoszono 104 propozycje, spośród któ- 
rych po 12 miesiącach Biuro Mechani- 
zmów Finansowych w Brukseli wyłoniło 
15 zwycięskich projektów. Wśród nich 
znalazł się projekt Bazyliki Mariackiej 
w Gdańsku. 


Fot. T. Korzeniowski 
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Prace konserwatorskie w 2009 roku 


25 lipca 2007 roku Komitet Sterujący 
zarekomendował projekt Bazyliki Mariac- 
kiej do realizacji wśród 15 zwycięskich 
wniosków wyłonionych z naboru w 2007 
roku, do dofinansowania w ramach prio- 
rytetu Ochrona kulturowego dziedzictwa 
europejskiego. 


Prace rozpoczęto uroczyście w lipcu 
2008 roku przy udziale Prezydenta Gdań- 
ska Pawła Adamowicza oraz Wojewódz- 
kiego Konserwatora Zabytków dr. Maria- 
na Kwapińskiego. Do dnia dzisiejszego 
wykonano cyfrową dokumentację stanu 
zachowania elewacji przy pomocy tech- 
niki skanowania laserowego 3D. Dzięki 
czemu udało się stworzyć wirtualną bazę 
danych złożoną sponad miliarda punktów 
pomiarowych. Pozwoliła ona na realiza- 
cję precyzyjnej inwentaryzacji architek- 
tonicznej oraz tzw. ortofotomapy uka- 
zującej charakter i skalę zniszczeń cegieł 
i zapraw. Ponadto wykonano komplekso- 
wą wymianę pokrycia dachowego wieży 
oraz kaplic przywieżowych, stosując no- 
woczesną dachówkę zakładkową, która 
stylistycznie nawiązuje do średniowiecz- 
nego typu dachówek mnich-mniszka 
i jednocześnie zapewnia wysokie bezpie- 
czeństwo dla budynku oraz osób odwie- 
dzających świątynię. Przeprowadzono 
również zabieg ostrożnego oczyszczenia 
elewacji z zewnętrznego brudu i grub- 
szych nawarstwień. Ze względu na wiel- 
ką wrażliwość średniowiecznych cegieł 
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Fot. T. Korzeniowski 


na wszelkie mechaniczne uszkodzenia 
powierzchni, zastosowano oczyszczanie 
ścierne przy użyciu mieszanki delikatnych 
ścierniw, używając przy tym strumienia 
powierza o ciśnieniu ok. 1 atmosfery, co 
w rezultacie przyniosło efekt lekkiego 
„omiecenia” elewacji z zachowaniem 
niektórych starszych nawarstwień, któ- 
re wniknęły trwale w zagłębienia porów 
cegieł. Pozostawienie nieszkodliwej dla 
cegieł i całkowicie przepuszczalnej war- 
stwy patyny zagwarantowało wykonaw- 
com prac eliminację ewentualnego błę- 
du polegającego na naruszeniu czerepu 
zabytkowych cegieł i jego przeczyszcze- 
niu. Dzięki przyjętej metodyce udało się 
zachować powszechnie cenioną w spo- 
łeczeństwie wartości dawności zabytku. 
Najbardziej widoczne i szpecące skorupy 
nawarstwień usunięto mechanicznie, 
usuwając również wtóre i trudno prze- 
puszczalne wypełnienie spion złożonych 
w głębszych warstwach ze znacznie osła- 
bionejiosypującej się zaprawy wapiennej 
z lat 1928/29. W jej miejsce zastosowano 
dobraną indywidualnie wapienną zapra- 
wę fugową zawierającą trass. Obecność 
stosowanych w nowej zaprawie puzzo- 
lan gwarantuje powstrzymanie migra- 
cji związków wapnia oraz wytworzenia 
szczelnych nawarstwień gipsowych, co 
było udziałem zapraw zastosowanych 
w pracach konserwatorskich przeprowa- 
dzonych dawniej. Dziś możemy zastoso- 
wać materiał oparty na rzymskiej trady- 


cji tufu wulkanicznego, spełniając dzięki 
czemu najwyższe wymogi ochrony dóbr 
kultury. 


Literatura i źródła wykorzystane w tekście: 

S. Bogdanowicz, Dzieła sztuki sakralnej Ba- 
zyliki Mariackiej w Gdańsku, Gdańsk 1990; 
W. Drost, Die Marienkirche zu Danzig und 
ihre Kunstschdtze, Stuttgart 1963; K. Gruber, 
E. Keyser, Die Marienkirche in Danzig, Berlin 
1929; T. Hirsch, Die Ober-Pfarrkirche von St. 
Marien in Danzig in ihren Denkmdlern und 
in ihrer Beziehungen zum kirchlichen Leben 
Danzigs iiberhaupt, Danzig 1843; E. Pilecka, 
Charakter hanzeatyckiej sztuki miast pru- 
skich późnego średniowiecza na przykładzie 
sakralnej architektury Gdańska, [w:] Sztuka 
Prus XIII-XVIII w., (Studia Borussico-Baltica 
Historiae Artium, t. 1), pod red. M. Woźniaka, 
Toruń 1994, s. 39-69; Zbiór akt dotyczących 
odbudowy kościoła NMP w Gdańsku w archi- 
wum Bazyliki Mariackiej w Gdańsku; 
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Z teki poezji 
Tak naprawdę 


Gdy radio włączam - i myślę o kawie 
Chcę wiadomości usłyszeć poranne 
Atu-co chwile, w każdym zdaniu prawie 
Mówca zapewnia: „...tak naprawdę...” 


Liczyłem kiedyś, siedząc przy śniadaniu, 
Jak często zwrot ten bywa powtarzany 

I- proszę wierzyć - kiedyś w jednym zdaniu 
Trzykrotnie, niekontrolowany! 


W toku dyskusji - to przyznaję szczerze 
Chciałbym usłyszeć argumenty twarde 
Atu... Już nie chcę mówić, co mnie bierze, 
Gdy zamiast nich - brzmi w kółko: 

„...tak naprawdę...” 


> 


Marek Koralun 
Absolwent PG 


35 lat minęło 


WYDZIAŁ MECHANICZNY 


Tradycyjne zdjęcie uczestników zjazdu na schodach — 3.10.2009 roku 


Podobnych jubileuszy i spotkań absol- 
wentów po latach na uczelni jest wiele. 
Ta uroczystość była oczywiście dla mnie 
wyjątkową, bo to i własna podróż senty- 
mentalna, i wspomnienia z lat studenc- 
kich 1969-1974. 

W roku 1974 kończyły ówczesny Wy- 
dział Mechaniczny Technologiczny dwa 
roczniki absolwentów: wiosenny i jesien- 
ny. To właśnie mój rocznik jako pierw- 
szy w tamtym okresie, jesienią ukończył 
5-letnie dzienne studia magisterskie; 
przed nami było 11 semestrów. Do dziś 
pamiętam kolegów z DS. 10, którzy choć 
jak i my byli przed dyplomem, to jednak- 
że wydawali się nam jakby „nieco starsi”. 

W owym czasie do tradycji należało 
wykonanie tableau rocznika. Zadania 
tego podjęli się Edwin Nowak z kolega- 
mi. Przedstawili w nim ówczesne władze 
uczelni i wydziału, fotografie naszych 
wspaniałych profesorów i wykładowców 
oraz nas, kończących specjalności: Ma- 
szyny i urządzenia do drewna (10 absol- 
wentów), Maszyny do tworzyw sztucz- 
nych i gumy (11), Technologia obróbki 
plastycznej i metaloznawstwo (18), Ob- 


Fot. ze zbiorów H.Biegalskiego 


rabiarki, narzędzia i technologia budowy 
maszyn (20) oraz Urządzenia i technolo- 
gia spawalnictwa (20). Kiedy studiowali- 
śmy i odbieraliśmy dyplomy dziekanem 
wydziału był prof. Romuald Dziewanow- 
ski; z oczywistych powodów najczęściej 
spotykaliśmy się z naszym wspaniałym 
prodziekanem doc. Marianem Jakubcem 
(szczególnie ci, dla których dodatkowe 
terminy zaliczeń i egzaminów były pilną 
potrzebą chwili). Dobrze orientowaliśmy 
się też w ówczesnej strukturze organiza- 
cyjnej Wydziału, którą tworzyły: Instytut 
Technologii Materiałów Maszynowych 
i Spawalnictwa — kierowany przez prof. 
Mieczysława Myśliwca i Instytut Techno- 
logii Budowy Maszyn, którego dyrekto- 
rem był prof. Ryszard Siemiński. Pamię- 
tam, że najtrudniej było dostać się na 
szeroką tematycznie specjalność — Ob- 
rabiarki, narzędzia i technologia budowy 
maszyn, byliśmy z tego dumni, toteż nie 
brakowało ani rywalizacji, ani częstej ko- 
leżeńskiej współpracy. 

Po ostatnim wspólnym wykładzie, 
idąc korytarzem Gmachu Głównego, 
dość głośno odśpiewaliśmy Hymn Tech- 
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nologów, na znaną przez każdego ab- 
solwenta melodię. Oto wersja skrócona 
(podstawowa): 


Mówił dziekan do Ireny 

Strasznie zapłakany: 

„Słuchaj Iruś ponoć nasi, 

To same bałwany”. 
Ref.: Marsz Technologia 
Najlepszy wydzia-a-a-le. 
Odpoczniemy po swej pracy 
Pewnie w kryminale. 


A „Artema” klub kochany 
Z tego właśnie słynie, 
Że w „Artemie” każdej cnocie 
Słodko cnota ginie. 
Ref. ... 


Gdyby nie to, że technolog 
Bardzo lubi siupy, 
To kiosk z piwem. Ten na rogu, 
Dawno dałby ...y. 

Ref. ... 


Leszek Szewczyk skończył studia, 
Idą lepsze czasy, 
Choć ci nasi asystenci, 
To same grubasy. 
Ref. ... 


Zapisywano kolejne zwrotki i powsta- 
ła wersja rozszerzona (ze zbiorów W. Ar- 
danowskiego): 


Co to będzie, gdy z Wydziału 
Pójdą absolwenci, 
Kto tu będzie na Wydziale 
Całym życiem kręcił? 

Ref. ... 


Na osiedlu Wyspiańskiego, 
Ktoś szampańskie pije. 
Wiedzą nawet za granicą, 
Tak technolog żyje. 

Ref. ... 


Co się stało gdy z Wydziału, 
Poszli Absolwenci. 
No zgadnijcie, kto tu po was, 
Na Wydziale kręcił? 

Ref. ... 


Leszek Szewczyk skończył studia, 
Skończyło ich wielu. 
Między nimi z naszych dzieci, 
Mamy inżynierów. 

Ref. ... 


Na Osiedlu Wyspiańskiego, 
I koło Traugutta. 
Rozlega się pięknym głosem, 
Mechanika nuta. 
Ref. ... 
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Późno, bo dopiero w 2002 roku, gdy 
do wieczności odeszło już dwóch na- 
szych lubianych kolegów, spotkaliśmy się 
w „Newskiej”. Niewątpliwie część z nas 
spoglądała wtedy na nieocenione table- 
au; większość z 20 osób zobaczyła się 
tam po raz pierwszy po 28 latach. 

Następne spotkanie było już bardziej 
uroczyste, bo w Roku Jubileuszowym 
Politechniki Gdańskiej — 4 czerwca 2005 
roku. Wspólny zjazd roczników 1974 
i 1975 w auli Wydziału był także okazją 
dla nagrania zapisu video wspomnień 
koleżanek i kolegów. Płytki rozeszły się 
błyskawicznie. 

Nie minęły kolejne 3 lata i spotkaliśmy 
się ponownie 12 kwietnia 2008 roku na 
Wydziale w grupie ok. 40 osób; chcieli- 
śmy w ten sposób uczcić pamięć naszej 
nieodżałowanej Mirki. 

Tak częste spotkania nie mogły pomi- 
nąć 35. rocznicy obrony naszych dyplo- 
mów. Zorganizowania jubileuszowego 
zjazdu rocznika 1974 — jesień, z udziałem 
naszych przyjaciół z innych lat, podjął 
się Henio Biegalski przy wsparciu staro- 
sty roku Irka Bobrowskiego oraz moim. 
Wzięło w nim udział prawie 40 osób. 
Na części oficjalnej, oprócz odczytania 
listy obecności, tradycyjnych przemó- 
wień, odśpiewania Hymnu technologów 
i wspomnień o tych co odeszli, uhono- 


rowani zostali dwaj nasi koledzy tytułem 
Superabsolwenta. Takich absolwentów, 
inżynierów mechaników, których dzieci 
podtrzymywały tradycje rodzinne jest 
na naszym wydziale wielu. Listy gratu- 
lacyjne od dziekana Wydziału prof. Jana 
Stąśka wręczyła uczestnicząca w zjeź- 
dzie prodziekan ds. kształcenia dr Syl- 
wia Sobieszczyk. Po tradycyjnym zdjęciu 
na schodach udaliśmy się do „Trzech 
Dębów”, aby tam już „bez krawatów” 
toczyć dysputy o spełniającym się zawo- 
dowo życiu i troszkę pomarzyć o tym co 
będziemy robić na zbliżającej się przecież 
wolno emeryturze, bo jak dotąd nie mie- 
liśmy czasu na indywidualne zaintereso- 
wania. 

Ta potrzeba „nagadania się” prze- 
jawiła się i w przygotowywanym przez 
Wieśka Ardanowskiego Almanachu ab- 
solwentów Wydziału Mechanicznego 
Technologicznego PG studiujących w la- 
tach 1969—1974. Zwięzłość niniejszego 
tekstu umożliwiła mi na wierne zacyto- 
wanie jedynie kilkunastu cytatów z do- 
tychczasowych obszerniejszych zapisów 
kolegów o ich dokonaniach zawodowych 
i sukcesach rodzinnych, ale głównie 
wspomnień studenckich o zdarzeniach 
na roku. 

Wiesiek: (...) Pracę mogłem podjąć 
z wolnego wyboru ... Pierwsza myśl to 


WYZNAŁ KARNE TENCON- 


Nasi profesorowie i wyktadowcy 
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źródło: tablo rocznika Wydziału MT 1969-74 


Tychy i Fiat 126p. Przypadkowo skończy- 
ło się w Bydgoszczy i Zakładach Urządzeń 
Okrętowych FAMOR. Praca dość ciekawa 
— konstruowanie urządzeń technologicz- 
nych dla własnych potrzeb firmy. Zgłosi- 
łem wiele projektów racjonalizatorskich 
i kilka wzorów użytkowych. (...) Od 1994 
roku pracuję we własnej firmie, założo- 
nej z kolegą, która do dziś istnieje i daje 
żyć. Odczuwam satysfakcję z utrzymania 
się naszej inżynierskiej firmy na obec- 
nym zmiennym rynku. Satysfakcja moja 
jest tym większa, że gdy ujrzała światło 
dzienne europejska norma na centrale 
sterujące urządzeniami gaśniczymi, to 
okazało się, że nasze produkty nie tylko 
ją spełniają, ale i wyprzedzają w swych 
rozwiązaniach technicznych. (...) 

Heniek: (...) Po pierwsze, utkwił mi 
w pamięci prof. Stefek, który egzamino- 
wał przez całe wakacje z Wytrzymałości 
materiałów. Jego sposób egzaminowa- 
nia był niezwykły. Dopiero po latach, jak 
przypuszczam, doszedłem do sedna tego 
sposobu. Otóż profesor po napisaniu pra- 
cy pisemnej wystawiał ocenę docelową, 
na którą stać było danego studenta, po- 
mimo że pierwsza była niedostateczna. 
Tak długo student musiał do profesora 
chodzić przez wakacje, dopóki go nie 
przekonał, że już do tej oceny „dojrzał”. 
Gorzej, gdy profesor przesadził w oce- 
nie możliwości studenta. Ja zdałem za 
trzecim razem, ale słyszałem o takich, 
co zdawali za 17 razem. Po drugie, pa- 
miętam doc. Bujniewicza, który nasze 
prace sprawdzał bardzo długo, pomimo, 
że było to tylko zaliczenie. Tłumaczył się 
z tego, że dla zapewnienia sprawiedliwej 
oceny sprawdzał każdą pracę po kolei po 
jednym zadaniu. Do dziś widzę jego sła- 
niającą się z tego powodu ze zmęczenia 
sylwetkę. Po trzecie, pamiętam niewiele 
wówczas od nas starszą panią asystent- 
kę prof. Czeredarkę, która prowadziła 
u nas zajęcia audytoryjne z Matematyki. 
(...) Część z nas szła na jej zajęcia jak na 
ścięcie. Po wielu latach spotkaliśmy się 
w filii PG w Elblągu. Wspominając daw- 
ne czasy przyznała, że ona również się 
nas panicznie bała, bo była to jej pierw- 
sza grupa studencka. Jednakże wówczas, 
już mając po latach doświadczenie pracy 
na różnych wydziałach PG stwierdziła, że 
studenci Wydziału Mechanicznego Tech- 
nologicznego na tle studentów innych 
wydziałów byli jacyś „inni”, ale pozytyw- 
nie tj. bardziej wszechstronni i ciekawsi 
świata. (...) Pracując w technologiach 


Odczytanie listy obecności zjazdu w sali Rady Wydziału Mechanicznego 


mniej lub bardziej szkodliwych dla środo- 
wiska myślę, że należy pamiętać o tym, 
że żyjemy w środowisku wypożyczonym 
od naszych dzieci i wnuków i powinniśmy 
im je przekazać w stanie nie gorszym niż 
sami je zastaliśmy. (...) 

Andrzej: (...) Dla młodego studenta 
możliwość spotkania takich Profesorów 
jak: Otto, Piątek, Dzięgielewski, Stefek, 
Czeredarek oraz wielu innych było wiel- 
kim przeżyciem. Wykłady z fizyki doc. 


| 


Uroczyste odśpiewanie hymnu technologów 


Fot. archiwum H. Biegalskiego 


Jachyma zaowocowały tym, że do dzisiaj 
interesuję się teorią względności, mecha- 
niką kwantową i teorią strun. Najzabaw- 
niejszą „przygodę” miałem z panią asy- 
stentką od Matematyki, kiedy zadania 
z analizy matematycznej rozwiązałem 
a dostałem dwóję. Zapomniałem o sta- 
tej C. Specjalizację wybrałem świadomie 
i jestem z tego powodu zadowolony. 
Spełniła moje oczekiwania. (...) Kolegów 
wspominam zawsze z dużą sympatią. Za- 
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wsze mogłem liczyć na ich pomoc. (...) 

Marek: (...) Egzamin z wytrzymałości 
nawet nieźle mi poszedł. Idę na ustny, 
lekko nerwowy. Profesor prosi o zajęcie 
miejsca, przegląda pracę i nagle kładzie 
mi przed nosem walec stalowy o śred- 
nicy 120 i długości 120 mm i pyta, co ja 
o tym sądzę. Tak patrzę i rzucam odpo- 
wiedź: panie profesorze, ten eksponat 
wytrzyma niezłe naciski poosiowe, ciężko 
go będzie wyboczyć. Nie wiem, skąd mi 
to przyszło do głowy. Usłyszałem tylko: 
dziękuję panu, dobry, proszę poprosić na- 
stępną osobę. (...) Kodeks honorowy me- 
chaników — wyniosłem to ze studiów, że 
mechanicy stanowią jedną rodzinę, i jak 
to w rodzinie, należy sobie pomagać. Tak 
było na studiach, tak jest i w pracy zawo- 
dowej. (...) 

Marek: (...) We wrześniu obroniłem 
pracę dyplomową u prof. Butnickiego. 
Pracę napisałem na „5” i z fantazją obro- 
niłem dyplom. Dlaczego z fantazją?... ano 
wprowadziłem grono profesorów w osłu- 
pienie swoim zachowaniem na tydzień 
przed obroną, gdy oddałem w kwesturze 
nadpłacone mi za pracę w Techno-Servi- 
sie pieniądze. To pani kasjerka, dowie- 
dziawszy się, gdzie studiuję, przekazała 
te informacje dziekanowi, a dalej to już 
można się domyśleć co było ... 

Zdzisław: (...) 1974 to rok ważnych wy- 
darzeń w moim życiu: ślub z żoną, obro- 
na dyplomu, narodziny pierwszej córki 
i pierwsza praca. (...) Myślę, że ukończo- 
ne szkoły: Zasadnicza Szkoła Zawodowa, 
Technikum  Przemysłowo-Pedagogiczne 
i Politechnika, dobrze przygotowały mnie 
do pracy zawodowej i byłem dobrym in- 
żynierem, bo dobry inżynier pracujący 
w przemyśle to taki inżynier, który potrafi 
wykorzystać i połączyć wiedzę stosowa- 
ną przez innych w tworzeniu swoich pro- 
jektów. (...) 

Bogdan: (...) Przed studiami skoń- 
czyłem w 1968 roku Technikum Budowy 
Okrętów „Conradinum”. Rok pracy po 
technikum w CBKO w Gdańsku (placówka 
w Stoczni Marynarki Wojennej w Gdyni). 
Zdałem egzamin na Wydział BO, lecz brak 
punktów za pochodzenie i świadectwo 
(rok po skończonej szkole średniej — nie 
było punktów) i dobrze zdany egzamin 
spowodowałautomatyczne przeniesienie 
na Wydział MT. Duża radość z przyjęcia na 
studia. Oczywiście ukończone technikum 
(cztery lata rysunku technicznego i innych 
przedmiotów powtarzanych na studiach, 
praktyki w stoczni, praca na obrabiar- 
kach itd.) dawało wiele w przygotowa- 
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niu do przedmiotów „technicznych” na 
studiach. (...) Najwięcej kłopotów, z tego 
co pamiętam sprawiały Termodynamika, 
Wytrzymałość materiałów, Abstrakcyjna 
teoria mechanizmów. Życie studenckie 
— ogólnie w gronie osób dojeżdżających 
z Gdyni. Pamiętam do dzisiaj wydarze- 
nia Grudnia '70, mieszkałem wtedy obok 
miejskiej rady narodowej i widziałem to 
z bliska. Przemyślenia życiowe to chyba 
najtrudniejszy temat, nie ma na to czasu, 
może na emeryturze. Wydaje się bez sen- 
su żałować tego co minęło. Jeśli można 
coś zmienić na lepsze to od zaraz. Robić 
dużo tego co sprawia przyjemność sobie 
i innym, co i nie szkodzić innym. (...) 

Marek: (...) Z mojej klasy technikum, 
poszło nas ośmiu na Wydział MT i wszy- 
scy ukończyli studia. Okres studiów — pa- 
trząc z dzisiejszej perspektywy — beztro- 
ski i w moim przypadku jednak trochę 
zbyt monotonny. Mieszkanie z rodzicami 
było na pewno wygodne, ale w duchu za- 
zdrościłem kolegom życia w akademiku, 
atmosfery akademika no i więzi jakie za- 
wiązywały się poprzez wspólne obcowa- 
nie. Życie pokazało, a przykładów są dzie- 
siątki, że nie jest najważniejsza wyuczona 
specjalizacja, ważny jest wysoki poziom 
samej uczelni, która uczy wszechstronne- 
go, samodzielnego myślenia i taki moim 
zdaniem był Nasz wydział. Muszę dodać, 
że w naszej rodzinie jest wielu mechani- 
ków z naszego, najlepszego zresztą wy- 
działu. Ukończył nasz wydział małżonki 
brat, jego małżonka i moja siostra. (...) 

Leszek: (...) Ukończyłem Technikum 
Mechaniczno-Elektryczne w Gdańsku — 
klasa mechaniczna. Poziom nauczania 
przedmiotów zawodowych na poziomie 
akademickim, tak że na studiach nie 
trzeba było mocno zakuwać niektórych 
przedmiotów, szczególnie na starszych 
latach. Praca zawodowa: konstruktor 
napędów hydraulicznych w Zakładach 
Urządzeń Okrętowych HYDROSTER w la- 
tach 1974—1990, inżynier serwisu napę- 
dów hydraulicznych w firmie OTECNOR 
w Zjednoczonych Emiratach Arabskich 
(1991-1999), kierownik serwisu ukta- 
dów hydraulicznych w firmie ROCKFIN 
w Chwaszczynie od roku 1999. W okresie 
pracy zawodowej uzyskałem 30 paten- 
tów i wzorów użytkowych, I i II stopień 
specjalizacji zawodowej inżynierów i Na- 
grodę Ministra Przemysłu. (...) 

Andrzej: (...) Po ukończeniu studiów, 
jako stypendysta Fabryki Przekładni Sa- 
mochodowych POLMO w Tczewie podjq- 
łem tam pracę. W firmie tej przepraco- 
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wałem dziewiętnaście lat, kolejno jako: 
technolog obróbki cieplnej, kierownik 
działu technologicznego, główny tech- 
nolog i szef technicznego przygotowania 
produkcji. Był to najlepszy okres w mojej 
karierze inżyniera. W tym czasie zgłosi- 
łem wiele wniosków racjonalizatorskich. 
Współpracując z Politechniką Gdańską 
byłem recenzentem kilku prac dyplomo- 
wych magisterskich przygotowanych 
przez studentów Wydziału MT pod kie- 
runkiem prof. Mieczysława Felda. (...) 
Życiowe credo: „Bądź takim, abyś nie 
czerwienił się sam przed sobą”. 

Piotr: (...) Jeszcze jakieś 10 lat temu 
ochoczo bym się rozpisywał o moich tak 
zwanych dokonaniach. Dziś jest inaczej. 
Myślę, że bardziej rozsądnie. Zresztą 
komu ja to mówię! Kilka lat temu na 
spotkaniu w „Newskiej” mówiłeś, że 
dla ciebie [Wiesiek] przestały być waż- 
ne sprawy zawodowe, kariera a nawet 
finanse. Powiedziałeś wówczas: grono 
przyjaciół, ognisko, gitara i wspólne śpie- 
wanie. To jest to. | podarowałeś nam 
śpiewniki. Ja miałem za sobą kilkuletni 
pobyt na Wschodzie, na Syberii, a tak- 
że na brzegach Bajkału. Czyż trudno mi 
było zrozumieć twe słowa? Wsłuchany, 
ze łzami w oczach, w gruzińską pieśń lub 
inaczej: w gruzińską balladę, gdzie bard 
śpiewa dokładnie to, co ty mówiłeś, py- 
tając: bo inaczej czyż warto na ziemi tej 
wiecznej żyć? Czy warto się rozpisywać 
o tym wplątaniu w życie społeczno-go- 


spodarcze, nawet gdy szło się drogą tak 
zwanych sukcesów. (...) Można by rzec: 
dobra organizacyjna, inżynierska robota. 
Ale czym się tu chwalić, gdy zakładu tego 
już nie ma! (...) 

Marek: (...) Po studiach, w roku 1975 
pracowałem w Laboratorium Mosto- 
stalu w Gdańsku. Tu zdobyłem pierwsze 
uprawnienia do badań nieniszczących 
i niszczących. W roku 1977 zwabiła mnie 
do Bydgoszczy piękna mieszkanka tego 
grodu. Pierwszą prace w Bydgoszczy 
podjąłem w Formecie, a następnie w PIP- 
BRol. W roku 1979 zostałem kierowni- 
kiem działu kontroli jakości BPZ, a w roku 
1988 podjąłem pracę w Zespole Elektro- 
ciepłowni Bydgoszcz S.A., organizując 
dział badań technicznych, gdzie do dziś 
pracuję. Hobby: szaradziarstwo — wice- 
prezes najstarszego w Polsce Bydgoskie- 
go Klubu Szaradzistów Orion; moje krzy- 
żówki rozwiąqzywali Bydgoszczanie na 
łamach Ekspresu Bydgoskiego i IKP. (...) 
Brałem udział w różnych teleturniejach 
m.in. w Kole Fortuny, Grze, Milionerach 
i wielu, wielu innych. Życiowe credo: „Nie 
zginam karku przed nikim — mam lumba- 
go [Lech Konopiński]”. 

Do zobaczenia na kolejnym zjeździe, 
marzy się nam, aby to było niebawem, 
bo chcemy się ponownie po koleżeńsku 
„hagadać”. 


Adam Barylski 
Wydział Mechaniczny 


Wręczenie dyplomów superabsolwenta A. Pawelcowi i T. Befingerowi przez panią prodziekan 


S. Sobieszczyk 


(źródło: ze zbiorów H. Biegalskiego) 


Pokój 


Rządziłem materią, 

bo rządziłem umysłami. 
Rzeczywistość mieści się w mózgu. 
(George Orwell) 


ateusz powinien był już wyjść... 

Wielokrotnie otwierał te drzwi 
z drugiej strony, próbując wejść. Otwierał 
albo zaraz potem zamykał. Klamka była 
gorąca i spocona od uścisku jego dłoni, 
a jej hartowane cielsko zdawało się za- 
pominać o istocie swojego jestestwa 
i parzyło go przenikliwym niezdecydowa- 
niem. Zawiasy poddawane torturom nie- 
ustającego wahania jęczały przeraźliwie, 
powodując niepokój w innych pomiesz- 
czeniach. Niektóre z nich zbezczeszczone 
jego obecnością, przyspieszonym odde- 
chem, inne posklejane lepką i plugawą 
obelgą jego myśli. Zarówno te dotknięte 
dogłębnym poznaniem, jak i te, których 
klamki Iśniły jeszcze chłodną nieświado- 
mością wilgoci, drżały w obawie, że prze- 
kroczy sąsiedni próg, a co gorsza, że go 
nie przekroczy. To był czas, kiedy marze- 
nia, jak kurtyzany okaleczone karmazy- 
nem pończoch, oddawały się wielu swo- 
im materializacjom, czerpiąc z tego sobie 
tylko znane korzyści. Każda noc na innym 
dywanie, każdy dzień pod inną ścianą 
w przeciągu niedomkniętych drzwi. Wy- 
starczająco długo, aby naderwać tapety 
i obdrapać tynki chwilami rozpalonych 
ścian, ale zbyt krótko, aby zaproponować 
jakąkolwiek zmianę w aranżacji którego- 
kolwiek z pomieszczeń. Był to również 
czas, kiedy Mateusz wracał wciąż pod 
to samo skrzydło sześciennej przestrzeni 
i trzaskał nim, samemu pozostając w ko- 
rytarzu. 
— Co do diabła!? — wykrzyknął Mate- 
usz. Kapryśne kołatanie przemieniło się 
w mrożący myśli skowyt, a odrzwia za- 
wrzały zapachem przypalonego mleka. 
Pokryty zimnym potem Mateusz nie 
powtórzył więcej tego przedziwnego 
pytania. Z punktu widzenia czasu, któ- 
ry z pewnością znajduje się dużo wyżej 
niż najwyższy ze znanych poziomów czy 
punktów, nie ma najmniejszego znacze- 
nia, co było przyczyną nagłego, jednego 
z wielu wcześniejszych, ale tym razem 
odmiennego trzaśnięcia. Dłoń Mateusza 


w jednej chwili pozbawiona została do- 
tychczasowego, tak niechcianego wypeł- 
nienia, co spowodowało dezorientację 
każdego z palców. Konsternacja prze- 
nosiła się stopniowo od dłoni, poprzez 
nadgarstek, przedramię, ramię, bark, 
miejsce po sercu, tchawicę, aż do głowy, 
która pozwoliła otępiałemu Mateuszowi 
zauważyć, że został wciągnięty albo we- 
pchnięty do pokoju. Tego samego, przed 
oblicze którego wracał co pewien czas, 
żeby kusić los swoją obecnością. A może 
sam tam wszedł w chwili niepoczytalno- 
ści, którą błędnie mógł odebrać jako na- 
miastkę męskiej decyzji. Ale ta możliwość 
wydała mu się najmniej prawdopodob- 
na, gdyż jego wrodzona nieudolność spo- 
wodowałaby, że potknąłby się o nadzwy- 
czaj wysoki, obity nadmiarem uderzeń 
próg, a to zapamiętałby z pewnością. Po- 
tknięcia to było coś, o czym zapomnieć 
chciał najbardziej, a zarazem to, czego 
wypalić z pamięci nie potrafił ogień żad- 
nego z alkoholi. Analizował zatem nową 
sytuację, wpatrując się w pustkę zimną 
i bezkształtną. A po drugiej stronie ku- 
lawy matuzal w dziurawym, nieco zbu- 
twiałym płaszczu kontynuował swoją 
wędrówkę po korytarzu. Jego usta wy- 
krzywione w szczerbatym uśmiechu, 
w dłoni wyszarpany fragment części tyl- 
nej męskiego swetra, a na plecach plasti- 
kowy worek z innymi fragmentami. 
Szesnaście klepsydr, dwanaście słońc 
w zenicie, a może garść miesięcy? Nie 
wiedział. Za którym zakrętem czasu, 
uważanego przez pyszną ludzkość za 
idealnie liniowy, na którym rozwidleniu 
stracił jego rachubę? Mateusz nie potra- 
fił skupić myśli na niczym przez dłużej niż 
trzy uderzenia jaskółczego serca. A raczej 
nic było głównym obiektem jego zadu- 
my, gdyż czegokolwiek innego od niczego 
dostrzec nie mógł. Przez nieokreśloność 
spowity był pustką o właściwościach an- 
tyciała doskonale czarnego dla wszyst- 
kiego poza swą osobliwością. W którymś 
z sąsiednich pokoi z pewnością był zegar, 
który z pewnością spokojnie i miarowo 
odmierzał wieczność, a wypełniająca 
to pomieszczenie znajomość odpowie- 
dzi na pytanie: „Która jest godzina?” 
— z pewnością była utrapieniem dla 


PISMO PG 


tamtejszego lokatora. Ale dla Mateusza 
kojące tykanie mosiężnego wahadła było 
wspomnieniem, a Mateusz dla wahadeł 
przestał istnieć. Dlatego niemożliwością 
było dla niego określić ile czasu upłynęło 
od momentu, kiedy odnalazł się w nowej 
dla siebie roli. Jego przekrwione oczy po- 
godziły się już z otaczającym półmrokiem 
i nieśmiało rozpoczęły wysyłać przyga- 
szone impulsy w gęstą sieć synaps. 

Drzwi poniekąd te same, ale od drugiej 
strony dalekie były od niegdyś widzia- 
nych w migoczącym świetle niedokręco- 
nej żarówki korytarza. Ale przestawało 
to być problemem w miarę zacierania w 
pamięci tego obrazu przez chaotycznie 
błądzące, obijające się o siebie nieupo- 
rządkowane myśli. Wielkim wysiłkiem 
i kolejną zmarszczką na starzejącym się 
czole przypłacił odnalezienie w tym nie- 
ładzie wspomnienia ołówka, serwetek 
i sztuki kaligrafii. Poczuł głód tworzenia. 
Uczucie tak odległe od głodu pokarmu, 
że zamiast przyjmować, czuł wielką po- 
trzebę wydalania. Musiał wydalić z siebie 
te myśli, zwymiotować je na zakrzepłą 
celulozę, w przeciwnym razie bulgocząca 
w naczyniu jego czaszki substantia nigra 
zapaskudzi mu ramiona i nowe buty po- 
śród trzasku łamanych gałęzi. Nerwowo 
przeszukał kieszenie, zawiesił wzrok na 
grotesce przestrzeni i bezwładnie osunął 
się na zakurzoną szronem granitową po- 
sadzkę. 

Brak. Jego ciałem targał brak. Brak 
rodził lęk. Jego ciałem targał lęk. Nerwo- 
wo obgryzał paznokcie. Pierwszy, drugi, 
trzeci... Krew przesączała się przez zęby. 
A teraz druga dłoń... Jeszcze jeden... 
Stop! W ostatniej chwili uratował ostatni 
paznokieć, który w połączeniu z wapien- 
ną ścianą stanowić mógł zawór bezpie- 
czeństwa, spadochron, zapasową butlę 
powietrza. Wstał. Nie otrzepawszy się 
z białego popiołu podszedł do najbliższej 
ściany i... 

Sto jeden... Pieprzony pokój... Pieprzo- 
ny numer... Przecież Winston to wytwór 
wyobraźni angielskiego gruźlika. A jednak 
pokój sto jeden otaczał zewsząd bezlito- 
sną rzeczywistością, a jego ściany pod na- 
porem zakrwawionych palców Mateusza 
zalśniły lustrem na każdej z sześciu stron. 
A z każdej ze ścian nienawidził go O'Brien 
z plastikowym workiem na głowie... 


Sławomir Jerzy Ambroziak 
wydział Elektroniki, Telekomunikacji 
i Informatyki 
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Nie lubię, nie chcę, nie będę! 


Tupanie nogą człowieka bezradnego 


Z... mnie Medytacje przed- 
świąteczne prof. Zbigniewa Cywiń- 
skiego („Pismo PG”, nr 10/2009), skupio- 
ne na pytaniu: Gdzie jesteś, inteligencjo?. 
Waga tej kwestii uzasadnia jej podjęcie, 
a wśród raczej smętnych konkluzji Autora 
poczesne miejsce zajmuje krytyczna oce- 
na sposobu, w jaki uczelnie wyższe reali- 
zują swe zadania edukacyjne. 

Wypada przyznać, że jest wiele racji 
w tej opinii, wszelako myślę, iż uczelnia- 
ne błędy nie są przyczyną (a już na pew- 
no nie pierwotną) tego, co ów niepokój 
wzbudza, a raczej skutkiem funkcjono- 
wania czynników nadrzędnych. Choć 
bowiem wpływ szeroko pojętych struk- 
tur uniwersyteckich na „świat ludzkich 
spraw” wciąż jest niebagatelny, to jednak 
w moim przekonaniu jeszcze ważniejsze 
jest oddziaływanie odwrotne. 

Dobrym punktem wyjścia do dalszych 
refleksji jest podane w owych Medy- 
tacjach... dwoiste znaczenie słowa 'in- 
teligencja. Jest to więc z jednej strony 
określona grupa osób, a z drugiej — zdol- 
ność do rozumienia sytuacji, skutkująca 
umiejętnością sprostania wyzwaniom, 
generowanym przez te sytuacje. Mam 
przemożne wrażenie, iż powszechnie 
przyjmuje się milczące założenie, że 
członkowie takiej grupy są wyposażeni 
w tę zdolność. Być może onegdaj założe- 
nie to było zasadne, lecz obecnie mam 
co do tego poważne wątpliwości (o czym 
dalej), które zresztą obudziła we mnie 
moja nieżyjąca już Babcia, urodzona i wy- 
chowana u schyłku XIX wieku w Sankt Pe- 
tersburgu, w środowisku tamtejszej (jak 
byśmy dziś powiedzieli) Polonii. Otóż 
starsza pani wydzielała z grupy osób za- 
liczanych (lub pragnących takiego zali- 
czenia) do inteligencji pewną podgrupę, 
którą z właściwą sobie złośliwością nazy- 
wała „inteligiencją”. Warto zauważyć, że 
w ten sposób antycypowała popularny 
obecnie termin „wykształciuchy”. 

Patrząc na sprawę (volens nolens) 
z perspektywy osobnika funkcjonujące- 
go w świecie techniki, wyraziłbym ową 
dwoistość skrótowo. Mamy mianowicie 
system (jak zwykle, jeden z wielu możli- 
wych, bowiem obok inteligencji możemy 
wymienić także inne grupy społeczne) 
oraz stan, w jakim system (ten, lub inny) 
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może lub musi się znajdować. A jeśli tak, 
to nieodparcie nasuwa się pytanie o trze- 
ci element tej triady, stanowiącej szkielet 
nauk technicznych, którą obok systemu 
i stanu tworzy proces. 

W największym skrócie jest bowiem 
tak, że technika opisuje systemy poprzez 
ich stany, które mogą (choć nie muszą) 
ulegać zmianom wskutek zachodzących 
(wewnątrz systemów oraz/albo nad 
nimi) procesów. Tak na marginesie, war- 
to postrzegać poszczególne działy tech- 
niki właśnie poprzez wzajemne relacje 
tych trzech czynników. Kapitalnego przy- 
kładu dostarczają tu dwie gałęzie „mat- 
ki nauk” — otóż mechanikę ciała stałego 
w pierwszym rzędzie interesują stany 
(gdyż budowle nie lubią ruchu), podczas 
gdy mechanika płynów rozważa głównie 
procesy (albowiem ciecze i gazy nie lubią 
bezruchu). 

Ale wróćmy do naszych baranów (jak 
mówią Francuzi), to jest, pardon — do in- 
teligentów. Rozważając to, co się z ową 
grupą dzieje, a co słusznie budzi niepo- 
kój Autora Medytacji..., ze swej strony 
dochodzę do wniosku, że zachodzi tu pe- 
wien proces, który „rozwarstwił tę war- 
stwę na trzy podwarstwy”. 

W pierwszej kolejności przystoi zapy- 
tać o siłę napędową tych przemian. Jako 
że mamy tu do czynienia z problematyką 
natury socjologicznej, to i owe siły także 
muszą mieć taki sam charakter. Zauważ- 
my, że są one potężne, a choć nieformal- 
ne i dość nieuchwytne, to nie są wcale 
utajnione. Ktoś użyłby tu nazwy „salon”, 
ktoś inny — „układ”, ale nam ta terminolo- 
gia wcale nie jest potrzebna do szczęścia 
(czyli do rozpoznania problemu). Poprze- 
stańmy tylko na odnotowaniu skutków 
działania tej Siły Sprawczej, czyli owego 
rozwarstwienia. 

Zauważmy więc, że funkcję opinio- 
twórczą, która poprzednio pełniła inte- 
ligencja (a głównie jej górna warstwa), 
przejęły osoby, określane mianem 
autorytetów. Oj, musi to być bardzo 
odpowiedzialne i trudne zadanie, gdyż 
bardzo niewielu obywateli naszego kra- 
ju zaliczono do tej grupy. Ale jeśli już się 
do niej dostali, to każdy z nich jest Kimś! 
Ich dostojne oblicza, ciepłe głosy i po- 
wszechnie znane nazwiska możemy tła- 


two zidentyfikować, bowiem niemal nie 
znikają one z telewizyjnych ekranów, ra- 
diowych głośników oraz łam gazet i cza- 
sopism. A wiedzą wszystko, o wszystkich 
i o wszystkim — o gospodarce, o polityce 
wewnętrznej, zewnętrznej i jakiej tam 
jeszcze, o zdrowiu, szkolnictwie, sporcie 
(a w szczególności o piłce nożnej), kul- 
turze i sztuce, jak też o architekturze, 
drogownictwie, gastronomii, dobrych 
obyczajach, efekcie cieplarnianym oraz 
o nieuniknionej katastrofie klimatycznej. 
Istnienia autorytetów nie da się ukryć, 
a nawet nie wolno tego czynić, gdyż by- 
łoby to niesłychanie szkodliwe dla spo- 
łeczeństwa. Bo w takim przypadku na- 
leżałoby podjąć samodzielne myślenie, 
a od tego przecież może rozboleć głowa. 
A kto kreuje tych gigantów intelektu, my- 
Śli i ducha? Kto ma oczy, niechaj patrzy, 
kto ma uszy, niechaj słucha! 

Druga ze wspomnianych podwarstw 
to celebryci. Są oni odpowiedzialni za 
tę część obowiązków dawnej inteligen- 
cji, która polegała na zaspokajaniu po- 
wszechnej u ludzi potrzeby podziwiania 
ludzi znanych. Czy to w ramach rozrywki, 
czy podczas podniosłych ceremonii, to 
mniej istotne, albowiem każdy podziw 
dla wspanialców (że użyję terminu uku- 
tego bodajże przez Stanisława Lema) 
jest masom potrzebny — ważny, ożywczy 
oraz integrujący. A ci śmielsi, lub lepiej 
ustosunkowani, mogą przy okazji poplot- 
kować. Oczywiście, byle dyskretnie i god- 
nie. Co prawda ongiś potrzeba ta chyba 
nie była aż tak bardzo rozbudowana, ale 
od czego są inżynierowie dusz ludzkich? 
Raz, dwa i rozkręcili tę niedostatecznie 
rozwiniętą właściwość społeczną do po- 
ziomu popkultury. To był majstersztyk, 
tak jak i definicja: „Celebryta to człowiek 
znany z tego, że jest znany”. 

Gdy wygenerowano te dwie podwar- 
stwy, pojawił się problem — reszta tych, 
którzy uważali się za inteligentów, mogła 
poczuć się urażona zubożeniem swe- 
go jestestwa. Bo skoro opinię publiczną 
mają kształtować autorytety, a publisię 
zabawiać celebryci, to co zostaje dla nas? 
W jedyny chyba możliwy sposób spró- 
bowano rozwiązać ten problem przez 
wyeksponowanie ostatniej cechy gatun- 
kowej, jaka pozostała tym sierotom po 
dawnej inteligencji, a którą jest wykształ- 
cenie. Nieźle to chwyciło, bo zawsze mi- 
lej jest stać te kilkanaście godzin dziennie 
na zmywaku w edynburskiej restauracji 
gdy się jest magistrem, niż będąc pro- 
stym maturzystą. Żeby zaś umożliwić 


nabycie tej cechy (niekoniecznie droga 
kupna, lecz także innymi metodami, jak 
nawet solidną pracą) zainteresowanym 
kandydatom do stanu osób wykształco- 
nych, przyzwolono na lawinowy rozwój 
wyższych szkół, których liczba w naszym 
kraju bije rekordy w skali całego globu (o 
ile oczywiście wliczymy wszechnice typu 
„Wyższej Akademii Kredytów Krótkoter- 
minowych i Płyt Ścieralnych”). 

Wygląda na to, że ta gigantyczna ope- 
racja odniosła niemal pełny sukces. Au- 
torytety ze stroskanymi minami pochy- 
lają się nad dolą i niedolą maluczkich, 
celebryci roztaczają swoje wdzięki i dba- 
ją o to, by ktoś tam z nadmiaru wolne- 
go czasu i nudów nie zaczął uruchamiać 
mózgownicy, zaś każdy aspirujący do 
warstwy wyższej może bez szkody dla 
swej niepowtarzalnej osobowości i bez 
specjalnego wysiłku zdobyć dyplom (na- 
uczyciele, którzy próbowali pchać palu- 
chy w szprychy koła procesu historycznie 
koniecznego, oberwali już po łapach). 

Lecz niestety, nobody is perfect! Nawet 
ci najbardziej zadufani w sobie demiurgo- 
wie procesów społecznych, ci znad Wisły. 
Dość, że nie wszyscy uczniowie i studen- 
ci dali się przekonać, iż świadectwo lub 
dyplom są ważniejsze od wiedzy. A po- 
wiedli ich wstrętni paskudnicy, mąciciele 
wody ze źródła jedynie słusznej prawdy. 
Uknuli oni iście perfidny spisek — tych, 
którzy, odwrotnie niż tamci otumanieni 
pracusie, dyplomy przedkładali nad wie- 
dzę, określili mianem wykształciuchów 
(Drogi Czytelniku! Pamiętaj tu o prawach 
autorskich mojej nieboszczki Babci!). 

Oj, to był cios! Najlepszym tego dowo- 


dem była reakcja Siły Sprawczej, zresztą 
bystra i jedynie możliwa. Podjęto więc 
natychmiast próbę odwrócenia kota ogo- 
nem, czyli przekonania mas, że ów obe- 
Iżywy termin dotyczy wszystkich nosicieli 
dyplomów uczelnianych. Dynamiczna to 
była akcja, więc i wielu uwierzyło. W su- 
mie strona demiurgów nowej cywilizacji 
wyszła z tego starcia bardziej na swoje, 
choć nurtujące niektórych wątpliwości 
pozostały. Może rzeczywiście najpierw 
trzeba się czegoś nauczyć, a dopiero po- 
tem otrzymać dyplom? Ciężki to byłby 
los, ale są desperaci, którym taka myśl 
nie pozwala spać. 

Mam świadomość, że przedstawiony 
powyżej opis transformacji inteligen- 
cji w trzy warstwy zastępcze (z których 
trzecia składa się z dwóch podwarstw — 
wykształciuchów i osób wykształconych) 
jest dość ponury i niezbyt zachęcający 
(a z punktu widzenia Siły Sprawczej za- 
pewne całkowicie mylny i wadliwy, gdyż 
oparty na fałszywych przesłankach i wy- 
nikający z błędnego rozumowania). Ale 
cóż, nic innego nie przyszło mi do głowy. 

Jednakże na pociechę chciałbym 
wskazać, że nie my pierwsi przeżywamy 
tego typu frustracje. W dziejach ludzkości 
można bowiem zauważyć takie właśnie 
„falowanie i spadanie” — okresy względ- 
nie rozsądnych regulacji, gdy praca daje 
kołacze, a leniuszki muszą głodować, 
przeplatają się z sytuacjami podobnymi 
do obecnej. Bez wnikania w szczegóły, 
przywołałbym tu starożytny Rzym, gdy 
światem rządził boski cesarz i jego ludzie 
(autorytety), ówcześni celebryci zapew- 
niali rozrywkę (a to walki gladiatorów, 


Migawki historyczne 


W roku 1857 oddano do użytku histo- 
ryczny dziś most w Tczewie, położony na 
trasie ówczesnej niemieckiej linii kolejo- 
wej — tzw. Kolei Wschodniej (Ostbahn), 
łączącej Berlin z Królewcem. Niedawno, 
w roku 2007, most ten — w swej części 
niezniszczonej — ukończył 150 lat swego 
istnienia (rys. 1 i rys. 2). Z tej okazji docze- 
kał się wówczas wielu omówień, także na 
łamach naszego „Pisma PG” (9/2007). 

Dzisiaj chciałbym przypomnieć frag- 
ment notatek architektonicznych, zebra- 
nych w lipcu 1854 roku podczas podróży 


w rejonach Kolei Wschodniej, jakie opu- 
blikował W. Lubbke w czasopiśmie Zeit- 
schrift für Bauwesen V(1855), wydawcy 
Ernst & Korn w Berlinie. Fragment ten 
dotyczy opactwa cysterskiego w Oliwie, 
w szczególności historii i architektury 
jego kościoła i klasztoru (rys. 3). Może 
to być okazją do interesujących porów- 
nań, owej relacji i dzisiejszego stanu wie- 
dzy w tej kwestii. Wymieniony fragment 
znajduje się na stronach 54-56 tego cza- 
sopisma, a jest w moim tłumaczeniu, na- 
stępujący: 
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a to karmienie głodnych lewków świeżut- 
kim mięskiem ludzkim), zaś dumę plebsu 
wzmacniał tytuł obywateli rzymskich. 
W drugiej kolejności przypomniałbym 
czasy nowożytne, gdy absolutna władza, 
ku rozrywce mas, publicznie rozpalała 
stosy. A jeśli komuś to, co powiedziałem, 
wyda się przesadne, to niech mi łaska- 
wie odpowie na pytanie: Co jest bardziej 
okropne — skrzące i dymiące spopielenie 
brzydkiej czarownicy, czy też radosne 
pląsy pulchnych dziennikareczek i aktore- 
czek, tańczących jako gwiazdy na lodzie? 

Z tego, co napisałem, wynika, że są 
dwie możliwe reakcje na obecny stan — 
polubić, albo przeczekać. Obie są trudne 
do zaakceptowania, bowiem ci, którzy 
mogliby to polubić, już to uczynili, zaś 
życie zwolenników drugiej opcji może się 
okazać zbyt krótkie, żeby doświadczalnie 
zweryfikować tę możliwość. Chociaż? 
Gdyby tak „publisia” przestała z rado- 
snym rykiem pędzić w jedynie słusznym 
kierunku, w sposób opisany słowami 
Wielkiego Kazika: „Z radiem na uszach 
i wartości swej w pełni świadomy, tak 
świadomy, że hej!”, to może? Ale to chy- 
ba jest marzenie ściętej głowy. 

Skoro więc problem inteligencji (jako 
systemu) nie budzi radosnych refleksji, 
to może owo pojęcie, rozumiane tylko 
jako stan, może nas poratować? Może! 
Tylko że ja nie chcę konkurować z inte- 
ligentnymi budynkami, inteligentnymi 
pojazdami, czy też inteligentnymi maszy- 
nami. Wolę zostać prostaczkiem. I tyle! 


Jerzy M. Sawicki 
Wydział Inżynierii Lądowej i Środowiska PG 


Oliwa 

Byłe opactwo cysterskie w Oliwie po- 
łożone jest w odległości 134 mili [1 mila 
pruska = 7532,48 m. W Niemczech wpro- 
wadzono system metryczny ustawą z dn. 
17.08.1868 roku (na północy) i potwier- 
dzono ustawą z dn. 26.04.1893 roku 
(na całym obszarze Rzeszy)] od Gdańska 
w ślicznie zalesionym górzystym tere- 
nie, poprzecinanym bogatymi w wodę 
źródłami, niedaleko od morza. Założone 
przez mnichów z Kołbacza, celem zbu- 
dowania kościoła i klasztoru zostało już 
w roku 1178 hojnie wyposażone przez 
księcia pomorskiego Sambora. Jednak- 
że, w toku dziejów było ono poddawane 
wielu zniszczeniom: w latach 1224 i 1234 
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Rys. 1. Fragment historycznego mostu w Tczewie 


podpalone przez pogańskich Prusów, na- 
stępnie w roku 1243 częściowo, a w roku 
1247 prawie zupełnie spopielone przez 
Krzyżaków, w roku 1350 uszkodzone 
przez przypadkowy pożar, zdewastowane 
w roku 1433 z rąk Husytów, a w roku 1577 
— przez zaciężnych żołnierzy miasta, po- 
tem w latach 1579—1581 odbudowane, 
a wreszcie — w roku 1626 ponownie na- 
wiedzone przez Szwedów — musiał kościół 
doznać śladów działalności budowlanych 
pochodzących z różnych czasów. Są one 
jeszcze dziś wyraźnie dostrzegalne. 
Kościół ma kształt krzyża z długim ra- 
mieniem zorientowanym ku zachodowi, 
wysoką nawę środkową położoną między 
bardzo niskimi nawami bocznymi, tran- 
sept oraz chór-prezbiterium, zamknięty 
wieloboczną absydą z obejściem. Bez 
wątpienia, mury z ciężkimi filarami, obej- 
mujące łącznie nawę główną, pochodzą 
w dużej części z przejściowej budowli 
późnoromańskiej, która — zapewne po 
zniszczeniach z roku 1247 — powstała od 
fundamentów. Przemawia za tym nie tyl- 
ko sama grubość wszystkich murów, brak 
przypór zewnętrznych, ale też kształt 
filarów nawowych. Są one mianowicie 
krótkie i krępe, z wieloma prostopadle 
wystającymi narożami i pilastrami, zwró- 
conymi każdorazowo ku nawie bocznej 
i ku filarom sąsiednim. Bazy kolumn są 
uproszczone romańskie, z narożnymi liść- 
mi przy bazach podpór i z głowicami uka- 
zującymi zmodyfikowaną formę kostki, 
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Fot. autor 


jak to występowało naówczas w budow- 
lach ceglanych spotykanych w marchiach 
i na Pomorzu. Łuki oddzielające w ostro- 
łuku epoki przejściowej są sprofilowane 
podobnie jak filary, na których się opie- 
rają. W nawie południowej zachowane 
są jeszcze częściowo także sklepienia 
krzyżowe; można je poznać po szerokich, 
nieuformowanych pręgach łączników 
poprzecznych i krzyżowych, które do 
tego, jeszcze bez gzymsów, przechodzą 
bezpośrednio w naroża filarów. Niemniej 
jednak istnieje możliwość, że nawa środ- 
kowa mogła być pierwotnie przekryta 
stropem płaskim, ponieważ wypustki 
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pilastrów podtrzymujących sklepienia 
w większości nabierają ciała powyżej łu- 
ków oddzielających; w każdym razie, jak 
to później wypłynie, była nawa środkowa 
początkowo nieco niższa, niż dzisiaj. 

Jest teraz w dużym stopniu godne 
uwagi, że w zachodnim krańcu kościoła 
wydają się znajdować ślady jeszcze wcze- 
śniejszych budowli. Oba ostatnie łuki 
oddzielające nawy głównej spoczywa- 
ją bowiem na prostych czworokątnych, 
wyższych filarach i są w części kołowo-, 
a częściowo — ostrołukowe, bez wypro- 
filowania pozostałych łuków, jedynie 
z uchwyconymi narożami. Pozostało- 
ści te pochodzą przypuszczalnie jeszcze 
z budowli kościoła wzniesionej po czę- 
ściowych zniszczeniach roku 1234. 

Późniejsze, aniżeli te wszystkie części 
kościoła, są jego sklepienia — z wyjątkiem 
tych niewielu wymienionych tu wcze- 
śniej. Wygląda na to, że chór-prezbite- 
rium z jego pięcioma pięknymi prosto 
i przejrzyście uformowanymi masywnymi 
sklepieniami, których żebra opierają się 
na maskujących konsolach, otrzymał je 
po pożarze z r. 1350. Przypuszczalnie, po- 
dobnie ukształtowane sklepienia gwiaź- 
dziste nawy północnej, i- częściowo — po- 
łudniowej, spoczywające na delikatnych 
konsolach, pochodzą też z tego samego 
okresu. Ponadto, identycznym działa- 
niom odpowiada niskie obejście absydy 
chóru-prezbiterium, od trzech stron iden- 
tycznie zamknięte i pokryte sklepieniem 
żebrowym w rzucie trójkątnym, o bazach 
zwróconych przemiennie na zewnątrz 
i do wewnątrz — w formie, którą ukazały 
badania F. v. Quanta dla krużganku zam- 


Rys. 2. Pocztówka wydana z przez Pocztę Polską z okazji 150 lat historycznego mostu w Tczewie 
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Rys. 3. Opactwo oliwskie w r. 1683 — wg publikacji Ks. Zygmunt Iwicki: Nekropolia Oliwska, 


Gdańsk 2004; str. 163 


ku w Heilsbergu (Lidzbarku Warmińskim) 
w Prusach. Otwory ostrołukowe, przez 
które obejście miało niegdyś połączenie 
z prezbiterium, są jeszcze dziś dostrze- 
galne, mimo późniejszego zamurowa- 
nia. Wreszcie, jako dzieło najpóźniejsze 
trzeba uznać skomplikowane sklepienia 
gwiaździste nawy środkowej, wykonane 
może po spustoszeniach z roku 1433, ale 
może też jeszcze później, jak to dość wy- 
raźnie wynika co najmniej z obu przecię- 
tych żebrami sklepień transeptu. 

Z zewnątrz, pomimo pozorów, można 
dostrzec kilka różnych śladów budowli 
późnoromańskiej. Nieco 10 stóp poniżej 
obecnego gzymsu zadaszenia występują 
na wschodniej ścianie północnej części 
transeptu, a także w południowym ra- 
mieniu przy przecinających się łukach ko- 


listych, pozostałości niegdysiejszego fryzu 
obejściowego, który był chętnie stosowa- 
ny w ówczesnych budowlach z cegły. Jest 
to dowód potwierdzający wyrażoną po- 
wyżej opinię, że korpus główny kościoła 
został w późniejszym czasie podwyższo- 
ny. Oprócz tego, mury zewnętrzne nie są 
rozczłonkowane, a okna gotyckie mają 
najprostszy układ podziału prętowego — 
nie mając też specjalnego uformowania 
ścian bocznych; dwie przypory wznoszą 
się przy najbardziej zewnętrznych naro- 
żach obejścia chóru-prezbiterium, łącząc 
się za pomocą ciężkich, szerokich łuków 
z górną częścią ściany absydy. Obie wieże 
zachodnie, przechodzące górą w ośmio- 
boczne, pochodzą — ze względu na swoje 
położenie — bez wątpienia z czasów ro- 
mańskich, przypuszczalnie nawet z bu- 


Prowokacja czy spontaniczny protest? 


Marzec ‘68 w Trójmieście 


Z... historyków i publi- 
cystów Marcem '68 długo koncen- 
trowały się na Warszawie. Inne ośrodki 
akademickie pozostawały w cieniu tego, 
co się działo na uczelniach i ulicach stoli- 
cy. Warszawska optyka przesłaniała prze- 
bieg wydarzeń marcowych w Krakowie, 
Wrocławiu i Trójmieście. Piszący o Mar- 
cu, często związani z warszawskim środo- 
wiskiem historyków i dziennikarzy, jakby 
nie dostrzegali tego, że w Warszawie 


miał on jednak inny charakter niż w głę- 
bi kraju. Protest trójmiejskiej młodzieży 
był aktem solidarności z rówieśnikami 
w stolicy i nie sposób doszukiwać się w 
nim przygotowywanej od wielu dni ak- 
cji. Niedostrzegany jakby w Warszawie 
sprzeciw na Wybrzeżu Gdańskim jest 
także na ogół niedoceniany. Dość tylko 
wspomnieć, że ostatni wiec marcowy na 
Uniwersytecie Warszawskim odbył się 
28 marca, a na Politechnice Gdańskiej — 
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dowli wykonanej bezpośrednio po roku 
1234. Różne są natomiast małe wieżycz- 
ki transeptu i jego skrzyżowania z korpu- 
sem nawy głównej. 

Krużganki [klasztoru] o czterech 
skrzydłach, mają piękne sklepienia 
krzyżowe z delikatnie sprofilowanymi 
żebrami opartymi na konsolach.. Mają 
też małą, pełną uroku kaplicę z nie- 
zwykle delikatnym lekkim sklepieniem 
krzyżowym, spoczywającym na podob- 
nych konsolach. Budowle te pochodzą 
prawdopodobnie z XIV wieku. Trudniej 
jest natomiast, na pierwszy rzut oka, 
określić czas powstania refektarza, któ- 
rego eleganckie sklepienia gwiaździste 
opierają się na trzech środkowych mo- 
carnych granitowych kolumnach, mają- 
cych głowice toskańsko-doryckie. Sama 
swojska architektura Gdańska przynosi 
dosyć przykładów podobnego tączenia 
średniowiecznych sklepień z ułudnie an- 
tycznymi kolumnami architektury XVI 
wieku. Dlatego, salę tę można zaliczyć 
do budowli restauracyjnych, które zosta- 
ły wykonane po spustoszeniach z okresu 
lat 1571-1581, dokonanych prze zacięż- 
nych żołnierzy miasta [Gdańska]. 


Powszechnie wiadomo, że Katedra 
Oliwska ma duże znaczenie historyczne 
i kulturalne. Dlatego jej budowa może 
interesować nie tylko specjalistów — ar- 
chitektów i inżynierów budownictwa, ale 
również nieprofesjonalistów. Dla mnie 
ważny jest dodatkowy fakt, że właśnie 
w niej poślubiłem swoją żonę. Od tamte- 
go czasu też już minęło trochę lat — 53. 


Zbigniew Cywiński 
Emerytowany profesor PG 


przeszło tydzień później, 5 kwietnia. 

Na pytanie, czy w wypadku Marca '68 
w Trójmieście mamy do czynienia z pro- 
wokacją czy z żywiołowym sprzeciwem, 
nie można dać w pełni jednoznacznej 
odpowiedzi. Prowokacje mają to do sie- 
bie, że na ogół nie pozostawiają śladów 
w materiałach rękopiśmiennych. Prze- 
ważnie planuje się je bardzo ostrożnie, 
z zachowaniem całkowitej dyskrecji. 
Mimo braku niezbitych dowodów można 
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jednak dociekać prawdy o trójmiejskim 
Marcu '68. Dostępne materiały różnej 
proweniencji pozwalają na stawianie 
hipotez, które mają znamiona wiarygod- 
ności. 

Na wstępie warto podkreślić, że 
w przeciwieństwie do Warszawy w gdań- 
skim i sopockim środowisku studenckim 
brak było grupy studentów, która przed 
8 marca 1968 roku nosiłaby się z zamia- 
rem zorganizowania akcji protestacyjnej 
przeciwko PZPR. Taka myśl w Gdańsku 
zaczęła kiełkować dopiero pod wpływem 
wiadomości napływających z Warszawy 
i uzyskiwanych dzięki obcym rozgłośniom 
radiowym. Oficjalna blokada informacyj- 
na dodatkowo wpływała na wzrost tem- 
peratury, budziła emocje i sprzyjała kry- 
stalizowaniu się pomysłu zorganizowania 
wiecu. Uzyskanie przez studentów zgody 
na wiec i fakt, że wziął w nim udział I se- 
kretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
Stanisław Kociołek są raczej świadec- 
twem braku rozeznania w rzeczywistych 
nastrojach studentów niż skompliko- 
wanej gry prowadzonej przez Komendę 
Wojewódzką MO w Gdańsku. Wątpliwe 
jest, by jej kierownictwo posunęło się 
świadomie do prowokacji i potraktowało 
w tej grze w sposób przedmiotowy naj- 
ważniejszą wówczas osobę w wojewódz- 
twie gdańskim, tj. Kociołka. Między Ko- 
mitetem Wojewódzkim PZPR i Komendą 
Wojewódzką MO mogły istnieć pewne 
rozbieżności, ale wydaje się, że nie przy- 
brały one wielkich rozmiarów. 

Znając ówczesne zależności pomiędzy 
władzami politycznymi i państwowy- 
mi a władzami organizacji studenckich, 
szczególnie ZMS-u, oraz zakres ich sa- 
modzielności, należy przyjąć, że decy- 
zja o zorganizowaniu wiecu wymagała 
akceptacji nie tylko rektora, ale przede 
wszystkim właściwych instancji partii. Cel 
wiecu nie został osiągnięty i nie uchwala- 
no rezolucji przygotowanej przez aktyw 
ZMS-u, potępiającej „zajścia” na Uniwer- 
sytecie Warszawskim. Przedsięwzięcie 
okazało się fiaskiem, na które złożył się 
sposób organizacji wiecu, a zwłaszcza 
jego przebieg, całkiem inny od zaplano- 
wanego. W konsekwencji nikt z władz 
partyjnych nie przyznał się do udziału 
w jego organizacji, a całą odpowiedzial- 
nością za niepowodzenie obarczono 
działaczy studenckich. 

Wiec odbył się w holu Gmachu Głów- 
nego Politechniki Gdańskiej, który na 
tę okoliczność został zradiofonizowany. 
Przybyli również studenci innych uczelni. 
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Spotkanie otworzył marszałek Parlamen- 
tu Studenckiego ZSP Krzysztof Kotarski. 
Po nim przemówienie wygłosił Kociołek. 
Świadczyło ono o kompletnym braku wy- 
czucia nastrojów ówczesnych studentów. 
Można nawet domniemywać, że wpa- 
trzony w siebie Kociołek sądził, iż jego 
utrzymane w partyjnym slangu wystą- 
pienie zostanie przyjęte przez zebranych 
niczym prawda objawiona. 

Omawiając wydarzenia warszawskie, 
używał określeń typu „wybryki chuli- 
gańskie”. W odpowiedzi na jego wrogi 
stosunek do studentów biorących udział 
w demonstracjach i protestach w War- 
szawie zebrani zaczęli go zagłuszać okrzy- 
kami: „Prasa kłamie”, „Pokryć go papą” 
(w nawiązaniu do łysiny Kociołka). Na- 
pięcie narastało aż do chwili, gdy doszło 
do ostrej polemiki pomiędzy słuchaczami 
a mówcą. Zdenerwowany Kociołek zszedł 
z mównicy i pospiesznie opuścił hol. Na 
odchodne | sekretarz KW miał powie- 
dzieć, że więcej nie przyjdzie rozmawiać 
z „hołotą”, gdyż odtąd to ona będzie do 
niego przychodzić. Po wystąpieniu Ko- 
ciołka zabierało głos wiele osób. Kotarski 
bezskutecznie usiłował skłonić zebranych 
do uchwalenia rezolucji przygotowanej 
przez ZMS. Nie powiodła mu się również 
próba zakończenia wiecu. Głos zabrał 
rektor Politechniki prof. Władysław Bo- 
gucki oraz dziekan Wydziału Okrętowego 
prof. Janusz Staliński, który oświadczył, 
że cieszy się, iż młodzież wykazuje ta- 
kie zaangażowanie ideowe. Prosił o za- 
chowanie spokoju i rozwagę. W trakcie 
wiecu odczytano rezolucję warszawską. 
Głos zabrali studenci, między innymi Ta- 
deusz Bień, Roman Gąsiorowski, Ryszard 
Konieczka, Janusz Nekanda-Trepka i Wa- 
cław Suszek. Ich wystąpienia w obronie 
demokracji poruszyły słuchaczy. Pro- 
wadzenie wiecu przejął spontanicznie 
asystent Andrzej Biernaś, który potrafił 
zapanować nad reagującym żywioło- 
wo tłumem i był w stanie nadać wieco- 
wi określony kierunek. Andrzej Biernaś 
z Wydziału Łączności zaprowadził ład. 
Pod jego kierownictwem przystąpiono 
do redagowania tekstu nowej rezolucji. 
Padały propozycje z sali, nad którymi na- 
stępnie głosowano. Wystąpiono między 
innymi z wnioskiem zapisu dotyczącego 
małego kodeksu karnego. Po pierwszym 
odczytaniu tekstu rezolucji okazało się 
jednak, że nie zawiera on tego punktu. 
Dopisano go później w złagodzonym 
brzmieniu, ale nie został opublikowany 
w ostatecznej wersji rezolucji. 


Przedstawiony w zarysie przebieg wie- 
cu świadczy niezbicie o tym, że nie mógł 
on być inspirowany przez kogokolwiek 
ani też nie był wynikiem przygotowanej 
wcześniej prowokacji. Był zaś sponta- 
nicznym wystąpieniem, wyrazem sprze- 
ciwu młodzieży na próbę zadowolenia 
jej partyjną wersją wydarzeń w stolicy 
i nakłonienia do ich potępienia. Prze- 
bieg pierwszego wiecu świadczy również 
o tym, że całkowicie wymknął się on 
spod kontroli jego organizatorów. We- 
dług niektórych celem wystąpienia Ko- 
ciołka, mającego wówczas trzydzieści 
pięć lat, było sprowokowanie młodzieży. 
Nie ma jednak jakichkolwiek dowodów 
na poparcie tej tezy. Wręcz przeciwnie 
— to nieudane wystąpienie nie było dla 
niego powodem do chluby. Z afrontu, 
który go spotkał tego dnia na Politechni- 
ce Gdańskiej musiał się nawet ttumaczyć 
w KC PZPR. Poza tym trudno uwierzyć, 
aby komuniści w Gdańsku bez żadnych 
konkretnych potrzeb czy celów mieli wy- 
woływać sytuację zapalną na największej 
uczelni trójmiejskiej. 

W tym samym dniu, 12 marca, póź- 
nym popołudniem odbyło w Klubie Stu- 
denckim „Żak” zaplanowane wcześniej 
spotkanie działaczy studenckich z mi- 
nistrem spraw zagranicznych Adamem 
Rapackim. Podczas spotkania zgromadził 
się przed budynkiem „Żaka” tłum liczący 
początkowo kilkaset, a później półto- 
ra tysiąca osób. Demonstranci wznosili 
okrzyki, takie jak „precz z Moczarem”, 
„ciemniaki do szkoły”, i ostentacyjnie 
palili gazety. Gdy z pobliskich kiosków 
zniknęła już „Trybuna Ludu”, młodzież 
wykupiła też „Prawdę” i „Murziłkę”. 
Dzięki temu — zapewne po raz pierwszy 
w PRL-u — nie było tego dnia zwrotów 
prasy radzieckiej. Około godziny 20.00, 
chcąc rozproszyć tłum, użyto oddziałów 
MO, ORMO oraz funkcjonariuszy w cywi- 
lu, łącznie około dziewięciuset osób. 

W tym miejscu nasuwa się pytanie: 
czy decyzja o siłowym przywróceniu 
„porządku” miała znamiona prowokacji 
i czy jej celem była eskalacja napięcia? 
Wydaje się, że kierownictwo MO i SB dą- 
żyło przede wszystkim do opanowania 
sytuacji. Użycie siły w okolicach „Żaka” 
trudno uznać za prowokację służącą 
określonym celom, choć niewątpliwie 
dla ówczesnej młodzieży było to szokują- 
ce doświadczenie, poznanie skrywanego 
do tej pory oblicza tzw. władzy ludowej. 
O ile jednak 8 marca na Uniwersytecie 
Warszawskim brutalne użycie siły miało 


wyraźnie znamiona prowokacji, o tyle 
w wypadku zajść 12 marca w centrum 
Gdańska był to raczej pokaz siły. 

Jak wiadomo, do zajść na bardzo dużą 
skalę doszło trzy dni później, 15 marca 
we Wrzeszczu. Badacze Marca '68 czę- 
sto uznają je pod względem natężenia 
i zasięgu za największe po wydarzeniach 
warszawskich. W szczytowym momencie 
uczestniczyło w nich czynnie lub bier- 
nie aż 20 tysięcy osób. O skali protestu 
na ulicach Wrzeszcza świadczy między 
innymi liczba 3,5 tysiąca milicjantów, 
ormowców i kilkuset ubranych po cywil- 
nemu wojskowych użytych do tłumienia 
demonstracji. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że 
przygotowanie logistyczne gdańskiej MO 
i SB do pacyfikacji protestu młodzieży 
nie było właściwe. Miało ono w znacz- 
nym stopniu charakter prowizoryczny. 
Odczuli to zwłaszcza milicjanci sprowa- 
dzeni spoza Trójmiasta. Przebieg zajść 
uzmysłowił kierownictwu gdańskiej SB 
i MO nieprzygotowanie funkcjonariuszy 
do tłumienia zamieszek ulicznych. Wy- 
ciągnięto z tego wnioski, co widać było 
już podczas wypadków grudniowych czy 
później, w okresie stanu wojennego, gdy 
jednostki ZOMO były lepiej przygotowa- 
ne do tłumienia zajść ulicznych niż siły 
porządkowe w marcu 1968 roku. 

W tym miejscu należałoby zapytać, 
czy kierownictwo MO i SB było w stanie 
zapobiec w piątek, 15 marca, ulicznym 
starciom. Można mieć pewne wątpliwo- 
ści, czy rzeczywiście uczyniło wszystko 
w tym kierunku. Inna rzecz, że powo- 
dzenie w tej mierze byłoby wielce wąt- 
pliwe nawet w wypadku energicznych 
starań sztabu dowódczego o stłumienie 
wszelkich prób demonstracji w zarodku. 
Warto tutaj przypomnieć wysiłki władz, 
by nie dopuścić w Gdańsku 31 sierpnia 
1982 roku do nielegalnej manifestacji. 
Mimo koncentracji bardzo dużych sił, 
ciągłego legitymowania przechodniów, 
zatrzymywania podejrzanych o chęć 
wzięcia udziału w manifestacji, jednak do 
niej doszło, przy czym miała ona bardzo 
duży zasięg. Pamiętając o tym, bylibyśmy 
skłonni przychylać się do opinii, że zaj- 
ściom ulicznym w okolicach Politechniki 
Gdańskiej bardzo trudno było zapobiec. 

Mimo że 15 marca 1968 roku był dla 
studentów — dzięki godzinom rektor- 
skim — dniem wolnym od zajęć, a teren 
Politechniki został zamknięty, to część 
studentów i tak zamierzała przedostać 
się na uczelnię. Oprócz nich także mło- 


dzież szkolna i inne osoby, przeważnie 
w wieku 16-22 lat, zaczęły się już od go- 
dziny 14.00 gromadzić przed głównym 
budynkiem uczelni i na pobliskiej alei 
Zwycięstwa, głównie w rejonie Opery. 
Szybko też na tej arterii łączącej Gdańsk 
z Gdynią utworzył się korek. Panowała 
dezorientacja, chaos i większość osób, 
także studenci z innych uczelni, nie miała 
pewności, czy planowany wiec odbędzie 
się, czy też faktycznie został odwołany. 
W poprzednich dniach przeprowadzono 
stosunkowo szeroką akcję informacyjną, 
mającą na celu liczny udział w wiecu. 

Około godziny 15.00 tłum zaczął gęst- 
nieć. Wezwania milicjantów do rozejścia 
się nie przynosiły na ogół rezultatów 
i funkcjonariusze MO, wspomagani przez 
ormowców, przystąpili do rozpraszania 
tłumu, używając między innymi świec 
dymnych, gazów łzawiących i pałek. 
Tłum nie pozostawał bierny, atakując mi- 
licjantów i ormowców kamieniami. Wal- 
ki uliczne objęły przyległe do Politechniki 
uliczki, fragmenty alei Zwycięstwa i ul. 
Grunwaldzkiej do restauracji „Cristal” 
oraz okolice Opery i przystanku Szybkiej 
Kolei Miejskiej Gdańsk Politechnika. Na 
obszarze mniej więcej długości 2 km, 
a szerokości 500 m operowało wiele grup 
demonstrantów, liczących od kilkunastu 
do nawet kilkuset osób. 

W tłumieniu zajść 12 i 15 marca 1968 
roku w Gdańsku duży udział miały, przy- 
najmniej wizualnie, również oddziały 
ORMO. Ich rzeczywista przydatność 
była jednak częstokroć problematyczna. 
Jeszcze przed wydarzeniami marcowy- 
mi ormowcy nie cieszyli się społecznym 
uznaniem. Po nich zaś stracili jeszcze 
bardziej w opinii ludzkiej, zwłaszcza 
w miastach akademickich. „Bijące ser- 
ce partii”, ORMO, w Marcu '68 nie zda- 
ło egzaminu. Ormowcy byli ulubionymi 
bohaterami dowcipów i w różny sposób 
starano się ich ośmieszać. Przychodziło 
to tym łatwiej, że na ogół nie odznaczali 
się ani wykształceniem, ani kulturą oso- 
bistą i często nadużywali mocniejszych 
trunków. ORMO w przekonaniu działaczy 
PZPR miało być lekarstwem na wszyst- 
ko. Świadczy o tym incydent w Gdań- 
skich Zakładach Dziewiarskich. Gdy 15 
marca na drzwiach zakładowej stołówki 
ktoś umieścił ulotkę, zakład został szyb- 
ko „wzmocniony od strony dozoru przez 
ORMO złożone z kobiet”. 

Działania milicjantów i ormowców ce- 
chowała nie tylko brutalność, ale często 
i bezmyślność. Ich wrogiem byli studen- 
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ci, którym trzeba było dać po prostu „na- 
uczkę”. Z pewnością dla mieszkańców 
Trójmiasta zajścia 15 marca 1968 roku 
w Gdańsku Wrzeszczu były wręcz wstrzą- 
sem. Opinia publiczna, wbrew tenorowi 
w pełni dyspozycyjnych mediów, była 
zszokowana. Wiele osób dopiero wów- 
czas zaczęło sobie uświadamiać, że żyje 
w kraju totalitarnym, w którym PZPR „raz 
zdobytej władzy nie odda”, nie cofając 
się przy tym przed użyciem siły i demon- 
stracyjnym niemal stosowaniem antyde- 
mokratycznych metod. 

Warto podkreślić to, co się pojawia 
dość często we wspomnieniach uczestni- 
ków zajść we Wrzeszczu. Chodzi tu o roz- 
wijające się poczucie solidarności wśród 
nieznanych sobie ludzi w obliczu dzia- 
łań służb porządkowych. Podobnie jak 
w okresie stanu wojennego, tak i 15 mar- 
ca 1968 roku ostrzegano się, pomagano 
przesadzać płoty, a uciekającym udziela- 
no schronienia w mieszkaniach, lokalach 
i sklepach. 

Wydaje się, iż skala i intensywność 
zajść 15 marca stanowiły dla przedstawi- 
cieli aparatu władzy spore zaskoczenie. 
O ile nawet dojście do zamieszek mogło 
być po myśli części kierownictwa gdań- 
skiej MO i SB, o tyle ich rozmiary musiały 
zaskakiwać. Tłumiona przez lata niechęć 
wielu mieszkańców Trójmiasta do PZPR 
znalazła odbicie w masowym udziale 
w starciach ulicznych. Na pewno miały 
one charakter spontaniczny i były prze- 
jawem sprzeciwu wobec narzuconego 
Polsce sowieckiego modelu ustrojowe- 
go. Demonstracji niechęci do Gomułki 
i innych towarzyszy nie można było zapo- 
biec 15 marca na ulicach Wrzeszcza. Być 
może była ona na rękę pewnym grupom 
w aparacie władzy w ich walce o stano- 
wiska. Jest to jednak w sumie sprawa 
drugorzędna. Znacznie ważniejszy był 
spontaniczny udział w proteście tysięcy 
młodych ludzi, dla których Marzec '68 
stanowił ważny etap w formowaniu się 
ich antykomunistycznych zapatrywań.. 

Analizując treść raportów kierow- 
nictwa gdańskiej milicjj do centrali 
w Warszawie, można dostrzec wyraźne 
wyolbrzymianie roli osób pochodzenia 
żydowskiego w  antykomunistycznym 
proteście. Starano się ich szukać także 
wśród studiującej młodzieży. Dlatego też 
synowie byłego i aktualnego pracownika 
WSP, Henryka Rubina i Ireny Szumilewicz, 
mieli jakoby przejawiać dużą aktywność; 
Chodzi tutaj o Stefana Rubina i Jerzego, 
nie Benedykta Szumilewicza, który tak 


— REECE 


Nr 1/2010 


PISMO PG 


haniebnie zapisał się w sprawie areszto- 
wania Bogdana Borusewicza. Jednym sło- 
wem, w wypadku gdańskich i sopockich 
uczelni byłoby absurdem utrzymywać, 
że w antypartyjnym proteście młodzieży 
zauważalny udział mieli studenci mający 
żydowskie korzenie. Po pierwsze, było 
ich niewielu, na trójmiejskich uczelniach 
zapewne od 10 do 20 osób. Po drugie, 
nawet najzagorzalsi antysemici w gdań- 
skiej SB i MO nie mogli wskazać na ślad 
jakichkolwiek form organizacyjnych i ak- 
tywności zasługujące na wzmiankę. Nie 
udało się też przedstawicielom władz ko- 
munistycznych udowodnić faktu inspiro- 
wania gdańskich i sopockich studentów 
przez warszawskich emisariuszy. 

Swoistą cechą Marca '68 w Trójmieście 
jest stosunkowo duże — w porównaniu 
z innymi miastami — poparcie studenc- 
kiego protestu przez robotników. Dowo- 
dzi tego rozmiar zajść 15 marca i duża 
liczba zatrzymanych w nich młodych 
robotników, najczęściej stoczniowców. 
Już wówczas wyartykułowały się pewne 
oznaki niezadowolenia z nieudolnej po- 
lityki Gomułki. Nie miały jednak formy 
zorganizowanej. Część robotników za- 


chowała bierną postawę. W tym środo- 
wisku znajdowali się i tacy, którzy byli 
gotowi bronić towarzysza Wiesława ga- 
zrurkami. Nie stanowili oni w 1968 roku 
znaczącej siły i z biegiem czasu wpływy 
grup „partyjnych robociarzy” malały 
w przedsiębiorstwach. 

Wydaje się, że wydarzenia marcowe 
w Trójmieście miałyby jeszcze bardziej 
radykalny przebieg, gdyby nie ówczesny 
brak tu uniwersytetu. Warto zauważyć, 
że w Sierpniu i w okresie stanu wojenne- 
go to właśnie Uniwersytet był najbardziej 
upolitycznioną uczelnią, co jest z natury 
rzeczy logiczne. Wielu studentów Uni- 
wersytetu Gdańskiego, przedstawicieli 
nowej generacji, jak Donald Tusk, Maciej 
Płażyński, Janusz Lewandowski, Alek- 
sander Hall, Wiesław Walendziak, Paweł 
Adamowicz czy Jarosław Sellin, tworzyło 
już nową rzeczywistość polityczną. Na 
pewno znacznie większy wpływ na kształ- 
towanie się ich antykomunistycznych 
przekonań miały wypadki grudniowe niż 
wydarzenia marcowe. Nawiązywanie do 
tradycji Grudnia, a później Sierpnia było 
w Trójmieście z oczywistych względów 
częstsze niż na przykład w Warszawie, 


Excelentisima poetisa 


W mroźny, zimowy wieczór idzie- 
my z Marysią Doerffer przez zaśnieżony 
Sopot. Schodzimy w dół, w stronę nad- 
morskiego bulwaru i ledwie widoczne- 
go szarego pasma wód zatoki. W swoim 
mieszkaniu, w stylowej sopockiej kamie- 
nicy, czeka na nas pani Maria Teresa Do- 
erffer, z domu Meissner, córka Haliny de 
domo Lutosławskiej, wnuczka Wincente- 
go i Sofii Casanova Perez Eguia de Luto- 
sławski. W tym domu pełnym pamiątek, 
ważnym dla naszej uczelni, dla Gdańska 
i dla Polski żyje wspomnienie znakomitej 
hiszpańskiej poetki, pisarki i dziennikar- 
ki urodzonej blisko sto pięćdziesiąt lat 
temu nad wodami Atlantyku, w galicyj- 
skiej La Coruńa. 

Za oknami sypie śnieg, a my, zagłębia- 
jąc się we wspomnieniach, pijemy her- 
batę z delikatnych filiżanek ozdobionych 
wzorem w fiołki. Na palcu pani Teresy 
Doerffer lsni pierścionek z diamentowym 
oczkiem. — To po babci. Uśmiecha się. 
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Babunita, babunitka mówiły do niej 
wnuki zdrabniając z hiszpańska polskie 
słowo, by w ten sposób dać wyraz wy- 
jątkowości hiszpańskiej babci, osoby 
pod każdym względem niezwykłej. Kiedy 
w roku 1886 Wincenty Lutosławski po- 
znał Sofię Casanova Pérez Eguia w Ma- 
drycie, był oczarowany. W drugim dniu 
znajomości młoda hiszpańska poetka po- 
darowała tajemniczemu Polakowi tomik 
swoich wierszy z dedykacją, do której 
on dopisał po polsku: Ta kobieta będzie 
moją żoną. Dla Sofitiny, bo tak nazywali 
ją krewni, był to na razie niezrozumiały 
szereg liter, a nie zapowiedź przyszłego, 
niełatwego losu, na którego krańcu cze- 
kał nieznany, nieistniejący wówczas na 
mapach kraj, Polonia. 

Wykształcona, pełna wdzięku, o do- 
skonałych manierach i talencie wróżącym 
znakomitą przyszłość, taką była dwudzie- 
stopięcioletnia Sofia, kiedy poznał ją dwa 
lata od niej młodszy Wincenty Lutosław- 


Krakowie i innych dużych ośrodkach 
akademickich do wydarzeń marcowych. 
Pragniemy podkreślić, że wypadki gru- 
dniowe i gdański Sierpień niesłusznie 
zepchnęły w cień znaczenie Marca '68, 
który w Trójmieście wywarł duży wpływ 
na kształtowanie się demokratycznej 
opozycji. Stanowił on kapitał polityczny, 
z którego antykomunistyczna opozycja 
czerpała w następnych dziesięcioleciach, 
nie do końca to sobie uświadamiając. 

W marcu 1968 roku trójmiejscy stu- 
denci przegrali bitwę, by po kilkudzie- 
sięciu latach zwyciężyć. Toteż pokolenie 
“68 jest pokoleniem, które wygrało swoją 
walkę o podstawowe wolności demokra- 
tyczne, choć 40 lat temu zdawało się to 
niemożliwe. 


Zatem prowokacja czy protest? Na- 
szym zdaniem — spontaniczny akt solidar- 
ności z bitymi w Warszawie studentami, 
a zarazem protest przeciwko zakłamaniu 
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ski, absolwent studiów filozoficznych, 
chemicznych i filologicznych, piszący 
w sześciu językach, zainteresowany pesy- 
mizmem w ówczesnej liryce hiszpańskiej, 
którego przedstawicielką była młoda po- 
etka. W swojej autobiograficznej książce 
Jeden łatwy żywot Lutosławski tak opisu- 
je swoją przyszłą żonę: „szczupła, blada, 
o głosie przenikliwym z szaroniebieskimi 
oczami i włosami jasnemi, co w Hiszpanii 
jest rzadkie i bardzo się ceni”. 

Urodzona 30 września 1861 roku w La 
Coruńa, w hiszpańskiej Galicji i tam wy- 
chowana Sofia, córka Rosy Casanova 
Estomper i Vicentego Pérez Eguia, jako 
piętnastolatka przeniosła się z matką, 
braćmi i dziadkiem do Madrytu. Uważa 
się, że to dzięki dziadkowi, emerytowa- 
nemu pułkownikowi  pochodzącemu 
z zasłużonej galicyjskiej rodziny Pla, 
otworzyły się przed Sofią drzwi salonów 
arystokratycznych, a później nawet kró- 
lewskiego dworu. Po śmierci dziadka ta- 
lent piętnastoletniej poetki otoczy opie- 
ką jej ojciec chrzestny, pochodzący z La 
Coruńa hrabia Andino, Patricio Aguirre 
de Tejada, postać wybitna, poeta, współ- 
pracownik króla Hiszpanii Alfonsa XII wy- 
chowawaa jego syna, Alfonsa XIII. Dzięki 


hrabiemu Andino Sofia mogła poznać 
najwybitniejszych poetów hiszpańskich 
owego czasu, a jej talenty literackie i re- 
cytatorskie zostały wkrótce docenione 
w środowisku literackim stolicy, a nawet 
na dworze panujących wówczas w Hisz- 
panii Burbonów. Wydanie pierwszego 
tomiku poetyckiego Sofii Casanovy sfi- 
nansował sam król Alfons XII, mecenas 
wielu artystów. W relacjach rodzinnych 
wielokrotnie przypominana jest historia 
jednej z wizyt poetki w pałacu królew- 
skim. Kiedy recytowała swoje wiersze 
młodemu królowi Alfonsowi XII, pojawił 
się premier Hiszpanii, Antonio Canovas 
del Castillo, anonsując przybycie waż- 
nych gości. Zafascynowany utworami 
król poprosił premiera o cierpliwość, 
a poetkę o kontynuowanie recytacji. An- 
tonio Canovas przypomniał swoją proś- 
bę, lecz monarcha nie chciał przerywać 
słuchania. Dopiero za trzecim razem król 
uległ naleganiom premiera i rozkładając 
ręce, powiedział: „Nawet nie pozwalają 
mi wysłuchać wierszy!” Wielka jest siła 
poezji skoro po latach prawnuk premie- 
ra, Juan Antonio Canovas del Castillo, 
stał się jednym z najważniejszych bada- 
czy twórczości poetki, utrzymywał kon- 
takty z jej rodziną, kilkakrotnie odwiedził 
też Polskę. Czasy panowania Alfonsa XIII, 
syna przedwcześnie zmarłego Alfonsa 
XII okazały się dla kraju burzliwe i trud- 
ne, żadnemu z jego dzieci nie udało się 
sprawować królewskiej władzy, jednak 
obecny monarcha Hiszpanii, Don Juan de 
Borbón y Borbón jest w prostej linii pra- 
wnukiem króla, który tak chętnie słuchał 
wersów galicyjskiej poetki. 

Ślub Sofii i Wincentego odbył się 
w Madrycie 19 marca 1887 roku. Mło- 
da para udała się w podróż poślubną do 
Portugalii, gdzie Wincenty od razu zaczął 
uczyć żonę języka polskiego. „Stosowa- 
łem metodę, która mi tak dobrze posłuży- 
ła przy opanowaniu języków klasycznych, 
mianowicie częste powtarzanie tekstów 
pięknych i charakterystycznych. Miałem 
ze sobą Pana Tadeusza i czytaliśmy wyraz 
za wyrazem, wiersz za wierszem, aż do 
zupełnego poprawnego wymawiania...” 
— wspominał w swojej książce Wincen- 
ty. Ta niecodzienna metoda nie zraziła 
młodej Hiszpanki, Pani Teresa Doerffer 
powiedziała mi, że jej babcia w swoim 
życiu przeczytała Pana Tadeusza około 
czterdziestu razy! 

Z Portugalii przez Paryż małżonkowie 
udają się do Drozdowa, rodzinnych dóbr 
Wincentego. Fragmenty majątku ziem- 


skiego Drozdowo, od schyłku wieku XVIII 
siedziby drozdowskiej linii Lutosław- 
skich, położonego na ziemi łomżyńskiej, 
nad Narwią, istnieją do dziś. Zachował 
się, przebudowany, Górny Dwór z przyle- 
głymi zabudowaniami, park dworski, na 
cmentarzu neogotycka kaplica grobowa 
Lutosławskich. We dworze jest obecnie 
Muzeum Przyrodnicze, urządzono też 
Salon Dworski, w którym umieszczono 
pamiątki po dawnych właścicielach. Kie- 
dy w roku 1887 Sofitina po raz pierw- 
szy ujrzała Drozdowo, był to kwitnący 
majątek, zarządzany wprawną ręką jej 
teścia, Franciszka Lutosławskiego, pa- 
trioty, uczestnika powstania stycznio- 
wego, człowieka wybitnego i ojca sze- 
ściu niepospolitych synów. Najmłodszy 
z nich, Józef, był ojcem słynnego kom- 
pozytora Witolda Lutosławskiego. So- 
fia, bezpośrednia, szczera, o łagodnym 
usposobieniu, szybko zyskała sympatię 
rodziny, która wcześniej, zaniepokojo- 
na wieściami z Madrytu o zaręczynach 
Wincentego, drogami dyplomatycznymi 
zasięgała opinii o zagadkowej narzeczo- 
nej i jej rodzinie. Może wyobrażano ją 
sobie jako kapryśną Bizetowską Carmen, 
kruczowłosą, z kastanietami? Rodzina 
Casanova żywiła zresztą podobne obawy 
wobec Wincentego, przybysza z dalekie- 
go wschodu Europy i podobnie, dzięki 
życzliwemu dyplomacie markizowi de 
Valmar, pozyskiwała informacje o pocho- 
dzeniu narzeczonego. 

Po krótkim pobycie w Drozdowie Luto- 
sławscy jadą do Dorpatu, gdzie Wincenty, 
prowadzący badania nad pracami Plato- 
na, Arystotelesa i Machiavellego, uzyskał 
dyplom magistra filozofii. Tu w styczniu 
1888 roku przyszła na świat pierwsza 
córka Wincentego i Sofii, Maria. Ponie- 
waż nadzieje Wincentego na otrzymanie 
posady wykładowcy na dorpackim uni- 
wersytecie nie ziściły się, małżonkowie 
przenieśli się do Moskwy. Niestety, polski 
filozof nie znalazł też pracy na Uniwersy- 
tecie Moskiewskim i rodzina, powiększo- 
na o drugą córkę, Izabelę, podążyła dalej 
na wschód, do Kazania. Na Uniwersyte- 
cie Kazańskim Wincentemu powierzono 
wykłady z zakresu logiki, psychologii i hi- 
storii filozofii. W tym mieście zatrzymali 
się na trzy lata, tu urodziła się maleńka 
Jadwiga. Jakim był dla Sofii, wychowa- 
nej wśród eukaliptusów i palm ten czas 
długich zim i śniegów, wśród ludzi mó- 
wiących nieznanym jej językiem, pośród 
książek pisanych obcym alfabetem? Mó- 
wiła o nim „moja muza umilkła”. Dopiero 
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Tę fotografię, wykonaną w jakże wówczas 
odległym Madrycie, pani Teresa Doerffer do- 
stała od Babunity w roku 1944 

Fot. archiwum rodzinne 


kilka lat później doświadczenia owego 
okresu znalazły odbicie w powieściach 
Po zamarzniętej Wołdze, opisującej tru- 
dy zimowej podróży do Kazania i Doktor 
Wolski, gdzie pierwowzorem tytułowego 
bohatera był mąż pisarki. Pani Teresa Do- 
erffer opowiada zachowaną w pamięci 
rodziny anegdotę: — Któregoś dnia, pod- 
czas bardzo męczącego odcinka podróży 
do Kazania odbywanego saniami po sku- 
tej lodem Wołdze zatrzymano się w za- 
jeździe by zmienić konie. Emocji było zbyt 
wiele. Dystyngowana i cierpliwa zwykle 
Sofia, w walonkach wzutych na mięk- 
kie madryckie pantofelki, zaczęła czynić 
małżonkowi wyrzuty po hiszpańsku: „Jak 
mógł przywieźć ją do tak barbarzyń- 
skiego kraju?!” Przypadek zrządził, że 
w zajeździe zatrzymał się pewien carski 
oficer wyprawiający się po konie dla car- 
skich stajni. Usłyszawszy Sofię zapytał po 
francusku: „Jakież zrządzenie losu spra- 
wia, że w tym zakątku świata słyszę język 
Cervantesa?” Lutosławscy przez wiele 
lat pozostawali w serdecznej zażyłości 
z poznanym w tak niecodziennych oko- 
licznościach oficerem. 
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Sofia Casanova, rok 1927 
Fot. archiwum rodzinne 


Powrót do przyjaznego i zasobnego 
Drozdowa mógł być dla Lutosławskich 
okresem bardzo szczęśliwym gdyby nie 
śmierć sześcioletniej Jadwigi. Zrozpa- 
czona Sofitina pragnie ukoić smutek 
w rodzinnej Galicji. Rodzina na dwa lata 
osiada w Mera blisko La Coruńii, gdzie 
poetka w elegii Yadwiga, pisze: Któż by 
nie był, choć płacząc, szczęśliwy na ojczy- 
stej ziemi... Pocieszenie przynosi kolejne 
macierzyństwo. W Mera, 10 sierpnia 
1897 roku rodzi się najmłodsza córka 
państwa Lutosławskich, Halina, która za 
trzydzieści dwa lata będzie matką Marii 
Teresy, późniejszej żony Jerzego Doerf- 
fera. Marysia Doerffer, z którą rozpoczę- 
łam tę podróż wspomnień, urodzi się za 
siedemdziesiąt dziewięć lat! Do opieki 
nad Halinką Sofia bierze niańkę, młodą 
Galicyjkę, Josefę López Calvo, nazywaną 
potem pieszczotliwie Pepińą, która pozo- 
stanie z poetką na zawsze stając się nie- 
ocenioną podporą, oddaną towarzyszką, 
właściwie członkiem rodziny, wychowu- 
jącą kolejne pokolenie potomków Luto- 
sławskich. Pepińa do końca życia będzie 
dwujęzyczna, galicyjsko-polska. Hiszpań- 
skiego nie nauczy się nigdy. 

W Mera Sofia wraca do pisania, od- 
nawia literackie znajomości. Czy zaznali- 
ście kiedyś wzruszenia — pisze w jednym 
z opowiadań — niezrównanego w swojej 
słodyczy, gdy, wracając do rodzinnych 
stron, poznawszy podczas długiej nie- 
obecności kraje, cywilizacje, ludzi i języ- 
ki, nauczyliście się jeszcze bardziej cenić 
i kochać to, co zostawiliście w ojczyźnie? 
Państwo Lutosławscy przyjmują w domu 
w Mera artystów i intelektualistów, 
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uczestniczą w toczącej się wówczas 
wśród tamtejszych regionalistów deba- 
cie na temat ochrony narodowych war- 
tości galicyjskich. W tym czasie odwie- 
dzają ich również Przybyszewski z Dagne 
oraz Micińscy. Wincenty często wyjeżdża 
do Londynu i Oxfordu, podczas jednego 
z wyjazdów spotyka się z Józefem Conra- 
dem. Kończy swoje najwybitniejsze dzie- 
to, które wydaje po angielsku: The Origin 
and Growth of the Plato’s Logic. Pracę 
dedykuje swojej żonie. 

W roku 1899, Uniwersytet Jagielloń- 
ski powierzył Wincentemu katedrę filo- 
zofii i rodzina przenosi się do Krakowa. 
Artystyczny i intelektualny salon Luto- 
sławskich szybko zyskał uznanie, na śro- 
dowych spotkaniach bywali Reymont, 
Wyspiański, Tetmajer, Kasprowicz, Przy- 
byszewski. Lutosławskich odwiedzał też 
zaprzyjaźniony z rodziną Dmowskich. 
Podczas spotkań Sofia zapoznaje swoich 
gości z kulturą hiszpańską, zaś w swoich 
artykułach wysyłanych do prasy hiszpań- 
skiej przybliża tamtejszym czytelnikom 
sprawy polskie, nie tylko literackie. Jak 
napisała o niej później Maria Rosario 
Martinez, badaczka jej twórczości, Sofia 
w swojej pracy dziennikarskiej „przyjęła 
rolę ambasadora kultury poniżonego na- 
rodu, któremu połowa świata odmawia- 
ła oczywistych praw do istnienia”. 

Początek nowego stulecia nie jest dla 
małżonków szczęśliwy, Sofia i Wincenty 
rozstają się na zawsze. Jak pisze w swo- 
ich wspomnieniach pani Zofia Marci- 
nek, jedna z wnuczek poetki, rodzina 
Lutosławskich odsunęła się wówczas 
od Wincentego pozostając w bliskich, 
serdecznych relacjach z Sofitiną. Sama 
pisarka przenosi się na jakiś czas do Ma- 
drytu, tam tworzy swój salon, w którym 
organizuje regularne tertulie, czyli dys- 
kusje literackie, na nowo włącza się w 
życie ojczyzny, angażuje w wydarzenia 
artystyczne i społeczne, pisze powieści i 
wiersze. Sofia pozostaje w serdecznych 
relacjach z hiszpańską rodziną królew- 
ską. I tu znów rodzinne wspomnienie: 31 
maja 1906 roku odbył się ślub Alfonsa XIII 
z księżniczką brytyjską Wiktorią Eugenią. 
Sofia Casanova otrzymawszy zaproszenie 
na ceremonię zabrała ze sobą najstarszą 
córkę, Marię. Mama pani Teresy Doerf- 
fer, Halina, nazywana przez rodzinę Hali- 
tą, wówczas dziewięcioletnia, została od- 
prowadzona do domu hrabiego Andino 
i z okien mieszkania obserwowała ulicę, 
po której kareta z parą królewską wraca- 
ła po ślubie do pałacu. W bukiecie kwia- 


tów rzuconych przez terrorystę w stronę 
karety ukryta była bomba. Na skutek wy- 
buchu wiele osób zarówno z orszaku kró- 
lewskiego, jak i zgromadzonego tłumu 
zginęło, a jeszcze więcej odniosło rany. 
Szczęśllwym zrządzeniem losu królew- 
ska para wyszła z zamachu cało. Mama 
pani Teresy wielokrotnie opowiadała to 
zdarzenie córce, powracało wspomnie- 
nie grozy i krwi na białej sukni ślubnej 
królowej. 

Wybuch pierwszej wojny Światowej 
zastaje Sofię w Drozdowie, majątku Lu- 
tosławskich skąd razem z rodziną wyru- 
sza do Warszawy, by natychmiast, jako 
wolontariuszka, oddać się do dyspozy- 
cji Czerwonego Krzyża. Przez cały rok 
1915 opatruje rannych na dworcu kolei 
Warszawsko-Wiedeńskiej w Warszawie, 
wysyłając korespondencje opisujące sy- 
tuację w Polsce do hiszpańskiego dzien- 
nika ABC. Staje się drugą w historii prasy 
hiszpańskiej korespondentką wojenną, 
a jej relacje dotyczą w dużej mierze tru- 
dów codzienności wojennej, cierpień 
ludności cywilnej. W jednym z artyku- 
łów pisze: „Ból, dramat każdego żołnie- 
rza, każdej kobiety, matki, synów i córek 
żołnierzy przygniata mnie i prześladuje 
coraz bardziej.(...) Całe moje aktywne 
życie to szpital, do którego wraz z ranny- 
mi, wypędzonymi ze spalonych wiosek, 
z więźniami, z setkami chorych na cho- 
lerę, tyfus i dyzenterię dociera miażdżą- 
ca prawda o wojnie.” W roku 1915 roku 
Sofia staje się stałą korespondentką kon- 
serwatywnego dziennika „ABC”, wyda- 
wanego w Hiszpanii od roku 1905 do dziś 
i zachowującego niezmiennie pozycję 
jednego z najważniejszych periodyków 
krajowych. Przypadkiem, przeglądając 
niedzielny dodatek do „ABC” z 3 paź- 
dziernika ubiegłego roku, natknęłam się 
na artykuł o archiwach fotograficznych 
tego dziennika. Na jednym z reprodu- 
kowanych zdjęć Sofia w pielęgniarskim 
fartuchu i czepku w towarzystwie innej 
wolontariuszki (pielęgniarki?) stoi przy 
leżących na łóżkach polowych rannych 
żołnierzach. Jest rok 1915, Warszawa. 
Porównuję stare fotografie. To może być 
wnętrze południowego skrzydła war- 
szawskiego Dworca Wiedeńskiego. Cze- 
pek i opaskę wolontariuszki Sofii Casano- 
va de Lutoslawski przechowuje do dziś 
jako cenną pamiątkę oddział Czerwone- 
go Krzyża w La Coruńa. 

Współpraca Sofii Casanovy z „ABC” 
będzie trwała prawie bez przerw do roku 
1944. Jej bezcenne relacje naocznego 


Zdjęcie zrobione z okazji mszy świętej w Kapli- 
cy Królewskiej. Madryt, rok 1930 
Fot. archiwum rodzinne 


świadka dwóch wojen, rewolucji, cier- 
pień narodów i pojedynczych ludzi wy- 
warły ogromny wpływ na hiszpańskich 
czytelników przysparzając jej w Hiszpanii 
uznania i podziwu. Maria Rosario Mar- 
tinez, tak podsumowuje jej pracę: „Pod- 
czas Pierwszej Wojny Światowej pisała 
o wszystkim co się działo z różnych miejsc 
rosyjskiego imperium i zawsze z perspek- 
tywy polskiej. Była odpowiedzialna za to, 
by nie zorientowany czytelnik hiszpański 
potrafił odróżnić Polskę od Rosji, żeby 
zrozumiał polską walkę o niepodległość 
i jej wyjątkowy charakter (...)” 

Ewakuowana z Warszawy pisar- 
ka towarzyszy rodzinie Lutosławskich 
w tułaczce wojennej po Rosji, dociera- 
jąc najpierw do Moskwy, a potem do 
Petersburga, gdzie zastaje ją rewolu- 
cja. Przezwyciężając trudności przesyła 
swoje artykuły do Hiszpanii, relacjonuje 
wydarzenia polityczne oraz, jak zawsze, 
życie zwykłych ludzi, ich zmagania z ży- 
ciem codziennym, ich dramaty, poglądy. 
W ogarniętym rewolucją Petersburgu 
jako korespondentka hiszpańska uzysku- 
je możliwość przeprowadzenia wywiadu 
z Trockim. Pilne dostarczenie tekstu wy- 
wiadu do Hiszpanii graniczyło z cudem! 
Dzięki znajomościom w świecie dyplo- 
macji przedsięwzięcie Sofii powiodło się, 
artykuł dotarł do redakcji „ABC” przez 
pocztę dyplomatyczną. 

Pytam panią Teresę Doerffer czy bab- 
cia opowiadała jej o tym wydarzeniu, czy 


pamięta jakieś szczegóły. Do Smolnego 
— wspomina pani Doerffer — babcia wy- 
brała się z Pepą, galicyjską nianią. Troc- 
ki przyjął Sofię na piętrze, podczas gdy 
na parterze, na misternie wykonanym 
drewnianym parkiecie, żołnierze palili 
ognisko. 

W Petersburgu nieszczęśliwy wypa- 
dek nieomal pozbawia pisarkę wzroku. 
Dzielna korespondentka nie przerywa 
pracy, opracowuje własną metodę za- 
pisywania tekstów. Nieocenioną po- 
mocą służą członkowie rodziny, kilkoro 
z nich zna przecież biegle hiszpański, 
przepisując utwory Sofii. Wzruszające 
świadectwo tego  „sekretarzowania” 
dał wnuk pisarki i brat pani Teresy Do- 
erffer benedyktyn, ojciec Karol Meis- 
sner, w swoich spisanych po hiszpańsku 
wspomnieniach poświęconych babci. 
W tych samych wspomnieniach znajdzie- 
my zapisy o pogłębionym przez przeży- 
cia w Rosji sowieckiej antykomunizmie 
Casanovy: „Babcia nienawidziła komu- 
nizmu i był to dla niej problem moralny. 
Mówiła mi, że spowiadała się z tej niena- 
wiści, którą księża hiszpańscy uważali za 
ciężki grzech, jednak spowiednicy polscy 
rozumieli ją.” 

Szkoda, że książki Sofii Casanovy opi- 
sujące czasy rewolucji sowieckiej nie 
zostały nigdy przetłumaczone na język 
polski. O wojnie (1916), O rewolucji ro- 
syjskiej w 1917 (1917), O rewolucji bol- 
szewickiej (Dziennik świadka) (1920) 
znalazłyby z pewnością w Polsce wielu 
czytelników. 

Trzeba by obszernej księgi, by wy- 
czerpująco opisać losy Sofitiny w Polsce. 
W okresie międzywojennym zamieszkała 
w Warszawie, stale wysyłała korespon- 
dencje do „ABC” i „Blanco y Negro”. 
W Warszawie zastała ją II wojna świato- 
wa, tu przeżyła trudy okupacji niemieckiej 
i tragedię Powstania Warszawskiego. Jak 
inni mieszkańcy stolicy podczas okrutne- 
go niszczenia miasta straciła najcenniej- 
sze dla niej pamiątki, zdjęcia hiszpańskiej 
rodziny królewskiej z pisanymi dla niej 
dedykacjami, cenną korespondencję, 
swoje osobiste archiwum. Bezpowrotnie 
utraciła też manuskrypt swojej ostatniej 
powieści Juanito Republica. 

Odznaczona w Hiszpanii za swoją 
działalność humanitarną Krzyżem de Be- 
neficencia, za pracę pisarską udekorowa- 
na Wielką Wstęgą Alfonsa XII, członkini 
Królewskiej Akademii Galicyjskiej, autor- 
ka setek artykułów, kilkunastu powieści i 
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nowel, nie wróciła już nigdy do Hiszpanii. 
Po wojnie zamieszkała w Poznaniu z naj- 
młodszą córką, Haliną Meissnerową i jej 
rodziną. Jedna z jej wnuczek, Zofia Mar- 
cinek, wspomina: „Ucisk i terror narzuco- 
ny Polsce przez system komunistyczny w 
czasach stalinowskich był dla niej praw- 
dziwym cierpieniem. Niszczenie wszyst- 
kiego co polskie, patriotyczne i uczciwe 
oraz walkę z Kościołem przyjmowała 
jako osobiste prześladowanie”. Na szczę- 
Ście istniała ostoja w życiu rodzinnym, 
w poznańskim domu. Pani Teresa Doerf- 
fer wspomina, że odwiedzający domową 
młodzież, koleżanki i koledzy pokręciw- 
szy się po pokojach na parterze biegli na 
piętro, do pokoju Sofitiny na pogawędki. 
Spragnione wspomnień babci wnuki po- 
wierzały jej też swoje sekrety. Pani Teresa 
czytała babci wszystkie listy, jakie pisał do 
niej narzeczony, Jerzy Doerffer! Otoczo- 
na miłością rodziny i czułą opieką Sofia 
Casanova nie przestała tęsknić za ojczy- 
zną. Morrińa i saudade, galicyjskie poję- 
cia wyrażające nostalgię, tęsknotę za ro- 
dzinną ziemią towarzyszyły jej ostatnim 
latom. U schyłku życia, ponad dziewięć- 
dziesięcioletnia, w jednym z ostatnich 
listów pisanych z Poznania, opubliko- 
wanych później przez prasę hiszpańską, 
pisze o swojej morrińa i marzeniu, by 
jeszcze raz móc uklęknąć przed ołtarzem 
katedry w Santiago. Umiera w styczniu 
1958 roku. Na poznańskim cmentarzu 
obok Sofii spoczywa Pepa, jej nieodłącz- 
na galicyjska towarzyszka, która odeszła 
osiem lat wcześniej. 

Sofia Casanova, osoba tak ważna dla 
Galicji, gdzie jej imieniem nazywane są 
do dziś szkoły czy ośrodki zdrowia, ce- 
niona poetka, pamiętana przez prasę 
hiszpańską dziennikarka, w Polsce po- 
zostaje prawie nieznana. Tym bardziej 
cenna jest pamięć, jaką zachowuje o niej 
jej rodzina, wspomnienia wnuków, pie- 
czołowicie przechowywane wycinki pra- 
sowe, nieliczne ocalałe z wojennych po- 
żarów zdjęcia. Wzruszająca jest także tak 
powszechna w tej rodzinie znajomość 
języka hiszpańskiego. Praprawnuczka 
poetki, Marysia Doerffer swoją biegłość 
w języku hiszpańskim wykorzystuje opie- 
kując się studentami przyjeżdżającymi na 
Politechnikę Gdańską z Półwyspu Iberyj- 
skiego. 


Ewa Jurkiewicz 
Centrum Języków Obcych 
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Śladami geniuszy 


Baron Rutherford z Nelson 


Rutherford nie tylko poszerzył granice naszej wiedzy, 


ale zdobył całkowicie nowe terytoria. 
Joseph John Thomson 


Wolter powiedział kiedyś, że Newton był szczęśliwszy 
niż jakikolwiek uczony po nim, ponieważ tylko jednemu człowiekowi 
mogło przypaść w udziale odkrycie praw, które rządzą wszechświatem. 


Gdyby żył w późniejszym wieku, 


mógłby powiedzieć coś podobnego o Rutherfordzie 


i królestwie zjawisk nieskończenie małych, 


ponieważ Rutherford był Newtonem fizyki atomowej 


James Jeans 


Był królem, który wytyczał swoją drogę w nieznane. 
Kogo obchodzi, z czego była zrobiona jego korona i czym pastował buty? 


D... sierpnia 1871 roku w Bri- 
ghtwaterw pobliżu Nelson na Wyspie 
Południowej Nowej Zelandii przyszedł na 
świat człowiek, który wraz z Einsteinem, 
Planckiem, Bohrem i Heisenbergiem 
wyznaczył granicę pomiędzy fizyką kla- 
syczną (sprzed teorii kwantów) i fizyką 


Arthur Eve 


współczesną (po teorii kwantów). 
Rodzice Ernesta Rutherforda, wśród 
którego uczniów było aż jedenastu nobli- 
stów, co stanowi swoisty rekord, przyje- 
chali tutaj ze Szkocji. Przywieźli ze sobą 
wiktoriańskie zasady i wielkie poważanie 
dla wykształcenia. Ojciec, rolnik i me- 


Aparat używany przez Rutherforda do rozpraszania cząstek alfa. Kompendium. Wiedza w pi- 
gułce. Firma Księgarska Jacek i Krzysztof Olesiejuk, 2005 
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E. Rutherford. J. Balchin „100 uczonych, od- 
krywców i wynalazców, którzy zmienili świat”. 
Świat Książki, 2006 


chanik-samouk, grywał na skrzypcach, 
a matka, nauczycielka, na pianinie. Fami- 
lia Rutherfordów cieszyła się wielkim po- 
ważaniem. Była to duża rodzina, religijna 
i szczęśliwa. Każde z dwanaściorga dzieci 
miało swoje obowiązki domowe. Ulu- 
bioną wieczorną rozrywką było głośne 
czytanie książek (wszyscy umieli czytać). 
Z tamtego okresu przetrwała w Erneście 
miłość do powieści Dickensa oraz na- 
miętne — do końca życia — czytanie opo- 
wiadań z dreszczykiem oraz kryminałów. 

Wśród książek, które wpadły mu 
w ręce, gdy miał zaledwie 10 lat, znalazła 
się pozycja zatytułowana ABC fizyki. Au- 
tor, zachęcając czytelników do przepro- 
wadzania prostych doświadczeń z uży- 
ciem monet, odważników, świec i sprzętu 
gospodarstwa domowego, spowodował, 
że znany ze sprawnych rąk chłopiec (maj- 
strował przy zegarach i robił modele kół 
wodnych) zainteresował się fizyką do- 
świadczalną. 

Już w Nelson College, prywatnym li- 
ceum, odpowiedniku szkół angielskich, 
uzyskał stypendium (pierwsze z licznych). 
Było ono w pełni zasłużone, gdyż szybko 
wyróżnił się spośród uczniów, uzyskując 
nagrody z historii, matematyki i języków. 
W College'u pełnił funkcję szkolnego bi- 
bliotekarza oraz grał w krykieta i rugby. 

Dzięki kolejnemu stypendium mógł 
kontynuować edukację w Canterbury 
College w Christchurch. Wybierając kla- 
sę matematyczno-przyrodniczą, trafił 
w ręce bardzo dobrych nauczycieli. Po 
trzech latach nauki, zakończonych otrzy- 


maniem stopnia bakałarza, przyznano 
mu stypendium, które pozwoliło na 
kontynuowanie przez kolejny rok nauki 
w dziedzinie matematyki oraz wykona- 
nie pracy dyplomowej. Ukończył szkołę 
z tytułem magistra, wyróżniony w zakre- 
sie matematyki, fizyki matematycznej 
i nauk fizycznych. 

Pracując jako nauczyciel na pół eta- 
tu, prowadził jednocześnie badania na- 
ukowe, skupiając swoją uwagę na wła- 
ściwościach fal elektromagnetycznych. 
Już wtedy znał aktualne kierunki badań 
dzięki regularnej lekturze „Proceedings 
of the Royal Society”. Interesowało go 
odkrycie Heinricha Hertza, a szczególnie 
bezprzewodowe rozchodzenie się fal. 
Udało mu się skonstruować urządzenie, 
które wykrywało te fale nawet po przej- 
ściu przez grube mury. Swoimi odkrycia- 
mi i eksperymentami wyprzedził Marco- 
niego o dziesięć lat. 

Zaniechał jednak badania łączności 
bezprzewodowej, gdy stanął przed ko- 
niecznością wyboru pomiędzy nią a zja- 
wiskiem promieniotwórczości. Miało to 
miejsce na Uniwersytecie w Cambridge 
(gdzie udał się za pożyczone pieniądze), 
który wybrał po wygraniu konkursu sty- 
pendialnego, (stanął do niego po opubli- 
kowaniu dwóch artykułów o tym zjawi- 
sku). W konkursie zdobył drugie miejsce, 
ale gdy zdobywca pierwszego wycofał 
swoją kandydaturę, Ernest Rutherford 
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Ujemnie naładowany elektron 
krąży po orbicie niczym planeta 
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MODEL BOHRA 


(atom wodoru) 


Atomy wodoru według modeli Rutherforda i Bohra. Ch. M. Wynn, A. W. Wiggins, „Pięć najwięk- 


szych idei w nauce”. Prószyński i S-ka, 1998 


mógł spokojnie rozpocząć swoją działa|- 
ność naukową, która trwała 40 lat. 
Kierownikiem Laboratorium Cavendisha 
był wówczas Joseph John Thomson, profe- 
sor fizyki doświadczalnej, który zabiegał 
o zatrudnienie Rutherforda. Był to czas od- 
kryć Roentgena i Becquerela. Thomson po- 
prosił Rutherforda o pomoc w badaniach 
związanych z promieniami X. Rutherford 
zrezygnował ze swoich planów zarobie- 
nia pieniędzy na ślub (Mary Newton cze- 
kała na tę chwilę już dwa lata), które za- 
mierzał uzyskać z komercyjnej sprzedaży 
skonstruowanych przez siebie odbiorni- 
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WYNIK DOŚWIADCZENIA 
RUTHERFORDA 


Przewidywany i rzeczywisty wynik doświadczenia Rutherforda. Ch. M. Wynn, A. W. Wiggins, 
„Pięć największych idei w nauce”. Prószyński i S-ka, 1998 


ków radiowych. Decyzja ta przyniosła mu 
wielkie korzyści. Wspólnie z Thromsonem 
odkryli, że promienie X wytwarzają duże 
ilości cząstek naładowanych lub atomów 
zjonizowanych, które — łącząc się ponow- 
nie — tworzą obojętne cząsteczki. Od- 
krycie Thomsona oraz Rutherforda było 
pierwszym przełomem w badaniach nad 
atomami. Kolejnym krokiem było wy- 
kazanie przez Thomsona, że atomy to 
nie proste, podstawowe ciała o różnych 
kształtach geometrycznych, ale złożone 
mechanizmy, składające się z części nała- 
dowanych dodatnio i ujemnie, utrzymy- 
wanych przez siły przyciągania elektrycz- 
nego. Za odkrycie elektronu otrzymał 
Nagrodę Nobla. 

Pierwsze doświadczenia przeprowa- 
dzone przez Rutherforda związane były 
z identyfikacją dwóch różnych typów 
promieniowania. Przepuszczając pro- 
mieniowania przez warstwy folii alumi- 
niowej, zaobserwował, że jedno z nich 
zatrzymywane jest przez warstwę o gru- 
bości 1/50 milimetra, drugie wymaga 
znacznie grubszej zapory. Pierwszy ro- 
dzaj promieniowania nazwał promie- 
niami a (były dodatnio naładowane, 
powodowałoyznaczną jonizację, ale ule- 
gały łatwo pochłanianiu). Drugi rodzaj 
promieniowania nazwał promieniami 
p (ujemnie naładowane, wywoływały 
mniejszą jonizację, ale posiadały więk- 
szą zdolność przenikania). Trzeci rodzaj 
promieniowania — promienie y, podobne 
do promieni X, ale bardziej przenikliwe — 
odkrył w roku 1900 francuski fizyk Paul 
Ulrich Villard. 

Bardzo szybko Ernest Rutherford stał 
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się liderem nowej, dynamicznie rozwi- 
jającej się dziedziny fizyki — promienio- 
twórczości. 

Odkrył — wraz z zespołem kolegów — 
że naturalna promieniotwórczość uranu 
polega na tym, że atom uranu emituje 
cząstkę, która staje się atomem pier- 
wiastka helu, a to, co pozostaje, nie jest 
już atomem uranu, lecz nieco lżejszym 
atomem innego pierwiastka. 

Dodatkowe badania wykazały, że ta 
przemiana jest tylko jedną z całego sze- 
regu kończącego się trwałym izotopem 
ołowiu. Odkrycie to doprowadziło do 
wniosku, że rad jest tylko jednym z pier- 
wiastków szeregu promieniotwórczego. 

Mimo znakomitych rezultatów na- 
ukowych Rutherford postanowił opuścić 
Cambridge. Potrzebne były mu pieniądze, 
aby poślubić Mary Newton. „Nigdy nie 
miałem studenta wykazującego więcej 
entuzjazmu i zdolności do samodzielnych 
badań naukowych niż pan Rutherford, 
i jestem pewien, że w Montrealu zdoła 
on stworzyć renomowaną placówkę fi- 
zyki” — są to słowa profesora Thomsona 
polecające młodego uczonego na stano- 
wisko profesora w katedrze fizyki na Uni- 
wersytecie McGilla w Montrealu. 

Po odwiedzeniu rodziców w Nowej 
Zelandii i zawarciu związku małżeńskie- 
go 27-letni Rutherford wraz z chemikiem 
Frederickiem Soddym rozpoczął badanie 
pierwiastków promieniotwórczych: radu, 
toru i aktynu. Niektórzy chemicy uważali, 
że to, co odkryli jest bliskie średniowiecz- 


Odkrywca jądra atomowego Nowozeland- 
czyk Ernest Rutherford. James Jeans nazwał 
go „Newtonem fizyki atomowej”. Około 1902 
roku. R. Rhodes, „Jak powstała bomba ato- 
mowa”. Prószyński i S-ka, 2000 
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Porównanie modeli atomu Thomsona i Rutherforda. Ch. M. Wynn, A. W. Wiggins, „Pięć naj- 


większych idei w nauce”. Prószyński i S-ka, 1998 


nej alchemii, ponieważ byli przekonani 
o niezniszczalności materii, która nie 
rozpada się i nie tworzy innych rodzajów 
materii. Tymczasem Rutherford i Soddy 
opublikowali artykuł, a w nim odkrycie, 
że tor lub jego związki rozkładają się na 
gaz, który z kolei ulega rozkładowi na 
nieznaną, promieniotwórczą substancję. 

Na podstawie przeprowadzonych ba- 
dań Rutherford wysnuł wniosek, że pro- 
mieniotwórczość jest procesem, w trak- 
cie którego atomy jednego pierwiastka 
rozkładają się spontanicznie na atomy 
zupełnie innego pierwiastka, który także 
pozostaje promieniotwórczy. Uznali, że 
jest to proces, „który całkowicie wykra- 
cza poza zakres wszystkich znanych sił 
i którego nie można wytworzyć, zmie- 
nić ani unicestwić”. Zrewolucjonizowa- 
ło to chemię, ponieważ pokazywało, że 
materia nie jest czymś niezmiennym, 
a pierwiastki promieniotwórcze, ulega- 
jąc spontanicznym przemianom, tworzą 
na koniec substancje trwałe. 

Pracując nad promieniotwórczością, 
odkrył, że emisja promieniowania z sub- 
stancji radioaktywnej z czasem zanika. 
Postanowił zrozumieć to zjawisko i wy- 
prowadzić wzór, który opisywałby ten 
proces. Badając pierwiastek tor, Ruther- 
ford ustalił, że aktywność promienio- 
twórcza zmniejsza się z czasem w postę- 
pie geometrycznym. 

Rutherford wprowadził pojęcie czasu 
połowicznego rozpadu. Okazało się to 
bardzo przydatne w określeniu wieku 
Ziemi. Darwin określał go na miliardy 


lat, natomiast lord Kelvin twierdził, że 
Ziemia liczy ich znacznie mniej. Swoje 
rozwiązanie zagadki wieku Ziemi Ruther- 
ford przedstawił na sesji Towarzystwa 
Królewskiego w Londynie. Był przera- 
żony, gdy na sali zobaczył lorda Kelvina, 
ale na szczęście dla niego Kelvin zasnął, 
a gdy sie obudził, usłyszał, jak Rutherford 
podkreśla sugestię Lorda, iż Ziemia może 
mieć zaledwie 500 milionów lat, chyba 
że zostanie odkryte nowe źródło ener- 
gii. „Ta prorocza wypowiedź — powiedział 
Rutherford — dotyczyła tego, o czym dziś 
debatujemy — radu”. 

Opracowana przez Rutherforda meto- 
da promieniotwórczego datowania ma- 
teriałów wykorzystywana jest w geologii, 
paleontologii, archeologii, antropologii 
— wszędzie tam gdzie badania naukowe 
związane są z określaniem dat powstania 
skał, eksponatów, kopalin. 

Koncepcja wyznaczania czasu poło- 
wicznego rozpadu substancji pozwala 
na dokładne określenie wieku. Czas po- 
łowicznego rozpadu oznacza czas po- 
trzebny na to, by połowa danej ilości 
materiału promieniotwórczego uległa 
rozpadowi, czyli wyemitowała energię. 
Rozpadając się, atom zmienia swój stan 
z nietrwałego na trwały. Wszystkie sub- 
stancje promieniotwórcze dążą do tego, 
by z czasem utworzyć substancje trwałe 
i podczas tego procesu emitują promie- 
niowanie. Czas połowicznego rozpadu 
może sięgać od milionowej części sekun- 
dy do milionów lat. Dla każdej substancji 
jest on wielkością stałą, nieczułą na takie 
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Podpisy uczestników dorocznego obiadu Ca- 
vendish Research Students w Cambridge, 8 
grudnia 1911. A. Pais, „Czas Nielsa Bohra. W 
fizyce, filozofii i polityce”. Prószyński i S-ka, 
2005 


warunki, jak ciśnienie lub temperatura. 
Rutherford dokonał tego odkrycia, gdy 
pracował nad ogólniejszym problemem 
promieniowania. 

O ile odkrycia przyniosły Rutherfordo- 
wi sławę. o tyle obowiązki dydaktyczne 
były źródłem niepowodzeń. Studenci 
uczęszczający na jego wykłady uważali 
go za nudziarza. Mówili, że mamrocze 
i bełkocze, gubi się we wzorach, które 
sam pisze na tablicy. Odnosili wrażenie, 
że wykłada ponad ich głowami. Napisali 
nawet petycję, w której prosili o sprowa- 
dzenie wykładów do poziomu przez nich 
zrozumiałego. 

Zdania tego nie podzielali ci, dla któ- 
rych wykłady miały inspirującą naturę. 
Była to grupa fizyków, którzy poświęcili 
swe życie karierze naukowej oraz przy- 
szłych laureatów Nagrody Nobla. 

Dziewięć lat pracy na montrealskim 
Uniwersytecie McGilla zaowocowało 80 
artykułami naukowymi oraz licznymi pu- 
blicznymi wystąpieniami. W 1903 roku 
wybrany został do Towarzystwa Królew- 
skiego w Londynie, które w 1905 roku 
przyznało mu Medal Rumforda. W 1904 
roku opublikował swoją pierwszą książ- 
kę Radio-Activity (Promieniotwórczość), 
która rozeszła się natychmiast, co było 
ewenementem, oraz szybko stała się 
klasyczną pozycją z tej dziedziny. 

Otrzymał w tym czasie wiele nagród 


za naukowe osiągnięcia, ale największą 
była nagroda Nobla z dziedziny chemii 
(1908), którą przyznano „za badania nad 
rozpadem pierwiastków i chemią sub- 
stancji radioaktywnych”. Było to wielkim 
dziwactwem, ponieważ Rutherford ba- 
dał i interpretował radioaktywność czy- 
sto fizycznymi metodami. Zawsze uważał 
się za fizyka, niezbyt poważał chemików 
i dlatego żartobliwie mówił, że Nagroda 
Nobla była efektem „chwilowej transmu- 
tacji” z fizyka na chemika. 

Nagroda była dużym finansowym 
wsparciem (7000 funtów to ponadpię- 
cioletnie uposażenie Rutherforda). Bra- 
cia, siostry oraz rodzice w Nowej Zelandii 
otrzymali gotówkowe prezenty, a sam 
laureat nabył automobil, który pozwolił 
mu na weekendowe wypady z żoną poza 
miasto. 

Sława Rutherforda, umacniająca jego 
pozycję w świecie nauki, przyniosła mu 
wiele ofert na wielu uniwersytetach. On 
jednak pragnął wrócić do Anglii. W 1907 
roku spełniło sie jego marzenie — został 
kierownikiem naukowych laboratoriów w 
Manchesterze, który był najważniejszym 
światowym ośrodkiem doświadczalnych 
badań w dziedzinie promieniotwórczo- 
ści i gdzie zrealizował swoje największe 
osiągnięcia. Był to najbardziej twórczy 
okres jego akademickiego życia. Udało 
mu się przyciągnąć do Laboratorium uta- 
lentowaną grupę doktorantów — fizyków 
i chemików. Razem z nimi opracował 
nowe idee budowy atomu. 

Jako atomista włączył się w nurt ba- 
dań nad tajemniczą cząstką, którą De- 
mokryt nazwał atomos (z gr. niepodzie|l- 
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ne). Thomson odkrył, że atom składa się 
z kilku składników. Model atomu nazwał 
„modelem puddingu ze śliwkami”. Ru- 
therford uznał, że — pomijając pewne 
braki — można go uznać za prawidłowy. 
Opracował specjalne urządzenie do- 
świadczalne (rodzaj akceleratora cząstek) 
oraz metody badania cząstek a. 

Kierując wiązkę cząstek a (jąder ato- 
mowych helu) ze źródła promieniotwór- 
czego na tarczę, którą zwykle była me- 
talowa folia, zaobserwował, że szybko 
poruszające się cząstki a, przechodząc 
przez cienkie płytki metalowe, wytwarza- 
ły rozmyte obrazy na kliszy fotograficz- 
nej, a gdy nie było przeszkody na drodze 
cząstek, obraz był ostry. Wysnuł z tego 
wniosek, że cząstki a mogą być odchyla- 
ne podczas przechodzenia blisko atomów 
w metalowej folii. Nie miał jednak na to 
dowodu. Ale któregoś dnia Hans Geiger, 
profesor w Manchesterze, poproszony, 
aby wraz ze studentem Ernestem Mars- 
denem szukał przypadków odchylania 
od toru (pod kątem większym od 902) 
cząstek a, którymi bombardowali płytki 
złota, przekazał Rutherfordowi zdumie- 
wającą informację o odbiciu do tyłu licz- 
nych cząstek. „To było chyba najbardziej 
niewiarygodne zdarzenie w moim życiu. 
To tak, jakby pocisk artyleryjski wielkiego 
kalibru, wystrzelony w kierunku serwetki, 
odbił się od niej i powrócił do strzelają- 
cego” — powiedział wówczas Rutherford. 
Wniosek był tylko jeden — we wnętrzu 
atomu było coś, co powodowało to nie- 
wiarygodne rozpraszanie do tyłu, coś 
większego niż bombardujące je cząstki 
a, coś o masie porównywalnej z masą 


Schemat eksperymentu Rutherforda: D — źródło cząstek alfa, S — ekran scyntylacyjny z siarczku 
cynku, M — mikroskop. R. Rhodes, „Jak powstała bomba atomowa”. Prószyński i S-ka, 2000 
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cząstki a, coś tysiąc razy cięższego od 
elektronu. Rutherford określił to coś jako 
jadro atomowe. 

Był to początek ery atomowej. Model 
„puddingu z rodzynkami” przeszedł do 
historii, na scenie pojawił się planetarny 
model atomu Rutherforda. 

Kolejna hipoteza dotyczyła jądra ato- 
mowego i zawartych w nim dodatnio na- 
ładowanych cząstek, które nazwał proto- 
nami (z gr. — rzeczy pierwotne). Wykazał 
ich istnienie w 1919 roku, wybijając je z 
atomów azotu za pomocą cząstek a, co 
prowadziło do zmiany substancji, gdyż 
atom staje się atomem innego pierwiast- 
ka. 

Za owym pierwszym razem Ruther- 
ford przekształcił azot w tlen, ale doko- 
nywał później transmutacji innych pier- 
wiastków. 

Wyjaśnił, na czym polega różnica 
między pierwiastkami. To właśnie ilość 
protonów w jądrze atomu określa ro- 
dzaj pierwiastka. Wodór jest najlżejszym 
z pierwiastków, ponieważ jądro jego ato- 
mu składa się z jednego protonu. Hel to 
drugi najlżejszy pierwiastek, ponieważ 
jądro tego atomu zbudowane jest z 2 
protonów. Azot ma 7 protonów w jądrze, 
tlen 8, uran 92! 

Jednak teoria ta nie była bezproble- 
mowa: liczby się nie zgadzały. Atom helu 
waży tyle, co cztery protony, ale zawiera 
tylko dwa protony. Tak samo inne atomy: 
w ich jądrach znajduje się coś, co nie jest 
protonami. Rutherford uważał, że są to 
jeszcze nie odkryte cząstki. 


Portret fizyka Ernesta Rutherforda (1871— 
1937), twórcy m.in. teoretycznego modelu 
atomu. „Dwudziesty wiek”. Arkady, 2002 


Wysunął hipotezę, że istnieje jeszcze 
inny składnik cięższych jąder atomo- 
wych, czyli cząstka obojętna elektrycznie 
o masie zbliżonej do masy protonu. Na- 
zwał tę hipotetyczną cząstkę neutronem. 
Hipotetyczny neutron Rutherforda został 
odkryty w 1932 roku przez Chadwicka. 

Prasa angielska z 1919 roku bardzo 
lapidarnie podsumowała odkrycie: sir Er- 
nest Rutherford rozbił atom. 

Rutherford był twórcą modelu atomu, 
ale podobnie jak wielu innych fizyków 
nie wierzył, że olbrzymi magazyn ener- 
gii znajdujący sie w atomie, znany dzię- 
ki sfynnemu równaniu Einsteina Ezme, 
może być kiedyś wykorzystany. Powie- 
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Doświadczenie Rutherforda dowodzące istnienia jądra atomowego. Niektóre cząstki a, bom- 
bardujące cienką folię ze złota, zamiast przez nią przechodzić ulegają odchyleniu w stronę 
ekranu. R. P. Brennan, „Na ramionach olbrzymów. Życie i dzieło twórców współczesnej fizyki”. 
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dział: „Energia wytwarzana w wyniku 
rozbicia atomu to bardzo kiepski pomyst. 
Każdy, kto oczekuje, że uzyskamy źródło 
energii wykorzystujące transformację 
atomów, opowiada brednie”. Jednocze- 
śnie miał swiadomość, że „gdyby udało 
się skonstruować odpowiedni zapalnik, 
to można byłoby sobie wyobrazić po- 
wstanie fali rozpadu atomowego sze- 
rzącej się wybuchowo w materii, która 
mogłaby spopielić naszą starą Ziemię” 
(1903) i nie taił swoich obaw: „Jakiś ga- 
moń w laboratorium mógłby znienacka 
wysadzić cały świat w powietrze”. 

Gdy w 1933 roku dyskutowano 
o energii atomowej, oświadczył katego- 
rycznie, że jego zdaniem przemysłowe 
wykorzystanie energii atomowej nie jest 
możliwe teraz ani nie będzie możliwe 
później. Także w 1937 roku, na krótko 
przed śmiercią, twórca fizyki atomowej 
i dyrektor największego wówczas labo- 
ratorium badawczego tej specjalności 
nie zmienił zdania: „Kto w przemianie 
atomowej widzi źródło energii, ten bre- 
dzi”. [Podobne stanowisko zajął Einstein: 
„Sądzę, że to w praktyce nie jest możli- 
we. Zamiar rozszczepienia atomu przez 
jego bombardowanie można porównać 
do strzelania po ciemku do ptaków tam, 
gdzie ptaków jest bardzo mało.”] 

W 1919 roku przeniósł się do Cam- 
brigde, gdzie objął stanowisko kierow- 
nika Laboratorium Cavendisha, które 
założył Clerk Maxwell, w uniwersytecie, 
w którym Newton pisał swe Principia. 
Wysunął tutaj hipotezy istnienia neu- 
tronów oraz izotopów wodoru i tlenu, 
co wkrótce jego pracownicy potwierdzili 
doświadczalnie. 

W latach 1925—1930 Rutherford peł- 
nił funkcję prezesa Towarzystwa Królew- 
skiego. Wkrótce też został przewodniczą- 
cym rady doradczej rządu brytyjskiego 
do spraw nauki i techniki. 

W 1914 roku przyznano mu szlachec- 
two. Król Jerzy V osobiście uhonorował 
go w roku 1925 Orderem Zasługi, odzna- 
czeniem przyznawanym najwybitniej- 
szym spośród żyjących Anglików. Za 
przysporzenie chwały brytyjskiej nauce 
uczyniono go w roku 1931 parem (baro- 
nem Rutherford of Nelson) i odtąd zasia- 
dał w Izbie Lordów. Jego herbowe godło 
wieńczy kiwi; z prawej strony podtrzymu- 
je je Hermes Trismegistos, egipski bóg 
mądrości, autor ksiąg o alchemii, a z le- 
wej Maorys trzymający maczugę. Dwie 
krzyżujące się krzywe, dzielące tarczę 


herbową na cztery części, przedstawiają 
aktywność promieniotwórczą, dzięki któ- 
rej wszystkim promieniotwórczym pier- 
wiastkom i izotopom można przypisać 
określony czas połowicznego rozpadu. 

Dziesiątki towarzystw naukowych 
i uniwersytetów przyznały mu swe człon- 
kostwo i honorowe tytuły. 

Model atomu, który dał światu Er- 
nest Rutherford, został połączony z ideą 
kwantów Plancka przez Nielsa Bohra, 
najsławniejszego i najbardziej ulubione- 
go studenta Rutherforda. Bohr (skraj- 
nie intelektualny teoretyk) i Rutherford 
(zaprzysięgły eksperymentator) stali się 
przyjaciółmi od pierwszego spotkania. 
Rutherford wspierał Bohra, wprowadza- 
jąc go do czołówki światowych fizyków, 
ponieważ doceniał jego błyskotliwość. 
Natomiast Bohr naśladował w Kopenha- 
dze styl pracy swego angielskiego przy- 
jaciela. Rutherford w 1919 roku zgłosił 
kandydaturę Nielsa Bohra do Nagrody 
Nobla. Bohr w 1924 roku jednemu z sy- 
nów dał imię Ernest David — na cześć Er- 
nesta Rutherforda. Po śmierci Ruther- 
forda powiedział: „dla mnie był niemal 
drugim ojcem”. 

Wśród osób, które Rutherford da- 
rzył szczególnymi względami, była na- 
sza rodaczka Maria Skłodowska-Curie. 
W 1902 roku pisał do matki, z którą 
przez całe życie utrzymywał bliskie i ser- 
deczne kontakty: „Muszę publikować 
wyniki obecnej pracy tak szybko, jak to 
możliwe, żeby utrzymać się w wyścigu. 
Najlepszymi biegaczami na tym torze ba- 
dawczym są Becquerel i państwo Curie w 
Paryżu, którzy w ciągu ostatnich kilku lat 
wykonali kawał bardzo ważnej roboty na 
temat ciał promieniotwórczych”. 

Gdy Maria obroniła doktorat, zaprosiła 
Rutherforda wraz z żoną na uroczystą ko- 
lację, którą zorganizował Paul Langevin. 
Rutherfordowi spodobała się prostota 
i bezpretensjonalny sposób bycia Marii, 
jej natomiast szczerość i fakt, że trak- 
tował kobiety jako równe mężczyznom 
i zachęcał je do działalności naukowej. 
Podobnie jak państwo Curie Rutherford 
też postanowił nie czerpać korzyści pie- 
niężnych ze swoich odkryć. 

Po opublikowaniu przez Marię Curie 
Traktatu o promieniotwórczości, Ruther- 
ford przeczytał pracę i napisał pochlebną 
recenzję do „Nature”. W czasie Konfe- 
rencji Solvayowskiej dużo dyskutowali na 
temat promieniotwórczości. Niezależnie 
jednak od sympatii jaką darzył Marię, wi- 
dział w niej rywalkę. Po jej śmierci chwa- 


lit jej „błyskotliwość, rozległą wiedzę, 
poświęcenie całego życia dla pracy, która 
odegrała najważniejszą rolę w stworze- 
niu zupełnie nowej dziedziny nauki”. 

Również Otto Hahn należał 
do tych uczonych, których Rutherford 
bardzo wysoko cenił i z którymi współ- 
pracował, publikując w czasopismach 
naukowych rezultaty wspólnych badań 
związanych z pierwiastkami promienio- 
twórczymi. Ożywiona wymiana myśli 
trwała między nimi do końca życia. Część 
tej korespondencji zginęła, gdy w insty- 
tut, którym kierował Hahn, trafiła bom- 
ba. 

Przez pracowników Laboratorium Ca- 
vendisha uważany był za inspirującego 
przywódcę. Do dzisiaj symbolem Labora- 
torium jest krokodyl, na pamiątkę prze- 
zwiska, którym określano Rutherforda. 

Zawsze dbał o dobrą, bezpośrednią, 
przyjacielską i niekonwencjonalną at- 
mosferę wśród kolegów-naukowców. 
Często zaglądał do Laboratorium, by 
„rozruszać swój zespół”. Prowadził swo- 
bodne dyskusje, wypełnione rzeczowymi 
argumentami. Gdy raz nim owładnęła 
jakaś idea, nic nie było w stanie po- 
wstrzymać go przed roztrząsaniem jej 
w każdym momencie i z każdym roz- 
mówcą. Dochodziło do tego, że omawiał 
swoje najnowsze doświadczenia na ko- 
lokwiach poświęconych całkiem innym 
tematom. 

Rutherford był pracoholikiem i za- 
przysięgłym eksperymentatorem. Pod 
tym względem porównywano go często 
do Michaela Faradaya, który nie zaak- 
ceptował żadnej idei, dopóki nie mógł jej 
sprawdzić w warunkach laboratoryjnych. 
Wykazywał się niestrudzoną pasją bada- 
cza. Był konsekwentny i wytrwały w wy- 
jaśnianiu naukowych problemów. 

Chętnie uczestniczył w międzynarodo- 
wych konferencjach, dzieląc sie z innymi 
naukowcami swoimi naukowymi przemy- 
śleniami. Gdy zapowiedział, że podczas 
Konferencji Bunsenowskiej (1932) ogłosi 
nowinę naukową, do Miinster przyby- 
li prawie wszyscy naukowcy o wysokiej 
randze i znanych nazwiskach w dziedzi- 
nie atomistyki eksperymentalnej. Wraz 
z Chadwickiem po raz pierwszy powie- 
dzieli wówczas o istnieniu neutronu, któ- 
rego istnienie przewidział Rutherford. 

Lubił atmosferę akademickiego wy- 
zwania. Dobrze czuł się zarówno wśród 
fizyków, jak i historyków, filozofów, pisa- 
rzy uniwersyteckich. Emanował nieogra- 
niczonym entuzjazmem oraz niezwykłym 
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Ernest Rutherford (1871-1937). „Kompen- 
dium. Wiedza w pigułce”. Firma Księgarska 
Jacek i Krzysztof Olesiejuk, 2005 


ciepłem, co zjednywało mu przyjaciół 
wśród ludzi różnych środowisk. Jednym 
z nich był Chaim Weizmann, dozgonny 
przyjaciel (również przyjaciel Alberta 
Einsteina, późniejszy pierwszy prezydent 
Izraela), wykładowca na Wydziale Che- 
mii Uniwersytetu w Manchesterze. Ru- 
therford w jego oczach był „młodzieńczy, 
energiczny, hałaśliwie wesoły, sprawiał 
wrażenie każdego, tylko nie naukowca. 
Mówił bez skrępowania i z wigorem na 
każdy temat, często nie mając o nim po- 
jęcia. Idąc do stołówki na lunch, często 
słyszałem jego donośny, przyjazny głos, 


Dwaj znakomici dyrektorzy Laboratorium 
Cavendisha: J. J. Thomson (z lewej) i Ernest 
Rutherford w latach trzydziestych. R. Rhodes, 
„Jak powstała bomba atomowa”. Prószyński 
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huczący po korytarzach. Był zupełnie po- 
zbawiony jakiejkolwiek świadomości lub 
poglądów politycznych, gdyż całkowicie 
zaangażował się w swą epokowg pracę 
naukową. Był uprzejmy, ale nie przepa- 
dał za głupcami”, a o Rutherfordzie i Ein- 
teinie, pisał: „„Odnosiłem wyraźne wra- 
żenie, że Rutherfordowi nie imponowały 
osiągnięcia Einsteina, natomiast on sam 
mówił do mnie zawsze o Rutherfordzie 
w superlatywach, nazywając go drugim 
Newtonem”. 

Rutherford trzymał się z dala od po- 
lityki. W życiu zrobił jeden tylko wyją- 
tek — nie pozostał bezczynny, gdy nazi- 
ści wypędzili z niemieckich uczelni setki 
żydowskich profesorów. Przewodniczył 
wówczas Radzie Pomocy Akademickiej, 
która starała się o wsparcie finansowe 
oraz miejsca pracy dla wygnańców. 

Do końca życia zachował bystrość 
wiejskiego chłopaka oraz głęboką naiw- 
ność pioniera, które pozwoliły mu doko- 
nać niezliczonych odkryć w fizyce. James 
Chadwick uważał, że wyróżniającą cechą 
Rutherforda była „jego genialna zdol- 
ność do dziwienia się”. Nigdy tej zdolno- 
ści nie utracił, podobnie jak nigdy nie po- 
zbył się głęboko skrywanej niepewności, 
związanej z kolonialnym pochodzeniem. 
Był rubaszny i znany z głębokiej wiary, że 
przeklinanie bardzo pomaga przy wyko- 
nywaniu doświadczeń, a jednocześnie 
lubił się przekomarzać, używać slangu 
i często, chodząc po laboratorium, śpie- 
wał fałszując: „Naprzód, żołnierze Chry- 
stusa”. 

Dom Rutherfordów był wesoły i otwar- 
ty dla gości, w tym również pracowni- 
ków. Niedzielne kolacje poprzedzały 
wielogodzinne, przeciągające się narady 
w gabinecie na pierwszym piętrze. Czę- 
sto podawano herbatkę w salonie. Alko- 
holu nie podawano — Mary Rutherford 
była przeciwniczką picia. Wprawdzie nie- 
chętnie, ale pozwalała palić, ponieważ 
jej mąż palił bardzo dużo — i papierosy, 
i fajkę. 

Miał surowe zasady w sprawie fundu- 
szów na badania; nie chciał przyjmować 
pomocy finansowej od instytucji przemy- 
słowych ani od prywatnych ofiarodaw- 
ców, ponieważ był przekonany, że sukces 
można osiągnąć, posługując się tylko 
drutem i lakiem (do uszczelniania apa- 
ratury). Przeciwstawiał się ostro komer- 
cjalizacji badań naukowych; na przykład 
swemu rosyjskiemu uczniowi Piotrowi 
Kapicy, gdy ten otrzymał z przemysłu 
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propozycję konsultacji, powiedział: „Nie 
można jednocześnie służyć Bogu i ma- 
monie”. 

Największą tragedią jego życia była 
śmierć córki Eileen, żony Ralpha H. Fow- 
lera, który pracował jako fizyk teoretyk 
w Laboratorium Cavendisha. Tydzień 
po urodzeniu czwartego dziecka, mając 
dwadzieścia dziewięć lat, zmarła z po- 
wodu skrzepu krwi. „Po stracie jedynego 
dziecka — pisze A.S. Eve, biograf Ruther- 
forda — które kochał i podziwiał, Ruther- 
ford nagle się postarzał; wyglądał starzej 
i garbił się bardziej. Trzymał się jednak 
dzielnie i nadal pracował, a jedną z roz- 
koszy jego życia była czwórka wnucząt. 
Twarz mu się rozjaśniała zawsze, gdy 
o nich mówił”. 

Zmarł w 1937 roku po operacji uwię- 
zionej przepukliny. Spalone popioły po- 
grzebano w nawie Westminster Abbey, 
„ha zachód od grobu Newtona”. 

W ceremonii pogrzebowej w opac- 
twie wzięła udział najbliższa rodzina, 
przedstawiciel króla, członkowie gabine- 
tu, wysoki komisarz Nowej Zelandii oraz 
wielu wybitnych uczonych, między inny- 
mi Dirac i Bohr. 

Niech podsumowaniem działalności 
człowieka, który wraz z Boyle'm, Newto- 
nem, Daltonem, Faradayem, Maxwellem, 
Darwinem, Thomsonem i Ramsayem był 
kamieniem milowym na drodze rozwoju 
nauk przyrodniczych, będa słowa Nie- 
Isa Bohra: „Jego niezmożony entuzjazm 
i bezbłędny zapał prowadziły go od od- 
krycia do odkrycia. Przełomowe osiq- 
gnięcia, które już zawsze będą nosić jego 
imię, wydają się równie naturalnie po- 
wiązane, jak kolejne ogniwa łańcucha. 

Ci z nas, którzy mieli szczęście po- 
znać go osobiście, zawsze będą chronić 
pamięć jego szlachetnego i wspaniało- 
myślnego charakteru. W życiu spotkały 
go wszystkie wyobrażalne zaszczyty dla 
człowieka nauki, a jednak pozostał czło- 
wiekiem prostym w sposobie bycia. 

To, wraz ze szczerym zainteresowa- 
niem sprawami swoich uczniów, było 
niewątpliwie przyczyną ducha serdecz- 
nego przywiązania, który tworzył wokół 
siebie wszędzie, gdzie pracował”. 


Ewa Dyk-Majewska 
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Z teki poezji 
Układ niżowy 


...Mapa pogody: Dziś Pan Kret z uśmiechem 
Nas informuje o nadejściu Zimy 
Która nam grozi swym mroźnym oddechem 


— Już ZIMA, proszę Państwa ! Jak widzimy, 
Tu, na północy izobary zagęszczone ślicznie 
To niż znad Skandynawii do nas pędzi 
Wilgotne, chłodne, powietrze arktyczne... 


Ten wyż- na wschodzie - trzyma na uwięzi 
Pod swoją czapą wielkie masy chłodu... 
Tak będzie przez najbliższe dwa tygodnie 
Tymczasem tu się czai od Zachodu 
Kolejny niż... A wiatry będą wschodnie... 
I 


A mnie myśl taka błądzi wciąż po głowie 
Gdy śledzę niże i fale opadów: 

Nie tylko w sytuacji pogodowej | 
Wiele zależy w świecie od UKŁADÓW... 


Marek Koralun 
Absolwent PG 
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Początek Nowego Roku obfituje w ogromną ilość przepowiedni, horoskopów, po- 
stanowień i życzeń. Rzadko jednak spotyka się szczegółową analizę minionego roku. 
Kto z wierzących chociażby w horoskopy zastanawia się pod koniec roku nad ich 


Owszem podaje się pewne zaistniałe fakty z polityki, sportu, czy kultury, ale bez 
dokładniejszych badań, wniosków, czy ocen. Kto wie, może jednak pozwoliłoby to na 
bardziej rozsądne podchodzenie do przyszłości i uchroniłoby od wielu złych decyzji, 


czy wiary w przepowiednie. 
W tym wszystkim zaś potrzebna jest pewna wiedza z matematyki. Stąd czas w kąciku 
matematycznym na troszkę informacji z rachunku prawdopodobieństwa i statystyki. 


Prawidłowość czy przypadek? — Matematyka niepewności 


Poszukujemy w świecie nowych prawidłowości, nowych 
reguł i nowych niepewności 
Ingresoll (astronom) 


Ludzie przywiązują nadmierną wagę do zbiegów okolicz 
ności i dają się przez to ogłupiać 
J.A. Paulos (matematyk) 


Łatwiej jest naśladować głupstwa przymykając oczy na 
niedorzeczność niż myśleć 
Wiliam Cowper 


Newton i jego następcy udowodnili, że matematyka może 
być bardzo skutecznym sposobem zrozumienia prawidłowości 
natury. Stworzony przez nich rachunek różniczkowy i całkowy 
pozwolił zrozumieć nie tylko wiele zjawisk przyrody, ale spo- 
wodował też ogromny rozwój techniki. Każdy latający samolot, 
każdy jadący samochód, każdy wiszący most itd. zawdzięcza 
jemu swoje istnienie. Spowodowało to poszukiwanie prawi- 
dłowości i pewnych reguł w każdym napotkanym zjawisku. 

Niestety w naturze spotykamy również wiele nieregularno- 
ści i zjawisk losowych. Powstaje pytanie: czy można by taką 
niepewność opisać liczbami? Odpowiedź na to daje właśnie 
rachunek prawdopodobieństwa, a w szczególności jego gałąź 
stosowana — statystyka. 

To niezwykłe, że w zdarzeniach losowych są jakieś wzorce 
liczbowe. Umożliwiają one snucie przewidywań, ale dotyczą- 
cych jedynie zajścia jakiegoś zdarzenia lub nie. Nie pozwalają 
jednak przewidzieć, kiedy to nastąpi. 

Prawdopodobieństwo uczestniczy w naszym życiu na wie- 
le sposobów. Najłatwiej go zrozumieć uprawiając jakieś gry. 
Spotykamy je również w statystycznych opisach wielu spraw 
codziennych (urodziny, zgony, wypadki itp.). 

W tym coraz bardziej złożonym świecie pełnym zbiegów 
okoliczności, zalewających informacji jest potrzeba uporząd- 
kowania. Dlatego niezbędne jest umiejętne przekazywanie 
wiedzy o testach statystycznych, przedziałach ufności, praw- 
dopodobieństwie warunkowym, niezależności zdarzeń, sztuce 
szacowania doświadczeń, czy rozkładach prawdopodobień- 
stwa. 


Podobnie jak logika rachunek prawdopodobieństwa jest 
przydatny nie tylko matematykom. Nie należy jednak zapomi- 
nać, że wielu gorliwców wiary w przypadki nie da się nawrócić 
na kurs rachunku prawdopodobieństwa. 

Prawdopodobieństwo jest obecnie jedną z najczęściej sto- 
sowanych technik matematycznych. Wykorzystuje się je tak 
w nauce jak i medycynie w celu upewnienia się, ze wnioski 
wyciągane z obserwacji nie obrazują pozornych prawidło- 
wości. 

Teoria prawdopodobieństwa wykorzystywana w sposób 
właściwy staje się bardzo użytecznym narzędziem również 
w ocenie ryzyka pewnych zjawisk. 

Prawdopodobieństwo — szansa na zdarzenie czegoś, zaś 
teoria prawdopodobieństwa, to teoria niepewności opisanej 
liczbami. I tak prawdopodobieństwo mierzy się w skali od 0 do 
1. Prawdopodobieństwo zdarzenia niemożliwego jest równe 
O, zaś zdarzenia pewnego wynosi 1. Gdy prawdopodobień- 
stwo jest równe 0,1, to możemy mówić o małym prawdopo- 
dobieństwie natomiast, gdy jest równe 0,9 o dużym. 

Im więcej wiemy o rachunku prawdopodobieństwa, tym 
mniej dziwią nas rzekomo niemożliwe zbiegi okoliczności. Ist- 
nieje prosta zasada, która gwarantuje, że pewne zbiegi oko- 
liczności muszą wystąpić. 

Niestety większość z nas nie jest przyzwyczajona do myśle- 
nia probabilistycznego i podchodzi do życia z osobistą mie- 
szanką uczuć, przekonań i intuicji. Powoduje to przykładanie 
nadmiernej wagi właśnie do nieistotnych zbiegów okoliczno- 
ści i wiary w niezwykłe moce. 

Co więcej, pojawia się silna skłonność do odnoszenia 
wszystkiego do siebie i podatność na relacje mediów. Użytecz- 
ność rachunku prawdopodobieństwa najłatwiej wyjaśnić na 
jej części praktycznej statystyce. Jest ona potrzebnym mierni- 
kiem rzeczywistości i wywiera znaczny wpływ na nasze życie. 

Statystyka — to jedna z najważniejszych technik analitycz- 
nych w medycynie. Żaden lek nie zostanie dopuszczony do 
użytku, ani żadna metoda leczenie nie będzie stosowana 
w szpitalach dopóki badania kliniczne nie dowiodą, że ów 
lek, czy metoda są wystarczająco bezpieczne i skuteczne. 
W podejmowaniu takich decyzji służą metody, które polegają 
na porównywaniu danych z modelami statystycznymi i oce- 
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nie prawdopodobieństwa tego, że zaobserwowane efekty są 
dziełem przypadku. I tak jeżeli prawdopodobieństwo tego jest 
mniejsze powiedzmy od 0,01, to z prawdopodobieństwem 
0,99 dane nie są wynikiem przypadku. Oznacza to, że zaobser- 
wowany efekt jest znaczący na poziomie 99%. Dlatego meto- 
dy te pozwalają określić ze znaczną pewnością, które terapie 
są skuteczne, a które wywołują efekty uboczne i w związku 
z tym nie powinny być wykorzystywane. 

Stąd umiejętność i konieczność analizy próby danych jest 
najbardziej potrzebna w interpretacji badań medycznych. 

Niestety jak wskazują wyniki badań (przeprowadzonych 
w USA) wielokrotnie lekarze nie zawsze potrafią właściwie 
oceniać prawdopodobieństwo i umieścić wyniki badań we 
właściwym kontekście. 

Najlepiej objaśni to następujący przykład zamieszczony 
w książce N. Angier Kanon. Załóżmy, że robimy rutynowe bada- 
nia okresowe i spotykamy tam plakat, który reklamuje test na 
AIDS z 95% dokładnością. No i cóż, ulegamy reklamie. Po tygo- 
dniu otrzymujemy wynik dodatni, a wtedy tragedia, przykrość, 
strach. Wobec tego przeanalizujmy tę sytuację. Test ma 95% 
dokładność, zaś wynik jest dodatni. Czy na pewno jest się zara- 
żonym? Wydaje się, że z 95% prawdopodobieństwem — tak. 

Nie jest jednak tak źle. Test z jednej strony wykrywa brak 
odporności u 95% zarażonych osób, które są nosicielami wi- 
rusa HIV i daje niewłaściwy wynik u 5% zarażonych. 

Z drugiej strony 95% osób, które nie są nosicielami wirusa 
zostaje zakwalifikowanych poprawnie, a u 5% osób, które nie 
są zainfekowane, test daje wynik dodatni. | właśnie te 5% jest 
pociechą. 

Przyjmując, że infekcja wirusem HIV dotyczy mniej więcej 
jednej na 350 osób, otrzymamy, że w losowej próbie 100 tys. 
osób zarażonych jest około 285 osób i 99715 osób, które nie 
są zarażone. 

Test potwierdza w naszej próbie, że 271 osób z 285 nosicieli 
jest poprawnie wskazanych oraz że około 4986 osób zdrowych 
jest z fałszywym wynikiem. 

Aby obliczyć prawdopodobieństwo, że rzeczywiście jest się 
zarażonym, należy podzielić liczbę faktycznie zarażonych osób 
przez liczbę tych osób, u których wynik był dodatni (tu 4986 
zdrowych i 271 zarażonych co daje 5257 osób). Stąd wynosi 
ono 271/5257 = 0,05. 

Wynika zatem 95% szansa, że jednak nie jest się nosicielem 
wirusa HIV. 

Oczywiście szacowanie prawdopodobieństwa i odgadywa- 
nie właściwych porad w wielu przypadkach nie jest tak łatwe 
jak w podanym przykładzie. Ale kto wie, czy nie zaszkodziłoby 
zadawać więcej pytań? 

Myślenie ilościowe i analiza probabilistyczna są potężnymi 
narzędziami, ale nie zapominajmy, ze również potrafią kłamać. 
Powstała nawet na ten temat książka D. Huffa Jak kłamać za 
pomocą statystyki? Łatwo to zrobić posługując się takimi śli- 
skimi terminami jak „statystycznie istotne” (definicja zmienia 
się w zależności od tego, kto je wygłasza), czy „średnia”. 

Średnią oblicza się dodając wszystkie wielkości i dzieląc 
przez liczbę składników. Jest ona jednak w pewnych przy- 
padkach myląca, tak jak w tym dowcipie o dwóch kolegach. 
Jeden z nich bije żonę 2 razy w tygodniu, zaś drugi nie jest 
taki okrutny i nie bije wcale. Stąd każdy z nich bije średnio raz 
w tygodniu swoją żonę. 
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Ciekawostką jest fakt, że wiele zjawisk występujących 
w świecie można ująć i opisać za pomocą krzywej Gaussa 
(kształt dzwonu) związanej z rozkładem normalnym. 

No cóż natura uwielbia wyginać się w gaussowskie łuki. Co 
więcej wynika stąd prawda o życiu, że dużo łatwiej być kimś 
przeciętnym (tzn. tkwić w środku krzywej), niż być kimś wybit- 
nym lub skrajnie odstającym od reszty. 

Należy również pamiętać, że wiele analiz statystycznych jest 
prowadzonych na życzenie pewnych firm (np. farmaceutycz- 
nych) i może się zdarzyć zatajenie wyników. Trzeba wówczas 
zapytać skąd się wzięła dana statystyka i czy została potwier- 
dzona przez wiarygodne źródło. Wyniki analizy statystycznej 
powinny być podane we właściwym kontekście i wydobywać 
kluczowe informacje o tle. 

No i na zakończenie ciekawostka. Francis Galton w 1872 
roku posłużył się prawdopodobieństwem w celu oszacowania 
jakości modlitw za rodzinę królewską oraz długości „średnie- 
go” wieku osiąganego przez mężczyzn z różnych klas społecz- 
nych. Z przeprowadzonych badań wynika, że władcy są zde- 
cydowanie najkrócej żyjącą grupą spośród wszystkich klas 
cieszących się dostatnim życiem. Stąd modlitwy w ich intencji 
(o zdrowie) nie miały żadnej skuteczności. 


Podsumowując: w tym coraz bardziej złożonym świecie, 
pełnym zbiegów okoliczności bez znaczenia, to czego nam 
w wielu sytuacjach potrzeba, to nie więcej nowych informa- 
cji o faktach (zalewają one nas w dostatecznym stopniu), ale 
lepszego panowania nad tym, co już wiemy. Do tego zaś taki 
mały kurs rachunku prawdopodobieństwa byłby niezbędny. 
Mniej byłoby może złych decyzji, niewiarygodnych sondaży, 
czy takich twierdzeń (w pewnej gazecie), że kara śmierci jest 
procesem nieodwracalnym. 


Krystyna Nowicka 
Centrum Nauczania Matematyki i Kształcenia na Odległość 


PS. Ostatnio przeczytałam („Angora” 03.01.2010), że pew- 
na grupa naukowców w Niemczech ocenia pod koniec każde- 
go roku przepowiednie najsławniejszych jasnowidzów świata. 
Wynikają stąd całkiem ciekawe wnioski np. najlepiej udają się 
jasnowidzom przepowiednie pogodowe. 


Czy jestesmy bezbronni 


Pani red. Jowicie Kiwnik w podziękowaniu 
za pomoc i moralne wsparcie 


Piękno tej ziemi skłania mnie do 
wołania o jej zachowanie dla przyszłych 
pokoleń (...). Zwracam się w szczególny 
sposób do tych, którym powierzona 
została odpowiedzialność za ten kraj i za 
jego rozwój, aby nie zapominali 

o obowiązku chronienia go przed eko- 
logicznym zniszczeniem (...). Niech ich 
wspierają organizacje, które stawiają 
sobie za cel obronę dóbr naturalnych. 
Niepohamowany pęd nielicznej grupy 
uprzywilejowanej do przywłaszczania 
sobie dóbr ziemi i do ich eksploatacji 
stają się przyczyną nowego rodzaju 
zimnej wojny. 

(Papież Jan Paweł II) 


listopadzie 2009 roku otrzymałem 

od Polskiego Klubu Ekologicznego 
propozycję zbadania różnorodności ga- 
tunkowej grzybów wielkoowocnikowych 
(Macromycetes), występujących w tzw. 
Pasie Nadmorskim pomiędzy gdańskimi 
dzielnicami — Jelitkowem i Brzeźnem. 
W wymienionym miejscu miasto pla- 
nuje wybudowanie osiedla mieszkanio- 
wego, określanego potocznie mianem 
„getta”, w tym posadowienie szeregu 
luksusowych wielopiętrowych aparta- 
mentowców. Rzeczone stowarzyszenie 
pozarządowe powołało badawczą grupę 
roboczą, składająca się z niezależnych 
planistów przestrzeni oraz przyrodników 
różnych specjalności, w celu uzyskania 
wiarygodnych danych dotyczących wa- 
lorów przyrodniczych wymienionego 
rejonu Gdańska. Opracowanie wyników 


Polski Dubaj” — wizja przyszłego osiedla wy- 
sokościowców w rejonie Brzeźna (Źródło: In- 
ternet) 


badań będzie gotowe jesienią 2010 roku 
i zostanie udostępnione wszystkim zain- 
teresowanym osobom oraz instytucjom. 

Już przedwstępne badania grzybów, 
przeprowadzone dwukrotnie metodą 
marszrutową, wykazały obecność pię- 
ciu gatunków pod ochroną ścisłą i jeden 
pod częściową oraz kilkanaście taksonów 
umieszczonych na polskiej czerwonej li- 
ście; wśród nich znalazł się wymierający 
w Polsce (kategoria E — endangered) języ- 
czek strefowany (Arrhenia spathulata), 


Pieniążniczka szyszkowa (Baeospora myosu- 
ra) wyrasta wyłącznie na opadłych szyszkach 
świerka i sosny; Nadmorski Bór Sosnowy, 
Brzeźno 


znany współcześnie jedynie z 10 miejsc. 
Powstałe 16-stronicowe opracowanie 
zawiera wykaz stwierdzonych dotych- 
czas 14 gatunków grzybów workowych 
(Ascomycota), 63 grzybów podstawko- 
wych (Basidiomycota) oraz bibliografię li- 
czącą 95 pozycji. Jego autorami są: moja 
skromna osoba oraz Mirosław Wanto- 
ch-Rekowski, drugi z badaczy grzybów. 
W badaniach terenowych pomagała 
nam małżonka kolegi — Mirosława. Nad- 
zór merytoryczny pełniła dr Anna Kujawa 
ze Stacji Badania Środowiska Rolniczego 
i Leśnego PAN w Turwi koło Kościana; 
jest ona profesjonalnym mikologiem 
specjalizującym się w grzybach podstaw- 
kowych. Nieocenioną pomoc okazał nam 
również Piotr Perz z Kłodzka, wybitny 
znawca grzybów workowych. 


PISMO PG 


Okazało się, że nasze wstępne studia 
mikologiczne, przeprowadzone w listo- 
padzie i grudniu 2009 roku, nie korespon- 
dują z oficjalnymi badaniami, zleconymi 
przez Biuro Rozwoju Gdańska (BRG) spe- 
cjalistom od ochrony środowiska. Biuro 
to sporządziło także plan zabudowy tere- 
nu nadmorskiego w rejonie Brzeźna. 

Problemem owej rozbieżności w oce- 
nie walorów przyrodniczych Pasa Nad- 
morskiego zainteresowała się redaktor 
Jowita Kiwnik z „Gazety Wyborczej”. 
W swoim artykule Ekolodzy kontra in- 
westycje. Języczek na drodze budowy, 
opublikowanym 29 grudnia 2009 roku, 
przytoczyła wypowiedź Marka Piskor- 
skiego, dyrektora BRG, który wziął 
w obronę osoby prowadzące badania 
fizjograficzne, twierdząc, że nie można 
było „pochylić się nad każdą żabką czy 
grzybkiem”. Z kolei przewodniczący Rady 
Miasta Gdańska, Bogdan Oleszek, obie- 
cał, że jeśli rację będą mieli członkowie 
Polskiego Klubu Ekologicznego, to Rada 
podejmie nową uchwałę (w domyśle: 
zmieniającą już zatwierdzone plany za- 
budowy). 

Ponieważ kończy się właśnie rok 2009 
i czas na refleksje, postanowiłem podzie- 
lić się z Państwem swoimi przemyśle- 
niami, nawiązującymi także do planów 
zabudowy owego Pasa Nadmorskiego. 
Posłużyłem się przy tym opiniami ludzi 
cieszących się niekwestionowanym au- 
torytetem. 


Buławka 
pistillaris) mogła być pierwowzorem projek- 
towanych brzeźnieńskich wysokościowców; 


maczugowata  (Clavariadelphus 


Lasy Oliwskie 
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Otóż w 1993 roku Warszawę odwiedził 
prof. Uniwersytetu Genewskiego Georg 
Steiner. W trakcie prowadzonego przez 
siebie wykładu stwierdził, że: „zapraco- 
wani, słabo wykształceni ludzie przyjmu- 
ją rozrywkę najłatwiejszą, która przynosi 
spustoszenie (intelektualne — przyp. auto- 
ra). Serwowane bez opamiętania progra- 
my łatwe, lekkie i przyjemne na pewno nie 
edukują, przeciwnie — ogłupiają. Ale nie na 
tym koniec. Programy takie przyczyniają 
się do wyzwalania w człowieku najmrocz- 
niejszych instynktów”. W podobnym duchu 
wypowiedział się Czesław Miłosz, twier- 
dząc, że owe „małpie instynkty posiada 
każdy z nas: chwytamy to, co zostaje nam 
podrzucone. A są spece, którzy wiedzą ja- 
kie «owoce» nam podsunąć: chwytliwe, 
tanie, łatwe i przyjemne”. Według felieto- 
nisty Jana Tulika, za którym przytoczyłem 
opinie naszego noblisty, mógłby powstać 
plakat obrazujący ten stan rzeczy: Twarz 
nieskażona myśleniem utkwiona w ekra- 
nie telewizora. 


Języczek strefowany (Arrhenia spathulata) 
— tytułowy bohater artykułu w „Gazecie Wy- 
borczej 


Niekończące się reklamy w mediach 
wywołują zamęt w głowach nabywców 
różnych dóbr konsumpcyjnych. Przykła- 
dem może być pokazana w programie 
telewizyjnym pewna kobieta, skuszona 
akcją promocyjną w hipermarketach. 
Z dumą prezentowała nabyty po okazyj- 
nej cenie pasek, komentując to tak: — 
„Nie wiem, czy będzie mi on potrzebny, 
ale go kupiłam”. 

Cytowany Jan Tulik, w swoim felieto- 
nie stwierdził, że „czysta dusza, człowiek 
niewinny, jest zmuszony grzęznąć w bło- 
cie tandety”. Następnie autor zadał waż- 
kie pytanie: — Jeśli więc goście z wielkimi 
pieniędzmi ogłupiają nas, by i tak olbrzy- 
mie kwoty tym sposobem pomnażać, jak 
można się bronić? Tulik sam poszukał 
odpowiedzi w twórczości Miłosza, któ- 
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ry, widząc rabek nadziei, sformułował 
myśl: to ekolodzy, walczący z pozoru 
z wiatrakami, jako pierwsi zwrócili uwa- 
gę na to, że właśnie rozwój cywilizacji, 
prócz pomnażania dóbr, wyrządza szko- 
dy środowisku naturalnemu. Jak się oka- 
zało — szkody kolosalne, nieobliczalne, 
w wielu przypadkach nieodwracalne. 
Dzięki determinacji „nawiedzonych głup- 
ków leśnych” (to zaszczytny tytuł, którym 
obdarza się obrońców przyrody), udało 
się wyegzekwować pewne ustawy zapo- 
biegające bezmyślnemu niszczeniu na- 
tury. Akcja protestacyjna owych zniena- 
widzonych „ekoterrorystów” uratowała 
m.in. Dolinę Rospudy — perłę naszej ojczy- 
stej przyrody. A budowaną drogę ekspre- 
sową poprowadzono inną trasą przez 
Łomżę, omijając ową unikatową dolinę. 
Jak widać — można rozwijać i cywilizację, 
i chronić narodowe dobro. 

Jan Tulik dalej pisze: „Zatem głos na 
puszczy owych ekologów nie poszedł na 
marne. Jeśli tak, każdy głos w proteście 
przeciw otumanianiu nas przez telewizję, 
banalnym w treści gazetom, oduczającym 
myślenia filmom na kasetach itp. (także 
każde sprzeciwianie się bezmyślnemu 
dewastowaniu środowiska naturalne- 
go — przyp. autora) w konsekwencji coś 
znaczy. Jeśli jeszcze nie teraz, to będzie 
znaczyć w przyszłości.” 

Warto wobec tego faktu zadać sobie 
pytanie o sens i efektywność działań 
gdańskich ekologów (de facto także so- 
zologów, czyli specjalistów od ochrony 
środowiska) skupionych wokół Polskie- 
go Klubu Ekologicznego? Czy przedsię- 
wzięte przez nich działania ochronne 
Pasa Nadmorskiego będą skuteczne 
w starciu z przeogromnym potencjałem 
finansowym inwestora? Czy prezentując 
specjalistom z Biura Rozwoju Gdańska 
bogactwo unikatowej przyrody w rejonie 
Jelitkowa i Brzeźna, można ich czegoś na- 
uczyć? W jakim stopniu uda się sprawić, 
by gdańscy radni z większą starannością 
i zaangażowaniem weryfikowali w przy- 
szłości wszelkie inwestycje, które zosta- 
ną wstępnie zlokalizowane na obszarach 
o potencjalnie cennej przyrodzie? Dla- 
czego Rada Miasta Gdańska nie powoła- 
ła dotąd komisji ochrony środowiska? 

Śledząc komentarze internautów, 
zamieszczone na stronie „GW” po opu- 
blikowaniu artykułu Ekolodzy kontra in- 
westycje. Języczek na drodze budowy, 
widać wyraźnie, że opisany powyżej por- 
tret statystycznego Polaka — owa „twarz 


nieskażona myśleniem” — na szczęście 
dotyczy mniejszości gdańszczan, bo tylko 
około 35%. 


Marcin 9. Wilga 
Wydział Mechaniczny 
(Borsuk — miłośnik natury) 


P.S. W dniu 14 grudnia 2009 roku na 
Wydziale Chemicznym Uniwersytetu 
Gdańskiego odbyło się zebranie Polskie- 
go Klubu Ekologicznego. W jego trakcie 
zaproszona przedstawicielka Biura Roz- 
woju Gdańska zaprzeczyła kategorycz- 
nie opinii, że realizacja zaplanowanej 
w Pasie Nadmorskim inwestycji dopro- 
wadzi do degradacji tamtejszej zieleni 
(w domyśle: natury). Jej zdaniem, przyro- 
da nie straci nic, bo zostaną tam urządzo- 
ne trawniki (!?). Wypowiedź tę dowcipnie 
skomentował teriofaunista dr Mateusz 
Ciechanowski z UG, który stwierdził, że 
w porównaniu z trawnikiem, „większą 
różnorodność biologiczną znajdziemy na 
desce klozetowej”. | jak tu się z nim nie 
zgodzić! 
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SONDAŻ 


Czy pas nadmorski powinien 
zostać zabudowany? 

67% 
nie (74) 


32% 
tak (35) 


2% " 
nie mam zdania (2) 


Źródło: Gazeta Wyborcza — Trójmiasto, 
29.12.2009. 
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Koncert świąteczny 
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